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TYGODNIK -  WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ

N r.  18 Warszawa, dnia 2 maja 1937 r. R o k  IV.

H ENRYK M OŚCICKI

T r z e c i  M a j a  w  p e r s p e k t y w i e  d z i e j o w e j
W śród1 rocznic dziejowych 

polskich rocznica Konstytucji 
3*go M aja zasługuje na wyjątko* 
we wyróżnienie. Konstytucja 
3*go M aja była bowiem wielkim 
triumfem nowożytnej myśli pań* 
stwowej, była świadomym i trud* 
nym zwycięstwem, narodu nad 
samym sobą.

W  epoce ostatnich Jagiełło* 
nów, w epoce największej ener* 
gii, żywotności i zarazem naj* 
większego rozumu politycznego 
nie zdołano jednakowoż odno* 
wić w nowożytnym duchu pań* 
stwowości polskiej, -nie zdołano 
wzmocnić zasadniczych czynni* 
ków potęgi mocarstwowej: rzą* 
du, skarbu i wojska. Później, w 
dobie klęsk wojennych, było już 
coraz trudniej tego dokonać, na* 
tomiast coraz bardziej zasklepia* 
no się w obrębie wyłączności sta* 
nowej, szlacheckiej), a właściwie 
samowoli, prowadzącej do „nie* 
rządu" i ruiny. Sejm W ielki zer* 
wal z tą wiekową samobójczą po* 
lityką, ale czteroletnich obrad1 nie

mogło starczyć na odrobienie 
zaległości, na gruntowne prze* 
kształcenie wadliwej budowy 
państwowej; co wieki popsuły, 
to się w krótkim  czasie i w zgoła 
wyjtkowych warunkach poJitycz* 
nych nie dało zupełnie naprawić. 
Potrzebny był) wysiłek, przyśpie* 
szony, radykalny, i dokonany zo* 
stal przez uchwalenie, wbrew o* 
pozycji żywiołów wstecznych, 
Konstytucji Majiowej. W e wstę* 
pie do „Ustawy" czytamy:

„Poznawszy zadawnione rządu na­
szego wady, a chcąc korzystać z pory. 
w jakiej się Europa znajduje, i z tej 
dogorywającej chwili, która nas sa­
mym sobie wróciła, wolni od hańbią­
cych obcej przemocy nakazów, ceniąc 
drożej nad życie, nad szczęśliwość o- 
sobistą egzystencję polityczną, nie­
podległość zewnętrzną i wolność w e­
wnętrzną narodu, którego los w ręce 
nasze jest powierzony, chcąc oraz na 
błogosławieństwo, na wdzięczność 
współczesnych i przyszłych pokoleń  
zasłużyć mimo przeszkód, które w nas 
namiętności sprawować mogą, dla do­

bra powszechnego, dla ocalenia Ojczy­
zny naszej i jej granic, z największą 
stałością ducha niniejszą Konstytucję 
uchwalamy...”

Niesłychanej wagi i trudno* 
ści było to dzieło naprawy błę* 
dów własnych, osłoniętych obcą 
przemocą, dokonane jedynie mo*

ralną siłą własnej obudzonej sa* 
mowiedzy narodowej.

W  perspektywie dziejowej 
Konstytucja 3=go M aja ukazuje 
się jako zwiastu-nka nowego ży* 
cia polskiego. Jej! twórcy łączyli 
się w  tej uroczystej chwili niero* 
zerwalnym duchowym węzłem, 
rzucając zarazem podniosłe ha* 
sła na daleką przyszłość. Przed* 
stawiciele paru pokoleń stanęli 
do wielkiego przedsięwzięcia, od 
senatorów, znękanych wiekiem, i 
cierpieniem, aż do młodych po* 
słów, którzy pierwszy raz zaja* 
śni d i w służbie obywatelskiej.
,Stanęli obok siebie ludzie, którzy 
brali udział w najważniejszych 
wypadkach dziejów Polski, od1 
Baru aż do roku 1831*go, stwier* 
dzając tym sposobem niestarga* 
ną ciągłość życia narodu.

Hasło rzucone było potężnym, 
w ogniu miłości ojczyzny wyku* 
tym ogniwem między przeszło* 
ścią a przyszłością, „między da* 
wnymi a młodszymi laty". W  
tym pamiętnym, historycznym 
dniu zajaśniała nad1 królewską 
W arszawą, nad Polską całą, 
„majowa jutrzenka"!

Uświęcona tradycją szeregu 
pokoleń cześć dla Konstytucji 
3*go Maja- urosła z biegiem lat 
do godności narodowego święta. 
W  rozpamiętywaniu jej wskazań 
widział zawsze naród ożywcze 
źródło dla ducha i niewzruszo* 
ny pomnik politycznej dojrzało* 
ści. W  tej czci dla samego- dzieła 
Konstytucji i jej twórców zespa*

lały się wszystkie stronnictwa i 
polityczne obozy w Polsce, a 
dzień 3*ci M aja stał się dniem 
narodowej jednomyślności i zgo* 
dy. W iekopom ne dzieło mądrych 
i przewidujących przodków na* 
szych było drogowskazem, który 
rozświetlał nam mroki niewoli, 
stało się wyrazem mocnej woli 
narodu do życia samoistnego we 
własnej formie i treści, wyrazem 
woli trwania i przetrwania. I nie 
było w Polsce porozbiorowej 
sprzysiężenia patriotycznego, w 
który-mlby pamięć o dniu 3*cim 
M aja nie była godłem i hasłem.,

I dziś, gdy Polska odzyskała 
przynależne sobie miejsce w 
wielkiej rodzinie ludów niepodle* 
głyoh, myśl nasza pochyla się w 
hołdzie przed1 wzniosłymi ideami 
Ustawy Majiowejt. Dziś, gdy e* 
poka wyzwoleńczych bojów jest 
już na szczęście poza nami, gdy 
u siebie, we własnym domu, wła* 
sne urządzamy gospodarstwo 
państwowe — pamięć o Konsty* 
tucji jest nie tylko relikwią, ale i 
żywym częstokroć testamentem, 
pełnym zawsze rozumnych myśli 
i realnych wskazań. Oczywiście 
nie należy brać tego dosłownie. 
M oment polityczny, społeczny, 
nawet uczuciowy przesunął się 
dzisiaj na inne punkty, ale wy* 
kładnik narodowego nakazu po* 
został ten sam i| niewzruszony, 
jak ongi przed stu czterdziestu 
sześciu laty: takiego wszystkich 
obywateli działania, „By dobrze 
było Ojczyźnie!"

Przed dniem 12 maja
Minister oświaty wydał rozporządze­

nie, że dzień 12 maja, jako rocznica 
zgonu Marszałka Piłsudskiego ma być 
w olny od nauki we wszystkich szko­
łach, aby młodzież w  granicach, odpo­
wiednich jej wiekowi mogła zastano­
wić się nad realizacją programu W iel­
kiego Marszalka przez własną pracę w 
życiu. Po nabożeństwach żałobnych  
odbędą się w szkołach uroczystości, 

których program winien być ułożony  
zgodnie z powyższym i wytycznymi.

N a konkurs projektów  na sarkofag 
M arszałka Piłsudskiego w krypcie pod 
w ieżą Srebrnych D zw onów  nadesła­
no 1,2 projektów , w ykonanych w gip­
sie lu-b plastelinie.

Pierwsze posiedzenie sądu konkurso ­
wego odbędzie się w  połow ie maja.

Term in przeniesienia trum ny M ar­
szałka z k ryp ty  św. L eonarda do k ry p ­

ty pod  wieżą Srebrnych D zw onów  nie 
jest na razie ustalony.

K rypta pod  wieżą Srebrnychi D zw o­
nów  jest już całkowicie w ykończona, 
łącznie z oświetleniem . W  ciągu na j­
bliższych 2 tygodni ustaw iony zostanie 
na przygotow anych kolum nach przed 
wejściem zew nętrznym  kam ienny b a l­
dachim.

M uzeum  Józefa Piłsudskiego w Bel­
w ederze zwiedza codzień 800 osób.

N a  razie dla publiczności udostęp ­
nione są oba skrzydła parterow e: le­
we — zawierające pokoje pam iątek po 
M arszałku Piłsudskim  i praw e stano­
wiące szereg pokoi m ieszkalnych M ar­
szałka.

Prace nad  urządzeniem  piętra, k tó ­
re będzie doprow adzone do stanu z 
roku  l!920-go, ukończone zostaną w 
ciągu najbliższych miesięcy.

Jakież to trosiki i trwogi tru* 
cl z iły wówczas najcnotliwsze ro* 
zumy polskie?

Troska o całość i bezpieczeń* 
stwo granic, o skarb zasobny, o* 
ręż mocny, rząd sprawny i silny. 
I teraz myśl nasza napięta być 
musi do stopnia najdalej posu* 
niętejl -czujności, aby to, co spra* 
wiedliwymi dziejów wyrokiem i 
drogocenną krwią polską zdo-by* 
te zostało, w niewzruszone gra* 
nice państwa utrwaliło się kształ* 
ty-

Polska, zbawiająca sw ducho* 
wą istność w uchwałach 3*go 
Maja, kładła zarazem tamę za* 
-borczym dążeniom; W schodlu i 
Zachodu — Polska dzisiejsza jest 
również realnym -rnurem ochron* 
nym pokoju europejskiego. Jak 
ongi, tak i dziś pragniemy żyć 
wedle prawa pokojiu; gdyby je* 
dnak bylibyśmy postawieni w 
obliczu jakiejkolwiek próby ode* 
brania nam warunków naszej 
egzystencji i naszego dźwigania 
się wzwyż, potrafim y zaświad* 
czyć jedność naszej siły i nie* 
zło-m-ną wolę obrony; do ostate* 
cznych granic.

Zdolność do orężnego czynu 
zadokumentowaliśmy nieraz w 
blaslku zwycięskich szabel; teraz 
przyszła (kolej dania odpowiedzi, 
że nie tylko w glorii sławnych za 
pasów naród się nasz odrodził i 
daw-ną swą rycerską odnalazł po* 
stać, lecz że istotnie zrzucił ze 
siebie zaskorupiałą powłokę nie* 
rządu i wspierany czujną miłością 
Ojczyzny męstwo wykazać jiest 
zdolen w energii czynu dnia po* 
wszedniego.

„W olni od hańbiących obcej 
przemocy -nakazów", musimy 
myśl naszą -doskonalić i ostrzyć, 
w życiodajny wartki zdrój -naro* 
dowej tężyzny i mocy zamieniać. 
W  rozwinięciu idei 3*go Maja 
znajdzie ona wówczas swój wy* 
raz w utrwaleniu silnego rządu, 
zasobnego s-karbu, potężnej ar* 
mii — fundamentów naszego 
państwowego bytu .opartych o 
zbiorową wolę świadomych oby* 
wateli, godnych spadkobierców 
wielkich haseł, które przed laty 
wichrem odrodzenia ogarnęły 
Naród!
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KALENDARZYK
HISTORYCZNY

2 m aja 1826 r. Zm arł w W arszaw ie 
A n ton i M alczewski, poeta, au to r poe­
m atu „M aria” ; w arm ii Ks. W arszaw ­

skiego by ł porucznikiem  arty lerii ko n ­
nej. Pochow any na  Pow ązkach.

2 maja 1915 r. W ojska niemieckie 
przerw ały  fron t rosyjski p o d  G orlica­
mi; bitw a ta zm usiła R osjan do opu­
szczenia G alicji, a następnie i K róle­
stwa Polskiego.

3 maja 1660 r. P odpisany  został w 
Oliw ie, pod  G dańskiem , pokój ze 
Szwecją, kończący okres najazdu  
szw edzkiego, zw anego „po topem ”.

5 m aja 1791 r. U chw alenie słynnej 
U staw y 3-go M aja.

3 maja 1791 r. W  Sławucie na W o ­
łyn iu  u rodził się H en ryk  Rzewuski, 
pow ieściopisarz po lsk i; najw ażniejsze 
jego dzieła: „Pam iątki S oplicy”, „Li­
s to p ad ”, „Rycerz L izdejko” .

3 m aja 1798 r. Legiony polskie pod  
w odzą ge,n. H en ryka  D ąbrow skiego 
weszły do Rzym u.

3 m aja 1809 r. M ichał Sokolnicki o d ­
niósł zwycięstwo nad  A ustriakam i pod  
G órą

3 m aja 1815 r. Podpisany  został w 
W iedniu  trak ta t prusko-austriacko-ro- 
syiski, na którego m ocy dokonano  n o ­
wego podziału  ziem polskich. Z  d o ­
tychczasow ego Księstwa W arszaw skie­
go u tw orzono : K rólestw o Polskie, p o ­
łączone z Rosją, W . Księstwo P oznań ­
skie, oddane Prusom , i W olne M iasto 
K raków.

3 m aja 1923 r. W  obecności Józefa 
P iłsudskiego i m arszałka Focha odsło­
nięto pom nik ks. Józefa Poniatow skie­
go w W arszawie.

4 maja 1505 r. Sejm w R adom iu po ­
w ziął uchw ałę, aby  od tąd  nic w  pań ­
stwie polskim  nie m ogło być postano­
w ione bez zgody posłów  szlacheckich i 
senatorów . U chw ała ta  by ła  począt­
kiem sejm ow ładztw a w Polsce.

4 maja 1762 r. U rodził się po d  Mi- 
taw ą w K urlandii K arol Kniaziewicz, 
w ybitny  generał polski, uczestnik pow ­
stania K ościuszkowskiego, Legionów  i 
w ojen napoleońskich.

5 maja 1200 r. N aw iedziło  Polskę 
niezw ykle w naszym  k ra ju  trzęsienie 
ziemi.

5 m aja 1629 r. Z m arł w C zarnęcinie 
Szym on Szym onow icz, poeta polski i 
łaciński; au to r „S ielanek” ; pochow any 
w Zam ościu.

5 m aja 1819 r. U rodz ił się znakom ity 
m uzyk i kom pozytor polski, Stanisław  
M oniuszko.

5 m aja 1821 r. Zm arł, jako  więzień 
na w yspie św. H eleny N apo leon  1.

5 maja 1846 r. W  W oli O krzejskiej 
na Podlasiu  u rodził się znakom ity  po- 
w ieściopisarz H enryk  Sienkiewicz.

6 maja 1840 r. W ydany  został w A n ­
glii p ierw szy na świecie znaczek pocz­
tow y; następne znaczki, służące do o- 
p łaty  pocztow ej w ydano ' w  Szw ajca­
rii w 1843 r., Francji i Belgii w  1849 
r., w H iszpanii, A ustrii i P rusach — w 
1850 r., w D anii — w 1852 r., w  Rosji 
— w 1857 r.

6 maja 1910 r. Z m arł w Londynie 
k ró l angielski E dw ard V II.

7 maja 1763 r. U rodził się w W iedniu 
Józef ks. Poniatow ski.

7 m aja 1794 r. W  obozie po d  P o łań ­
cem Tadeusz K ościuszko w ydał u n i­
w ersał, zw alniający w łościan, b io rą ­
cych udział w pow staniu, od pow inno­
ści pańszczyźnianych.

7 m aja 1868 r. W e wsi K ołbiele u ro ­
dził się znakom ity  pow ieściopisarz 
W ładysław  Stanisław  R eym ont.

7 maja 1920 r. W ojska polskie za­
ję ły  Kijów.

8 maja 1551 r. Z m arła w K rakow ie 
druga żona k ró la  Z ygm unta A ugusta, 
B arbara  R adziw iłłów na; pochow ana w 
kościele katedralnym  w W ilnie.

8 maja 1933 r. D okonany  został p o ­
now ny  w ybór prof. Ignacego M ościc­
kiego na P rezydenta R zeczypospolitej 
Polskiej.

8 maja 1933 r. Zwycięski lo t kpt. 
Skarżyńskiego przez A tlan tyk .

DLA UŻYTKU ŚWIETLIC MATERIAŁ NA POGADANKI

SEJM C Z T E R O L E T N I
Z broszury H eleny Ceysingerówny 

p. t. „O Sejmie Wielkim i Konstytucji 
3-go Maja”, wydanej przez Ligę K o­
biet Pogotowia W ojennego w War­
szawie w roku 1917 dla żołnierza pol­
skiego — podajemy ustępy, nadające 
się do zużytkowania w  naszych świe­
tlicach.

*

G dy w  r. 1763 um arł k ró l A u ­
gust III, carow a przez swych stro n ­
ników  w Polsce narzuciła narodow i 
naszem u na kró la  swego ulubieńca, 
S tanisław a A ugusta  Poniatow skiego.

Poniatow ski by ł człowiekiem w y­
kształconym  i rozum iejącym  dosko­
nale po trzeby  państw a. A le słabość 
charakteru, próżność, sam olubstw o, 
lekkom yślność by ły  zasadniczym i ce­
chami jego usposobienia. O trzym aw ­
szy koronę z łaski carow ej, drżał 
przez cały ciąg panow ania, by  m u jej 
ona z głow y nie zdjęła; stał się p rze­
to  posłusznym  narzędziem  jej w oli.

K atarzyna zam ierzała z początku 
w ykonać ściśle zam ysły P io tra  W iel­
kiego: zagarnąć Polskę całą z jej z ło ­
tym i niw am i zbóż, z jej rzekam i do 
dw óch m órz toczącym i w ody, z jej 
ludem  dzielnym , ochoczym  i p ięk­
nym.

W prędce jednak  zm iarkow ała, że 
całej Polski sama pochłonąć nie zd o ­
ła, postanow iła zatem  podzielić się 
nią z sąsiadam i. W idziała też, że nie 
uda jej się dokonać tego za jednym  
zamachem, więc działała stopniow o.

K ról by ł do tych p lanów  jak b y  n a j­
lepiej upatrzonym  narzędziem : „kra­
dła więc spod  niego dziedzinię g ro ­
bow ą, a on ręką nie ruszy ł” .

Pokonaw szy Zw iązek Barski, k tó ry  
pow stał na ob ronę całości państw a 
polskiego, doprow adziła  K atarzy­
na II do pierwszego podziału  ziem 
polskich w r. 1773. Część niew ielką 
o trzym ały Prusy  (660 mil ,kw.), w ię­
cej nieco A ustria  (1508 mil kw .), n a j­
w iększy obszar zagarnęła dla siebie 
R osja (1692 mile kw.J.

A żeby  zaś przeznaczony na  za tra ­
tę n aród  nie mógł się podźw ignąć, 
zm usiła go znów  carow a (jak p o ­
przednio  w r. 1768) do  uchw alenia 
daw nych złych praw : przyw ilejów
szlachty, obieralności k ró lów  i praw a 
zryw ania sejmów. W  akcie przym ie­
rza, k tó re  z Polską zaw arła, zastrze­
gła K atarzyna, że tych praw  Polakom  
zm ieniać nie w o lno  bez zgody na to  
Rosji, a jeże liby  się o pozw olenie nie 
pytali — tedy  przym ierze zerw ane — 
R osja rozpocznie w ojnę z Polską.

T eraz już i najbardziej zaślepieni, 
najm ocniej przyw iązani do  tych  d a ­
w nych praw  zaczynali rozum ieć, że 
w łaśnie te urządzen ia  daw ne gubią 
Polskę i d latego taką opieką otacza ją 
nasz w róg n ieprzejednany.

Z ab ra ł się też n aród  po pierwszym  
rozb iorze do pracy w ew nętrznej. Z a ­
k ładano  doskonale iszkoły i n a  now o 
zakw itła ośw iata, zabiegano o rozw ój 
przem ysłu i hand lu , o po rządek  w 
m iastach; na wsi w ielu zacnych ob y ­
w ateli na w łasną rękę znosiło  zupeł­
nie lub  zm niejszało chłopom  p ań ­
szczyznę... a wszystkie gorące p a trio ­
tyczne serca z upragnieniem  oczeki­
w ały chwili sposobnej, b y  haniebną 
przem oc R osji odrzucić i zacząć rzą­
dzić u  siebie pod ług  w łasnej, n a ro d o ­
wej w oli.

C hw ila taka nadeszła. W  r. 1787 
T urcja  w ypow iedziała w ojnę Rosji, a 
nie za długo p o  tym  i w ojna ze Szwe­
cją zaprzątnęła siły rosyjskie.

Polska odetchnęła. C arow a, zajęta 
dw om a w ojnam i, nie m ogła czuwać 
nad  Polską tak troskliw ie, jak  d o ­
tychczas. I wówczas to  zebrał się ów 
Sejm sławny, zw any po tym  W ielkim, 
bo  wielkich rzeczy dokonał, albo 
C zteroletnim , bo  przez cztery lata 
p row adził swoje obrady .

M arszałkiem , czyli przew odniczą­
cym sejmu został Stanisław  M ała­
chowski, w ybitny  członek stronnic­
twa patriotycznego

Sejm nie oglądał się już na Rosję i 
jednom yślnie uchw alił pow iększyć 
armię do 100 tysięcy

U chw alono podatk i na utrzym anie 
arm ii: 20 procent od  dochodów  z m a­
jątków  duchow nych i 10 procent od 
dochodów  z dób r szlacheckich. O p o ­
datkow ały  się zatem  dobrow oln ie  te 
dw a stany, k tóre do tąd  zazwyczaj p o ­
datków  płacić nie chciały.

N ajw ażniejszą jednak i najsporniej- 
szą by ła  sprawa popraw y form y rzą­
du. Jeszcze nie wszyscy przekonani 
b y li o jej konieczności i dop iero  w 
trzecim  roku  o b rad  sejm ow ych stro n ­
nictwo patriotyczne uznało  za m ożli­
we przeprow adzić zam ierzone re fo r­
my.

Rankiem dnia 3 maja 1791 W arsza­
wa św iąteczny przybrała  w ygląd. N a 
K rakow skim  Przedm ieściu stanęło 
w ojsko pod  dow ództw em  ks. Józefa 
Poniatow skiego; po mieście snu ły  się 
tłum y rozgorączkow ane oczekiwa­
niem w ażnych w ydarzeń; p rzed Zam ­
kiem najgęstsza zebrała się fala ludu.

N a Zam ku zaś otw orzył k ró l p o ­
siedzenie sejmowe i rozkazał odczy­
tać p ro jek t nowej U staw y państwa, 
czyli po łacinie K onstytucji. U staw ę 
tę p rzygotow ał k ról z K ołłątajem , 
Ignacym  Potockim , M ałachowskim  i 
innym i w ielkim i mężami tej epoki.

Sekretarz sejmowy czytał, a obecni 
słuchając, mieli w rażenie, że już za­
padają  się w otchłań stare przesądy i 
b łędy  stare, a wstaje R zeczpospolita 
m łoda, odnow iona z nieśm iertelnym  
rum ieńcem  życia i siły na obliczu. 
N ajw ażniejsze punk ty  U staw y g ło­
siły:

„Władza prawodawcza należy do 
Sejmu, który decyduje wszystkie spra­
w y większością głosów. Znosi się więc 
liberum veto („nie pozwalam”) i sej­
my konfederackie. Sejm „zwyczajny” 
zw oływ any będzie co dwa lata, sejm 
„gotow y” — w nagłych wypadkach. 
W  sejmie „gotowym” zasiadać będą 
ci sami posłowie, którzy wybrani zo­
stali ostatnim razem na sejm zwyczaj­
ny. Sejm dzieli się na izbę senator­
ską i poselską. W senatorskiej zasia­
dają biskupi, wojewodow ie, kasztela­
nowie i ministrowie; w poselskiej — 
przedstawiciele szlachty i miast. P o­
słowie od szlachty uważani być mają 
nie za przedstawicieli swoich w oje­
wództw i ziem, ale całego kraju.

W ładza wykonawcza należy do kró­
la i ministerium pow ołanego przez 
króla na dwa lata, a zwanego Strażą 
Praw. Straż składa się z prymasa (ar­
cybiskup gnieźnieński), jako prezes 
Komisji Edukacyjnej (ministerium o- 
światy) i pięciu ministrów: policji,
pieczęci, wojny, skarbu i spraw za­
granicznych. D o wykonywania po­
stanowień Straży powołane są ko­
misje: edukacji, policji, wojska i skar­
bu. D la ważności postanowień Stra­
ży potrzebny jest podpis króla i je­
dnego z ministrów. Ministrowie za 
czynności swoje odpowiadają przed 
Sejmem z osób i majątków.

Tron królewski jest dziedziczny. 
Tylko w  razie wygaśnięcia rodziny 
królewskiej następuje wybór innej 
rodziny. Po śmierci Stanisława A u ­
gusta (król był bezdzietnym) królem  
polskim zostanie elektor saski, Fryde­

ryk August. Król, wstępując na tron 
zaprzysięga Konstytucję, jest nieod­
powiedzialny i nietykalny. Rozporzą­
dza siłą zbrojną podczas wojny, mia­
nuje biskupów, urzędników cyw il­
nych i oficerów; zresztą nic postano­
wić nie może bez Straży Praw.

Stan mieszczański na równi ze szla­
chtą posiada prawo bezpieczeństwa 
osobistego, w olność nabywania dóbr 
ziemskich, dostęp do wszystkich god­
ności duchownych, urzędów cyw il­
nych i rang wojskowych. Zajęcia 
miejskie zrównane zostają w  szacun­
ku powszechnym z ziemiańskimi (d o ­
tąd pogardzano handlem i rzemio­
słem). ( Szlachcic, przyjmujący oby­
watelstwo miejskie, oddający się han­
dlow i lub rękodziełom nie traci praw 
swego stanu. Przed każdym sejmem 
zwyczajnym mieszczanie wybiorą 
swoich przedstawicieli, którzy mają 
głos w sejmie w sprawach dotyczą­
cych miast. Szlachectwo otrzymają 
w szyscy ci mieszczanie, którzy przez 
dwa lata byli przedstawicielami sw e­
go stanu na Sejmie, w szyscy nabywcy  
dóbr ziemskich, płacący pewien okre­
ślony podatek, wojskowi, którzy do­
służyli się wyższych stopni w ojsko­
wych i urzędnicy na wyższych stano­
wiskach. N adto każdy sejm nada . 
szlachectwo 50 osobom  ze stanu mie­
szczańskiego, odznaczającym się na 
jakimkolwiek polu działalności. Mia­
stom zapewniony samorząd.

Chłopi wzięci są pod opiekę prawa 
pod względem umów z dziedzicami. 
D ziedzice nie mają prawa zmieniać 
tych umów samowolnie, chłopi nie 
mogą się wyłamywać od dobrowolnie 
przyjętych obowiązków.

Wreszcie — postanowili twórcy 
Konstytucji 3-go Maja, że co 25 lat 
zbierać się będzie Sejm „nadzwy­
czajny” do poprawy formy rządu, 
który uchwaloną poprzednio ustawę 
przejrzy i zmieni lub uzupełni sto­
sownie do wymagań postępu”.

Pom im o nam iętnych okrzyków  ze 
strony  przeciw ników  reform , pom im o 
ich rozpaczliw ych protestów , o lb rzy ­
mią w iększością głosów  uchw alono 
now ą Ustaw ę, a król ją  natychm iast 
zaprzysiągł, po czym w ezwał senato­
rów  i posłów , by udali się do kościo­
ła Sw. Jana dla ,w ykonania przysięgi.

Przysięgał Sejm , a nad  W arszaw ą 
rozkołysane grały dzw ony cudną 
pieśń radości i nadziei.

K onstytucję 3-go M aja kraj cały 
przy jął z nadzw yczajnym  uniesieniem, 
z podziw em  w yrażali się o niej mę­
żow ie polityczni innych państw . Była 
to  bow iem  rew olucja, p rzew rót w  ży­
ciu w ew nętrznym  narodu  polskiego, 
ale rew olucja bezkrw aw a, dokonana 
siłą ducha — nie przem ocą fizyczną.

W iedzieli jednak  tw órcy U staw y, 
że duch ludzki k roczy wciąż naprzód , 
coraz now e zdobyw a dziedziny, coraz 
lepiej ujm uje spraw y życia i dlatego 
pragnęli, aby  dzieło ich przez następ ­
ne pokolenia popraw ione zostało. N p. 
artykuł o chłopach nie zadow alnial 
bynajm niej tw órców  K onstytucji; w i­
dząc wszakże, że ogól nie dorósł je ­
szcze do dalszych reform  w tym  k ie­
runku , m usieli na nim  poprzestać. Za 
la t 25 jednak  — przew idyw ali — w y­
rośnie pokolenie now e, o innych już 
całkiem poglądach na tę sprawę — 
ci now i ludzie zniosą zapew ne p o d ­
daństw o, pańszczyznę, nadadzą  ch ło­
pom  w olność osobistą, praw o posia­
dania ziemi, może zrów nają ich w 
praw ach z mieszczanam i. W szystko 
to  przekazano niedalekiej przyszłości. 
Tymczasem zrob iono  k rok  pierw szy.

Tak duch n a rodu  na k ró tk i czas 
przed upadkiem  państw a polskiego 
dow iódł że posiada w sobie siłę tw o­
rzącą państw a, że po trafi p o d  tym 
względem  naw et w yprzedzić i prze­
w yższyć inne cyw ilizowane narody .

T o też myśl polska zwraca zawsze 
się Iku (pamiętnej rocznicy, będącej 
św iadectwem , że okoliczności ze­
w nętrzne, że przew aga sił w rogich — 
nie niem oc w łasnego ducha by ła  p rzy ­
czyną politycznego naszego upadku .

D zień 3-go maja św iadectwem  nam 
jest naszych zdolności państw ow o- 
tw órczych i n ieprzedaw nionych n a ­
szych praw  do państw ow ego życia.
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H i s t o r i a  s i ę  p o w t a r z a
Rocznica wiekopomnej Kon* 

stytucji z dnia 3*go maja 1791 r. 
nabiera w  tym  roku specjalnego 
charakteru. A ktualności chwili 
dzisiejszej dały jej nowy rumie* 
niec życia; zobowiązuje ona 
nas wszystkich, by święcąc ją 
nie ograniczyć się jedynie do 
pochodów, uroczystości tych 
czy innych i zbytniego a pustego 
werbalizmu, lecz z analogii hi* 
storycznych właściwe wnioski 
wyciągnąć. Jesteśmy dzisiaj 
świadkami wzmożonej agitacji 
komunistycznej w Polsce. Przy* 
biera ona na sile mając za swój 
ostateczny cel pozbawienie nas 
niepodległości. Słusznie mówił 
premier gen. Sławoj*Skladkow* 
ski na zjeździe miast polskich w 
W arszawie, iż „walka z komu* 
nizmem to jest walka o polski 
charakter Ojczyzny11. T ak  — 
jak wówczas — w latach Sejmu 
Czteroletniego, M oskw a ingero* 
wala w  nasze spraw y wewnętrz* 
ne, niechcąc dopuścić do napra* 
wy ustroiu i wzmocnienia Rze* 
czypospolitej, tak i dziś usiłuje 
czynić to samo. Zmieniły się 
jeno m etody, cel pozostał ten 
sam. Sądzimy, iż nie należy rze* 
czy obwijać w bawełnę, gdyż 
nikt z nas nie wierzy w bajecz* 
kę, jakoby rząd sowiecki nie* 
mial nic wspólnego z Kominter* 
nem. Za jego wiedzą i zgodą 
ajenci moskiewskiej międzyna* 
rodówki, płatni za pieniądze 
rządu sowieckiego, k tóry  subsy* 
duje akcję kom internu — pro* 
wadzą dziś swą bezczelną i nik* 
czemną robotę w Polsce, tak — 
jak ją swego czasu prowadził 
am basador carycy Katarzyny 
Repnin i łotrzykowie jemu podo* 
bni. T ak  jak wówczas — złoto 
moskiewskie trafiało do rąk 
zdrajców, tak i dziś znajdują się 
niestety Polacy, którzy sa aj en* 
tami M oskw y. Oczywiście, że 
znakomita większość komuni* 
stów w Polsce to są Żydzi, nie* 
związani z losem narodu i pań* 
stwa naszego i nam obcy — nie* 
mniej jednak nie możemy przy* 
mykać oczu na fakt, że wielu 
rdzennych Polaków  zaprzedało 
się w służbę M oskw y i wyko* 
rzystując biedę oraz brak często* 
kroć należytego w masach ool* 
skich uświadomienia, werbują 
dla M oskw y zwolenników. I tak 
jak wówczas gdy wysłannicy i 
przedstawiciele M oskw y stroili 
się w piórka obrońców szlachty 
polskiej i jej swobód, — tak i 
dziś agitatorzy komunistyczni u* 
siłują być nie tylko obrońcami 
naszego chłopa i robotnika, lecz 
chcą być lepszymi patriotam i i 
katolikami od nas samych.

G dy w latach ostatnich przed* 
rozbiorowej Rzeczypospolitej a* 
jenci M oskw y głosili hasła wol* 
ności i walki z rzekomą przewa* 
gą władzy królewskiej w Polsce, 
to u siebie w dom u ówczesne 
rządy rosyjskie tyranizowały 
własny naród bez litości. Dziś 
czynią to samo. Piękne hasła o 
m iędzynarodowym  braterstwie 
i wolności ludów  ma się na eks* 
port. N atom iast u siebie roz* 
strzeliwuje się bez pardonu 
najbardziej „zasłużonych" przy*

wódców rewolucji bolszewic* 
kiej, pozbawia się chłopa ziemi, 
z robotnika czyni się niewolnika 
fabrycznego, dziesiątki tysięcy 
ginie w  katorgach, w dalekich 
tajgach północnych, wolność po* 
lityczną i osobistą sprowadza się 
do zera. Takiego ucisku naro* 
dów nie znają dzieje ludzkości. 
Rejestrujemy jeno te rzeczy z o* 
bowiązku publicystycznego, nie 
mając zamiaru wtrącać się w we* 
wnętrzne życie Sowietów. Ale 
mamy prawo domagać się tego 
samego dla siebie i nie pozwoli* 
my, by nam obce ręce burzyły 
to, co jest nasze i li tylko nasze. 
Zwłaszcza, że te ręce są także i 
brudne. Takiego bowiem zlo* 
dziejstwa, jakiego jesteśmy 
świadkami w  Sowietach, szu* 
kać trzeba ze świecą na szero* 
kim świecie. Opieram y to na* 
sze twierdzenie na podstawie 
urędowych sowieckich źródeł i 
sowieckich pism. Nie kto inny 
przecież, jak prezes R ady Ko* 
misarzy Ludowych M ołotow  pi* 
sal niedawno w „Izwiestiach", 
iż sabotażnicy, łapownicy i zło* 
dzieje przeniknęli do aparatu 
państwowego, a zwłaszcza do 
resortów  gospodarczych.

W  Rosji zawsze kwitło łapo* 
wnictwo. Dziś przemalowało się 
jeno na kolor czerwony. Ba! 
prawa ręka Stalina i jego wielo* 
letni mąż zaufania Jagoda, szef 
G. P. U . słynny z dokonywa* 
nych prześladowań i m ordów — 
był — wedle prasy sowieckiej — 
zwykłym złodziejem publiczne* 
go grosza.

Deklaracja Stanów Zgroma* 
dzonych z 3 maja głosiła m. in.:

„Ktokolwiek śmiałby być prze* 
ciwnym niniejszej Konstytucji, 
lub targać się na jej zepsucie, al* 
bo wzruszył spokojność dobre* 
go i szczęśliwym być zaczynają* 
cego narodu przez zasiewanie 
nieufności, przewrotne tłómacze* 
nie Konstytucji, a tym bardziej 
przez formowanie jakiegokol* 
wiek w kraju rokoszu, czyli 
konfederacji owej przodował, 
lub takowym sposobem do tego 
dokładał się; ten za nieprzyjacie* 
la Ojczyzny, za Jej zdrajcę, za 
butownika uznany, najsurow* 
szymi karami natychmiast przez 
sąd sejmowy ukarany będzie".

Jakże te słowa są dziś aktual* 
ne, w obliczu wzmożonej propa* 
gandy komunistycznej! Nie łu* 
dźmy się. Zagadnienie komuni* 
zmu w Polsce jest oczywiście za* 
gadnieniem gospodarczym, jeśli 
idzie o masy bezrobotnych, któ* 
rych się usiłuje zaagitować.

N a 'odbytym  w ub . tygodn iu  zijeź- 
dzie Zw iązku M iast ip. prem ier gen, 
Sław.oj-Skladlkowsiki w ygłosił mowę, 
w której fw ten  sposób  w yraził się o 
walce z (kom unistami:

Tę przeszkodę, która usiłuje wstrzy­
mać rozwój naszego życia gospodar­
czego i politycznego, nazwę tu bez 
żadnych ogródek — jest nią niewąt­
pliwie komunizm i agitacja komuni­
styczna.

Agitatorzy komunistyczni żerują 
na najbardziej nieszczęśliwych lu­
dziach, t. zn. ludziach pozbawionych

•  •  •

Trzeba dać im pracę i ćhleb i to 
będzie najlepszą odtrutką na boi* 
szewicką truciznę. Bowiem nasz 
chłop i robotnik, zarówno jak 
pracujący inteligent są z gruntu 
zdrowi moralnie i są gorącymi 
patriotami polskimi. Poza tym w 
nas wszystkich tkwi poczucie 
wyższości naszej kultury nad 
chamstwem i barbarią wschodu 
i to co stam tąd idzie, napawa nas 
częstokroć głęboką nieufnością i 
pogardą. Lecz komunizm w 
Polsce jest również zagadnieniem 
politycznym. Niesie on z sobą 
zagładę naszej wolności, i niepo* 
dległości, chce z Polski uczynić 
jedną więcej republikę sowiecką 
w Zw iązku Sowieckim.

Historia się powtarza. Tak 
jak dawniej praojcowie nasi, 
twórcy Konstytucji trzeciomajo* 
wej i jej wyznawcy bronili Oj* 
czyzny przed ajentami carycy, 
tak i my, ich następcy, musimy 
następcom Repnina wypowie* 
dzieć walkę na śmierć i życie. A* 
jent bolszewicki jest bowiem a* 
jentem rosyjskiego imperializmu.

W zyw am y do tej codziennej, 
nieustępliwej walki wszystkich 
kolegów, zrzeszonych w Federa* 
cji. W y  znacie cenę wolności i 
niepodległości, boście za nią 
krew swą przelewali. D la W as 
— słowa Polska i Ojczyzna są 
słowami najdroższymi na świe* 
cie, zawierające w sobie treść naj* 
głębszą W aszego życia. Dziś 
mamy o wiele dogodniejsze i 
szczęśliwsze warunki dla tej 
walki, aniżeli nasi praojcowie, 
którzy żałosnymi swymi oczyma 
widzieli zgon własnej Ojczyzny. 
O drodzone Państwo Polskie jest 
wielką, konkretną siłą, powołaną 
do odegrania swej dziejowej mi* 
sji na świecie. W  żyłach współ* 
czesnego pokolenia polskiego 
polskiego płynie zwycięska 
wspaniała krew a w kościach je* 
go jest zaiste lwi szpik. T o też 
i tą walkę wygramy. Będziemy 
ciągle, na każdym kroku uświa* 
damiali biednych a obalamuca* 
nych współrodaków , będziemy 
w ich piersiach i sercach rozpa* 
lać miłość i przywiązanie do 
Matki*Ojczyzny. Cóż z tego, że 
dzisiaj jest Ona jeszcze biedna? 
Jak na kochające dzieci przysta* 
ło, będziemy Ją właśnie tym bar* 
dziej kochali.

Jeśli zaś idzie o płatnych agi* 
tatorów  i przyw ódców komuni* 
stycznych to — mój Boże...

M ówi Adam  Mickiewicz : 
„Gwałt niech się gwałtem odci* 
ska".

Rozumiemy się — prawda?

pracy. Z tego miejsca najsłabszego, 
które dopiero wzmocnić musimy, u- 
siłują zatruć atmosferę naszych 
miast. D latego chcąc walczyć z ko­
munizmem, musimy iść do gniazda, 
w którym usiłuje on się usadowić.

W alka z komunizmem to nie poli­
tyka, to walka o wolność indyw i­
dualną Polaika, do której jesteśmy tak 
bardzo przywiązani i której zawsze 
pragnąć będziemy dla siebie.

Wlalka z komunizmem to jest w al­
ka o polski charakter ojczyzny, a 
inego charakteru w niej nie chcemy.

Walka z komunizmem 
to walka o polski charakter Ojczyzny

„Piłsudczycy“— w skrócie
Juliusz K aden-Bandrow ski: „Droga

W olności". N akład Gebethnera i W o lf­
fa. — Biblioteka m łodzieży  „Polska i 
świat w spółczesny" , str. 67.

N ow y tom ik znanej B iblioteki m ło­
dzieży „Polska i św iat w spółczesny” 
przynosi piękne w spom nienia legiono­
we i w ojenne Juliana K adena Ban- 
drow skiego p. t. „D roga w olności”.

Proste i w zruszające obrazki pierw ­
szej wigilii na froncie, wręczenie od­
znaki „Za w ierną służbę” starym  le- 
gunom  po dw uletniej poniew ierce w o­
jennej, ze szczerą, żołnierską miłością 
w skrzeszone sylwetki poległych: po d ­
porucznika K róla-K aszubskiego, czy 
T adeusza W yrw y-Furgalskiego — zo­
staną na zawsze w pamięci m łodego 
czytelnika — nie przez jaskraw ość, czy 
w yjątkow ość opisyw anych w ypadków , 
ale przez w iernie, po żołniersku a z 
odczuciem św iadom ego siebie artysty, 
oddany  uczuciow y i ideow y klim at lu ­
dzi i zdarzeń.

Z ostaną w pamięci czytelnika nie ty l­
ko legionow e boje  i ludzie, k tórych o- 
b razy  stanow ią początek książki — ale 
i dalsze, bliższe jeszcze pamięci — o- 
b razy  w alk rokpil919 — zdobycie W il­
na z w plecionym  tu  w zruszającym  epi­
zodem, gdy  N aczelnik  Państwa, Józef 
Piłsudski, zw iedzał po zdobyciu  mia­
sta „Pierw uju W ilenskuju G im nazju” i 
klasę, w której odsiadywał) karę za 
„polskij jazyk1’, epizodem  kon trastu ją­
cym tak żyw o z w ojennym  rytmem 
książki.

Biblioteka uniwersytetów 
ludowych w nowej szacie

B iblioteka U niw ersytetów  Ludo­
wych i M łodzieży Szkolnej — któż nie 
pam ięta szarych książeczek, k tóre za 
kilka czy kilkadziesiąt kopiejek czy 
hallerzy  — groszy daw ały, czasem ta ­
joną, rozkosz obcow ania z arcydzie­
łami literatu ry  polskiej i obcej. Tu nie­
jednokro tn ie  po raz pierwszy doryw a­
liśm y się do Sienkiewicza, O rzeszko­
wej, Prusa, Szekspira, B yrona i wielu, 
w ielu innych.

Z  biegiem jednak  lat zarów no sama 
nazwa, jak i szary w ygląd zew nętrzny 
poczęły trącić m yszką, zabrak ło  też 
autorów , którzy , m łodzież najbardziej 
pasjonują t. j. w spółczesnych. D obrze 
się więc stało, że G ebethner i W o ltt 
zdecydow ał się odnow ić b ib lio tekę: 
skrócił nazwę, zmienił szatę zew nętrz­
ną na naw skroś w spółczesną, dał p ięk­
ną, praw dziw ie europejską okładkę 
pro jek tu  najw ybitniejszego dziś „o- 
k ładkow icza”, T.. Piotrow skiego — i 
w tak zm ienionej postaci zaczyna pre­
zentow ać najbardziej w spółczesnych 
pisarzy i najbardziej współczesne te ­
maty.

A b y  jednak  zadem onstrow ać, że nie 
będzie się zaniedbyw ało i autorów  k la ­
sycznych, w ydano na początek świetną 
tragikom iczną now elę B. Prusa „Siero­
ca dola” obok tom iku, zaw ierającego, 
dwa najlepsze także odpow iadania F. 
G oetla: „Pątnik Karapeta” i „Cyprian 
C zyż”.

Egzotyzm najlepszego rodzaju , d ra ­
matyczne przygody, szczególne zalety 
goetlowskiej narracji trzym ają czytelni­
ka w napięciu od pierwszej do ostat­
niej strony.

W  dalszym  ciągu w ydaw nictw o za­
pow iada tom iki Zarem biny, O rzeszko­
wej, M akuszyńskiego, K onopnickiej, 
cykl h is toryczny oraz p rzyrodniczy.

Słowem w B. U . L'yach zyskiwaliśmy 
bardzo tanią, dobrze redagow aną i gu ­
stownie w ydaw aną bib lioteczkę typu  
europejskiego, przeznaczoną nie tylko 
d la m łodzieży ale i dla dorosłych, k tó ­
rzy  za złotów kę znajdą w niej lekturę 
w ybredną a zawsze interesującą.

F | | Y n j |  Duży wybór ostatnich 
■ I I  I K D  modeli. Lisy srebrne, 
l w i  I k r z y ż a k i ,  n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u I J a  U j e j ­
s k a  Nowy Św iat 29. P.p. Wojsko­
wym specjalne warunki. Letnie prze­
chowanie futer.



Rozwój m iast — usunięciem nędzy wsi

W A LN Y  ZJAZD ZW. POLSKICH  
ZW. SPORTOW YCH

W  W arszaw ie odby ł się doroczny 
w alny  zjazd delegatów  tej centralnej 
organizacji, skupiającej wszystkie po l­
skie związki sportow e w szystkich dzie­
dzin. D łuższe przem ówienie wygłosili 
m. inn . min. U lrych  i gen. O lszyna- 
W ilczyński. Po spraw ozdaniach i dys­
kusji udzielono abso lu torium  zarządo ­
wi.

W  w yborach uzupełniających do za­
rządu Z. P. Z. S. w eszli: płk. B arzy­
kow ski, płk. G cbel, płk. K unstler, płk. 
Steifer, m jr. K ierkowski, prof. W ey- 
rauch, dr. O rłow icz, inż. G rabow ski i 
dyr. Szlachciak.

U chw alono szereg w niosków  i dezy­
deratów  tyczących się usportow ienia 
m łodzieży szkolnej, u tw orzenia „K adr 
O lim pijskich”, film ów  p ro p ag an d o ­
wych, budow y sztucznych lodow isk, 
krytych hal sportow ych  i t. d.

BOKSERSCY MISTRZOWIE  
POLSKI

W  Poznaniu  zakończone zostały 
rozgryw ki finałow e o indyw idualne 
m istrzostw a P olsk i w boksie. W stęgi 
m istrzów zdoby li (w edług kolejności 
w ag): R undstein (w arszaw a), K ozio­
łek (Poznań), W oźniakiew icz (Łódź), 
Sipiński (Poznań), Pisarski (W arsza­
wa), P iłat (Śląsk).

Poznań zd o b y ł zatem  3 ty tu ły , 
W arszaw a — dw a, K raków, Łódź i 
Śląsk —• po jednym .

B ATA LIA  LIGOW A

W  dn. 2'5 kw ietnia spotkało  się osiem 
drużyn  ligow ych w walce o punkty . 

Jak  dotychczas na miejscu pierwszym  
utrzym uje się W arta. O to w yniki o- 
statniej n iedzieli: w Ł odzi — W arta — 

LKS 2:1 (1:1), w  C horzow ie — A KS 
— C racovia 2:1 (1:0), w K rakow ie — 
W isła — Pogoń 2:0 (1:0) i w W arsza­
wie — Ruch — W arszaw ianka 4:2 
(2:2').

T abela ligowa przedstaw ia się obec­
nie następująco : 1) W arta  5 gier, 10 
pkt., st. br. 1115:2: 2) W isła 6 gier, 10 
pkt., st. b r. 49:3, 3) C racovia 6 gier, 8 
pkt., st. b r. ill5:5i, 4) Ruch, 5)1 A KS, 6) 
W arszaw ianka, 7) G arbarn ia , 8) P o ­
goń, 9) ŁKS, 10) D ąb.

ZW YCIĘSTW A W ARSZAW IANEK

W  W arszaw ie w sali Y M C A  został 
rozegrany m iędzynarodow y turniej 
pięciu m iast bałtyckich w siatkówce 
kobiecej z udziałem  drużyny  łotew ­

skiej i estońskiej. W  ostatecznej punk ­
tacji zw yciężyła W arszaw a, k tóra  p o ­
konała  w szystkie swe konkuren tk i. N a  
następnych  miejscach znalazły  się: 
T artu , Ryga, K raków  i Łódź.

M ISTRZOSTW A EUROPY  
W  KOSZYKÓWCE

W  Rydze odby ło  się losow anie m i­
strzostw  E udopy  w koszyków ce, k tóre 
odbędą się w  dniach o d  3: do 7 maja.

W  pierw szych rozgryw kach Polska 
w alczy z Francją, W łochy z Egiptem, 
Estonia z Litwą i Łotw a z W ęgram i:

Dziew iąte państw o — C zechosłow a­
cja spotka się dopiero  ze zwycięzcą 
meczu W łochy —. Egipt.

Skład d rużyny  polskiej został u sta­
lony, jak  następuje: K asprzak, R óży­
cki, Śmigielski (A ZS Poznań), Patrzy- 
kąt, G rzechow iak (K PW  Poznań), 
Reisch, Pluciński, C zajszyk (C racovia), 
S tok (Y M C A  K raków ) i p rzypuszczal­
nie N ow akow ski (A ZS W arszaw a).

40.000 OSÓB PRZYBĘDZIE N A  
ZJAZD SOKOLSTW A POLSKIEGO

W  dniach od 20 do 29 czerwca o d ­
będzie się w Katow icach w alny zjazd 
sokolstw a polskiego. W  zjeździe w eź­
mie udział około  40 tys. uczestników . 
Z  A m eryki przyjeżdża specjalna dele­
gacja w liczbie ok. 700 osób.

(n) O bok  bijącego w oczy przyrostu  
ludności w  całej E uropie w ciągu ub. 
stulecia i w pierw szych trzydziestu la­
tach bieżącego w ieku w ysuw a się jed ­
nocześnie jedno  jeszcze zjaw isko wca­
le o nie mniejszym znaczeniu dla u- 
kształtow ania oblicza E uropy. Z jaw i­
sko to  ilustru ją cyfry, mówiące o po ­
w ażnym  wzroście udziału  ludności 
miejskiej w  ogólnej liczbie zaludnie­
nia. C yfry  te mówią, że udział lu d n o ­
ści miejskiej w  ogólnej liczbie za lud­
nienia E uropy  w zrósł do 57%  w r. 
1930. N a  100 zatem ludzi m ieszkało w 
m iastach 57.

Pociąga to  za sobą proletaryzację 
ludności, k tó ra  polega na postępującym  
zw iększaniu się udziału  w  ogólnej li­
czbie ludności robo tn ików  i pracow ni­
ków um ysłow ych. Procentow y też u- 
dział robotn ików  i pracow ników  w o- 
gólnej liczbie ludności zaw odow o 
czynnej w ynosił w r. 1935 w  W ielkiej 
B rytanii 89%, w  Niem czech 64%, we 
Francji 50%.

Jak to  zagadnienie w ygląda w  P o l­
sce?

W iadom o, że liczba ludności w ob ­
chodzącej nas części E uropy  zw iększy­
ła się w  ram ach jednego pokolen ia  — 
jak  podają  obliczenia dra  Reithingera 
— o 30%. A nalizując zaś cyfry n a ­
szego czystego przyrostu , stwierdzić 
musimy, że w ysoki jego poziom  jest w 
pierwszym  rzędzie zasługą wsi, gdyż w 
miastach jest on bez porów nania  m niej­
szy. T ak np. nadw yżka urodzeń  dla 
stolicy w ynosiła w r. 4935 — 6,8, Ło­
dzi — 12,8, K rakow a — 5,2, podczas 
gdy w zrost liczby m ieszkańców w y­
niósł dla stolicy o 25,8%, Łodzi 33,9%, 
K rakow a 20,4%. W idać zatem zupełnie 
w yraźnie, że silne i szybkie pow ięk­
szenie liczby ludności m iast jest w yni­
kiem w ędrów ki ze wsi do miast.

Stwierdzić jednak  należy, że te zna­
czne zastępy ciągnących ze wsi do 
miast ludzi nie zawsze znajdu ją  w  tych 
miastach zatrudnienie, że na  możliwość 
odpływ u do m iast czekają ciągle w ięk­
sze znacznie szeregi ludzi zbędnych na 
wsi i obciążających gospodarstw a ro l­
ne.

Stąd w yw odzi się hasło — obok  o- 
czywiście konieczności zadośćuczynie­
n ia  postu latow i obronności k ra ju  oraz 
p rzebudow y struk tu ry  gospodarczej — 
uprzem ysłow ienia kraju.

Polska należy do krajów  raczej sła­
bo  uprzem ysłow ionych. N a  100 czyn­
nych zaw odow o p rzypada u nas zaled­
wie 10 za trudnionych  w przem yśle, 
podczas gdy na W ęgrzech — 19, w 
Czechach — 33, w Niem czech — 37, 
a w Belgii 45. Przyznać należy, że p ro ­
ces uprzem ysłow iena postępuje, acz­
kolw iek pow oli. Jeszcze w ir. 1921 — w 
Polsce 36% ogółu ludności u trzym y­
w ało się z zaw odów  nierolniczych, 
podczas gdy w r. 1931 — już 40%. 
W zrasta, choć pow oli, ale stale, ilość 
zakładów  przem ysłow ych i ilość w 
nich zatrudnionych.

T rzeba jednak  zaraz dodać, że ro z ­
mieszczenie naszego przem ysłu jest 
bardzo  nierów nom ierne. 1 tak trzy  n a j­
bardziej uprzem ysłow ione w ojew ódz­
twa, łódzkie, kieleckie i śląskie m ają na 
swym terenie 52% całego przem ysłu, 
w  Polsce, podczas gdy  ludność tych 
w ojew ództw  stanow i zaledw ie 21% o- 
gółu ludności w Polsce. N atom iast w o­
jew ództw a lubelskie, białostockie, w i­
leńskie, now ogródzkie, poleskie, w o­
łyńskie, stanisławow skie i tarnopolskie 
m ają 40% całej ludności, oraz zaledwie 
12% całego przem ysłu polskiego.

N ie w chodzim y w tej chwili w

przyczyny tego stanii rzeczy. Zdajem y 
sobie sprawę z tego, że stan  ten nie 
jest wytw orem  ani naszej w oli, ani n a ­
szych, czysto polskich interesów . Stan 
ten jest przede wszystkim  dziedzictwem 
po okresie gospodarow ania na p o l­
skich ziemiach obcej w oli, obcych in te­
resów  i obcej racji stanu gospodar­
czej. W iem y też, że ze stanem  tym p o d ­
jęta została w alka i że p rzebudow a 
struk tu ry  się dokonuje.

W  tym stanie rzeczy: rozm ieszczenia 
przem ysłu, kształtow ania się p rzyrostu  
naturalnego, konieczności stw orzenia 
ujścia dla nadm iaru  ludności wiejskiej, 
a wreszcie i podniesienia poziom u k u l­
turalnego całego kraju , — rola miast, 
podkreślona tak  w ybitnie na ostatnim  
Zjeździe Zw iązku M iast Polskich, jest 
ogrom na, a zadania ciężkie. G dyby  
wziąć po d  uwagę jedno  z nich ty lko  — 
taki rozw ój miast, by  przezeń usunąć 
nędzę wsi, to  już to  jedno  zadanie w y­
da się bardzo  trudnym  i wymagać bę­
dzie spełnienia szeregu w arunków  n ie­
zbędnych.

Jak  w ielką wagę przyw iązuje się do 
tej spraw y, św iadczy fakt, że szef Rzą­
du, gen. Sław oj-Składkow ski, przem a­
wiając na  zjeździe Zw iązku M iast P o l­
skich postaw ił zagadnienie w alki z 
bezrobociem  i w nim lęgnącym  się k o ­
munizmem jako  naczelne dla pracy 
miast.

Oczywiście, do w alki tej m iasta mu-

D wa Z araządy  W ojew ódzkie F e ­
deracji m iały w ostatnich dniach na 
po rząd k u  dziennym  swych obrad  
spraw ę zw alczania kom unizm u, tej 
najaktualn iejszej (dzisiaj 'spraw y ob­
rony  jednolitości Państw a p rzed  za­
kusam i ze W schodu.

Federacja krakow ska ogłosiła n a ­
stępujące zasady, na k tórych ma się 
ta  działalność opierać:

1) Komunizm wróg wewnętrzny. 
Z  p u nk tu  obrony państwa zgod­
nie ze stanowiskiem całego narodu 
bez w zględu na poglądy  ugrupow ań 
i jednostek  uznajem y nielegalną p a r­
tię kom unistyczną oraz elem enty p o ­
zostające po d  jej wpływem za w ro­
gów  w ew nętrznych narodu .

Stanow isko nasze uzasadniam y 
tym , że partia  kom unistyczna jest je­
dynym  ugrupow aniem  w Polsce, k tó ­
re  jest organizow ane z poza granic 
naszego państw a przez naszych w ro­
gów i za  ich pieniądze.

2) Zdradzieckie działanie komu­
nistów. Stw ierdzam y, że kom uniści 
w obec tego stanow iska całego n a ro ­
du w chwili obecnej zaprzestali w y­
stępow ania pod  w łasnym  sztanda­
rem, natom iast w myśl instrukcji 
kierow nictw a partii w M oskwie w kra­
dają się do wszelkich ugrupow ań 
społecznych, by  głosząc hasła n a ro ­
dow e i ob rony  k ra ju  do program u 
tychże przem ycać hasła kom unisty ­
czne i przygotow ać grunt do ich o- 
panow ania wzgl. rozbicia.

3) Czujność i wytyczne rozpoz­
nania komunistów. W zyw am y w szy­
stkich obyw ateli do czujności i 
przeciw staw ienia się tej m etodzie, 
dając następujące w ytyczne jej roz­
poznania . Z a kom unistę lub  ślepe 
narzędzie kom unistów  uznajem y tych 
tych k tórzy:

a) w ychw alają ustrój kom unistycz­
ny oraz stosunki w Rosji sowieckiej 
przenosząc jc ponad  nasz dorobek.

b) organizują pom oc lub opiekę

szą zostać odpow iednio  uzbro jone. 
M uszą one zdobyć środki dla p rze­
prow adzenia skutecznej w alki. C hodzi 
tu  nie ty lko  o środki finansow e, choć 
te nie najm niejszą odegrają rolę. A le 
zasoby  finansow e nie są wszystkiip je ­
szcze, zatrudnią  ręce, nie zapełnią d u ­
cha. U zbro jen ie  do bo ju  o szybszy 
rozw ój naszych miast, o zapew nienie 
im w yrazu polskiego, o posiadanie 
przez nie palm y przew odnictw a, w ym a­
ga, czynnej postaw y obyw atela, inicja­
tyw y jednostek ; dyscypliny  zbiorow ej. 
N ie mogą stać się one w swej pow sze­
chności w ydziedziczone z ducha tw ór­
czego na rzecz k ilku  w iększych sku­
pień, jeśli m ają prom ieniow ać w swoim 
okręgu. I nie m ogą się zrzekać czy 
pozbyw ać tych sił i elem entów, które 
życie ożyw iają. Stąd w ydaje się słu ­
sznym postu lat, b y  miasta prow incjo­
nalne szerzej w yposażać w  instytucje 
i zakłady kultu ralne, gospodarcze, za­
w odow e, w instytucje państw ow e i sa­
m orządu gospodarczego. Idea decen­
tralizacji musi przeobrazić szybko o b ­
licze naszych m iast i dopom óc do. 
dźw igania się wyżej, do w ytw orzenia 
szlachetnych ambicyj przew odzenia.

Bowiem w każdym  mieście i m iaste­
czku kw itnąć musi bu jna , żywa i czyn­
na 'duma tw orzenia, pow iększania d o ­
b ra  i siły, jak  w każdym  sercu polskim  
w yrastać musi i potężnieć n ieustannie— 
m ocarstw o polskie.

dla kom unistów  w ew nątrz państw a,
c) zaostrzają przeciw ieństw a p o ­

glądów  w ew nątrz państw a w sposób 
grożący w ojną dom ow ą,

d) zbierają i w yw ożą pieniądze z 
Polski dla poparcia obcych w ojen 
dom ow ych.

4) Hasła i wytyczne walki z ko­
munistami. D ziałalność kom unistów  
pOiStanawiamy zwalczać czuwając n ad  
sobą, ostrzegając biernych, przeko- 
nyw ując chw iejńych, przeciw staw ia­
jąc się zbałam uconym .

C zynne w ystąpienie kom unistów  
zagrażające m ieniu publicznem u 
zw alczym y siłą nie czekając na in ter­
wencję organów  państw ow ych.

H asłem  naszym : W  imię obrony
narodow ej: „Precz z kom unizm em !". 

*
W  zw iązku ze świętem robotniczym  

w dn iu  1 maja Z arząd  G rodzki Fede­
racji w Łodzi w ydał odezwę, w której 
m. in. czytam y:

„W obec zbliżającego się święta ro ­
botniczego 1 maja, przypadającego w 
tym  roku  w dzień sobotn i, nie od  rze­
czy będzie już wcześniej zastanowić 
się nad  charakterem  m ających się o d ­
być m anifestacji ulicznych. Pam iętam y 
zeszłoroczne w ybryki kom unistów , 
k tó rzy  pozw alali sobie na publiczne 
obnoszenie transparen tów  z napisam i o 
treści gloryfikującej obcy polskiem u 
duchow i kom unizm , zresztą już dzisiaj 
całkowicie bankru tu jący  w  swej so ­
wieckiej ojczyźnie. Pam iętam y rów nież 
niesione w czasie pochodu  portre ty  za­
granicznych w odzów  kom uny. W re­
szcie dotychczas brzm ią jeszcze w u- 
szach okrzyki antypaństw ow e, godzące 
w ho n o r i  godność każdego Polaka, 
a przede wszystkim  w ho n o r i godność 
arm ii polskiej,

N ie w olno  obniżać pow agi i w ar­
tości św ięta polskiego robo tn ika . Jeśli 
bv  znów  w szeregach pochodu ro b o tn i­
czego zasłużone sz tandary  polskich so­
cjalistów  m iały być użyte jako pancerz 
bezpieczeństw a dla funkcjonariuszy 
m oskiewskiego kom internu, to  rzeczą 
polskiego robo tn ika  jest nic pozw olić 
na to.

H asłem  dnia 1 m aja pow inno być 
„W  polskim  socjalistycznym  pochodzie 
robo tn ików  nie ma miejsca dla obcych 
agen tu r”.

Federacja w walce z komunizmem



W ŁO DZIM IERZ BZOW SKI

Wieś a Obóz Zjednoczenia Narodowego
N a ogólnopolskim  zjeździe przedsta­

wicieli wsi w W arszaw ie pułkow nik  
Koc pow iedział: „Zdajem y sobie do ­
kładnie sprawę ze sm utnej rzeczyw i­
stości, w  jakiej znajduje się wieś po l­
ska. W idzim y cały obraz jej gospodar­
czego i kultu ralnego  zaniedbania, w i­
dzim y biedę chłopską ze wszystkimi 
jej przejawam i i złym i skutkam i tego 
stanu rzeczy dla Państwa... Będziem y 
budzić ducha przedsiębiorczości, szu­
kać now ych dróg, jeżeli stare zaw o­
dzą, zrzeszać i pow oływ ać do organi­
zacyjnej pracy tych wszystkich, k tórzy  
tak  jak  my, szczerze, z gorącem  sercem 
i g łęboką w iarą w praw ość i skutecz­
ność naszych zam iarów  stają do tej o d ­
pow iedzialnej ciężkiej p racy”.

G ospodarcze i ku ltu ralne podniesie­
nie w si jest koniecznością państw ow ą. 
D o broby t i oświata — to są zasadnicze 
w arunki do osiągnięcia celu najw aż­
niejszego: pobudzenia  i w ydobycia
najw iększej w ydajności sił tw órczych 
z ludu  w iejskiego na rzecz siły P a ń ­
stwa. N asze rolnictw o musi wyżywić 
ludność Polski, zaopatrzyć armię i ca­
ły  n aród  na w ypadek w ojny, kupow ać 
w ytw ory przem ysłu i rzem iosła, w yw o­
zić za granicę p rzetw ory  rolnicze i h o ­
dow lane, unaradaw iać nasze m iasta i 
osady, a tymczasem nasze rolnictw o 
nie żyw i w ystarczająco naw et ludności 
rolniczej.

Z łoży ły  się na to  „liczne lata i licz­
ne przyczyny” — jak mówi deklaracja 
pułkow nika Koca.

I długoletnia niew ola i spustoszenia 
w ojenne i p rzerosty  obcych kapitałów  
w przem yśle i n iekorzystny ilościowy 
stosunek ludności rolniczej do m iej­
skiej, i rozgrywki polityczne na tere­
nie wiejskim i idące z nim i bezprzy­
kładne rozbicie społeczeństw a ro ln i­
czego. Za dużo  jest na wsi organizow a­
nia n iezadow olenia, za mało — organi­
zowania pracy.

„Będziem y szukać now ych d ró g ” —■ 
to oznacza przede w szystkim zjedno­
czenie sił dla dźw igania wsi — przez 
rozw ój rolnictw a i ku ltu ry  duchow ej 
Jedną z licznych przyczyn położenia 
wsi by ło  niedocenianie rolnictw a w 
Państwie — zwłaszcza w pierw szych la­
tach niepodległości. T o się już zmie­
n iło  w sposób zdecydow any. D eklara­
cja ideow o-polityczna płk. Koca daje 
w punkcie szóstym zarys program u 
w alki o d o b ro b y t wsi. N ajw ażniejsze 
p u nk ty  tego program u są następujące:

Pow iększyć znacznie stan w łościań­
skiego posiadania ziemi. Przeciw dzia­
łać rozdrabn ian iu  w łasności w łościań­
skiej. Zorganizow ać dogodny  kredyt 
dla potrzeb  wsi. Z organizow ać odpływ  
nadm iaru  ludności do miast.

K ażdy z tych punktów  — to  w ielki 
program .

U porządkow anie struk turalne wsi 
polskiej jest niezbędnym  w arunkiem  
podniesienia dob roby tu  ro ln ika i ku l­
tu ry  duchow ej ludności w iejskiej. A  
więc niezbędna jest dalsze parcelacja, 
kom asacja i m elioracja, oraz w  g ran i­
cach m ożliwości upełnorolnienie gos­
podarstw  karłow atych.

W arsztaty  ro lne specjalnie cenne z 
p unk tu  w idzenia produkcji i ob rony  
k ra ju  w inny być otoczone opieką. R oz­
drabnian ie  gospodarstw  — a zwłaszcza 
m arnow anie w yników , osiągniętych z 
kom asacji musi być w strzym ane. W y­
magać to  będzie w iększych dogodnych 
k redytów  na spłaty  rodzinne, — i zor­
ganizow ania akcji zatrudnien ia  zdo l­
niejszej m łodzieży wiejskiej — w prze­
myśle, hand lu , rzem iośle, oraz p lano­

wej akcji kształcenia najzdolniejszych 
— w średnich i wyższych zakładach 
naukow ych —• oraz w szkołach zaw o­
dow ych różnego typu. W  zw iązku z 
tym  należy stw orzyć przez wysiłek 
państw ow y i społeczny trwałe w arunki 
unarodow ienia przem ysłu, hand lu  i 
rzem iosła.

N iezbędnym  w arunkiem  w yw alcze­
nia d o b roby tu  wsi jest zdobycie opła­
calności pracy ro ln ika. N a św iatową 
kon iunkturę  rolniczą nie mamy w pły­
wu. Tym  więcej opanow ać m usim y te 
czynniki, k tóre  są w naszych rękach, a 
m ianowicie obniżenie kosztów  p ro d u k ­
cji, oraz podniesienie produkcji i p la ­
now anie jej w zależności od potrzeb 
w yżyw ienia, przetw órstw a, eksportu  i 
o b rony  kraju . Spraw a opłacalności ro l­
nictw a wiąże się także z kosztem  k ap i­
tału . M usi on być dostosow any do d o ­
chodow ości gospodarstw  rolnych. W o ­
bec szybkiego przy rostu  ludności, w o­
bec dotychczasow ego n iedojadan ia  czę­
ści ludności — i potrzeb  pogotow ia 
w ojennego — spraw a podniesienia i 
zróżniczkow ania produkcji rolnej w 
Polsce jest szczególnie w ażna.

W ieś sama musi usunąć masowe za­
n iedbania  i b łędy , obniżające p ro d u k ­
cję ro lną.

R olnictw o nasze ma jeszcze wielkie 
m ożliwości w  dziale udoskonalenia 
zbytu  i w ym iany produkcji. Planow a 
akcja w tej sprawie jest właściwie do ­
p iero  rozpoczęta. N iezbędna jest orga­
nizacja podaży, organizacja wym iany, 
techniczne w yposażenie aparatu  p o d a­
ży i w ym iany, organizacja finansow a­
nia zbytu , przygotow anie fachowców 
do tych prac. Firm a spółdzielcza w 
dziedzinie organizacji hand lu  ro ln icze­
go — musi znaleźć w arunki pełnego 
rozw oju . O lbrzym ie są jeszcze m ożli­
wości zm niejszenia rozpiętości cen mię­
dzy wsią a miastem. Szczególna uwaga 
musi być zw rócona na spółdzielcze 
przetw órstw o surow ców  rolniczych. 
Budzić trzeba ducha przedsiębiorczo­
ści społecznej, „szukać now ych dróg, 
jeżeli stare zaw odzą”, — aby  rozstrzy­
gnąć pom yślnie jedno z podstaw ow ych 
zagadnień gospodarczych wsi.

W szystkie pow yższe tak  doniosłe 
dla podniesienia d o b roby tu  w si sp ra­
w y nie dadzą się przeprow adzić w a t­
m osferze n iezharm onizow ania społe­
czeństwa polskiego, a tym  bardziej w 
atm osferze organizow ania n iezadow o­
lenia, zam iast organizacji pracy.

D uże w yniki w  spraw ach gospodar­
czego rozw oju  wsi dadzą się osiągnąć 
jedynie w oparciu o ku ltu rę  duchow ą 
mas w iejskich. W ychow anie m łodego 
pokolenia wsi w duchu czynnej posta­
w y do życia i am bicji do  w alki o wiel­
ką przyszłość kraju  — jest więc jed-

Sprzedaż m aszyn rolniczych zw ięk­
sza się w rekordow ym  tem pie. Przewóz 
maszyn rolniczych w r. 1932, w yno­
szący 9,5 tys. ton , w r. 1935 w zrósł już 
do 13,3 tys. ton , a w ciągu llll miesięcy 
1936 r. osiągnął cyfrę 22,7 tys. ton. 
Pierwsze miesiące r. b. przyniosą n ie­
zaw odnie dalszy w zrost tych przew o­
zów.

T o od szeregu la t n iespotykane za­
potrzebow anie na m aszyny rolnicze — 
pobudziło  apetyty  fabrykantów . C eny 
zaczęły zw yżkować. D oskonale zapo­
w iadający się rozw ój kon iunk tu ry  
mógł ulec zaham ow aniu przez w yko­
rzystujący d ob rą  sytuację przem ysł.

A le to się nie uda. Komisja K on tro ­
li Cen zajęła się już cenami m aszyn i 
narzędzi rolniczych, postanaw iając nie

nym  z naczelnych postu latów  Polski 
współczesnej.

Fundam entem  dla akcji w ychow aw ­
czej jest oświata pow szechna. W  dzi­
siejszym stanie rzeczy oświata mas nie 
jest pow szechna, ani nie jest na odpo ­
w iednim  poziom ie. W iele wysiłków  
trzeba będzie ponieść, aby  ten stan 
zmienić.

Rozwijające się dziś szkolnictw o za­
w odow e w w ielu dziedzinach będzie 
przystosow ane do potrzeb środow iska 
w iejskiego, a w szczególności musi się 
stać w ażnym  przyczynkiem  do rozw ią­
zania p roblem u przeludnienia wsi. N ie ­
zależnie od dalszego rozw oju  szkolni­
ctwa rolniczego — pow staną liczne 
szkoły handlow e i spółdzielcze, rze­
mieślnicze, a także będzie zabezpie­
czona m ożność najzdolniejszym  dzie­
ciom wsi — korzystania z tych szkół 
przez należytą organizację burs i s ty ­
pendiów . T o sam o dotyczyć będzie i 
u łatw ienia kształcenia się w  szkołach 
akadem ickich.

W szystkie form y ośw iaty znaleźć 
m uszą n a  terene wiejskim żyw szy roz­
w ój. W  szczególności dotyczy to U n i­
w ersytetów  Ludow ych, k tóre  — m ło­
dzież już zaw odow o przygotow aną ■— 
m ają zapalić do wyższego pojm ow a­
nia życia i do bran ia  udziału  w w iel­
kich narodow ych zagadnieniach, oraz 
w pracy, k tó ra  podnosi wieś k u ltu ra l­
nie i gospodarczo. K onieczny jest rów ­
nież szybszy rozw ój b ib lio tek  i w  o- 
góle czytelnictwa, dom ów  ludow ych i 
świetlic, m uzeów regionalnych, tea­
trów , radia i t. p.

N ajw ażniejsze jest w ychow anie m ło­
dego pokolenia w oparciu o zasady 
etyki chrześcijańskiej, a także o kult 
dla tradycji udziału  ludności wiejskiej 
w  ruchu niepodległościow ym . W ażne 
jest w prow adzenie do ośw iaty szkolnej 
i pozaszkolnej elem entów gospodarcze­
go w ychow ania, aby młodzież rozu ­
miała, że najw ażniejszą jest praca, k tó ­
ra prow adzi do podniesienia w ydajno ­
ści wszelkich polskich placów ek gospo­
darczych, podnosi polską gospodarkę 
narodow ą i wywalcza dla k raju  n ieza­
leżność gospodarczą.

C hodzić będzie nade w szystko o to , 
aby  wieś potrafiła sw oją wzmagającą 
się dynam ikę życiową związać organi­
cznie z tym i prądam i pracy publicz­
nej, k tóre w zm acniają państw o gospo­
darczo i potęgują potencjał jego ob ro ­
ny.

W  środow isku wiejskim zaszczepić 
należy wolę zorganizow ania pow sze­
chnego w ysiłku w celu w ypracow ania 
do b ro b y tu  i ku ltu ry  wsi łącznie z kie­
row nikam i życia publicznego, a przez 
to  stw orzenia trw ałych fundam entów  
potęgi państw a.

dopuścić do jakiejkolw iek nieuzasad­
nionej podw yżki)

W  zw iązku z w nioskam i komisji 
kon tro li cen w sprawie obniżenia cen 
naw ozów  sztucznych — Tow . E ksploa­
tacji Soli Potasow ych obniżyło cenę 
kain itu  z 3|15 zł. na 280 zł. za 10 ton. 
Z jednoczone zaś Fabryki Związków  
A zotow ych w M ościcach i C horzow ie 
postanow iły  obniżyć cenę saletry so­
dowej do poziom u cen saletry  w apnio­
wej, czyli o 5 proc.

Jednocześnie na terenie całej Polski 
zw iększono znacznie k redyty  dla ro l­
nictwa na kupno  naw ozów  sztucz­
nych. Specjalne ulgi p rzy  kupnie n a ­
w ozów  uzyskali osadnicy i d robn i ro l­
nicy w w oj. pom orskich w okolicach 
do tkniętych klęską w ym arznięcia zi­
mni.

Program audycji
od dn. 2. V. do dn. 8. V. 1937

Niedziela, 2-go — G odz. 8.00 A u d y ­
cja po ranna. 9.00 N abożeństw o. 11.25 
Transm isja otwarcia Targów  Poznań­
skich. 12.03 Poranek m uzyczny. 14.00 
A udycja  z 365-lecia istnienia Lwow­
skich Cechów  M urarzy, K am ieniarzy i 
B rukarzy. 14.30 50-lecie T-wa „Lutnia” .
15.30 A udycja  dla wsi. 16.00 M uzyka 
lekka. 16.25 „T arapaty  króla w alców ” .
17.00 K oncert sym foniczny. 19.00 Szkic 
literacki. 19.20 K oncert rozryw kow y.
21.00 „W esoła S yrena”. 21.30 Dzieła 
Franciszka Liszta. 22.05 K oncert roz­
ryw kowy. 23.05 M uzyka taneczna.

Poniedziałek, 3-go — G odz. i8.00 A u ­
dycja po ranna. 9.00 N abożeństw o.
12.03 Poranek muzyczny. 14.45. „D efi­
lada piosenki żołnierskiej”. 15.30 A u ­
dycja d la wsi. 15.55 „Biegi narodow e 
3-go m aja”. 16.05 Polska Kapela Ludo­
wa. 17.00 O dczyt. 17.15 „Z oper K arola 
K urpińskiego”. 18.10 M uzyka lekka.
19.00 Audycja strzelecka. 19.30 Polskie 
u tw ory fortepianow e. 20.00 C hór ro­
botniczy. 20.30 W yniki biegu n a ro d o ­
wego. 21.00 W ieczór literacki. 21.30 
M uzyka salonow a. 22.15 M uzyka ta ­
neczna.

Wtorek, 4-go — G odz. 6.30 A udycja 
po ranna. 11.30 A udycja dla szkół.
12.03 O rkiestra B. B. C. 15.15 T rio  Sa­
lonow e P. R. 16.30 K oncert z Targów  
Poznańskich. 17.50 M onolog. 18.20 P ły ­
ty. 19.00 „D yskutu jm y” . 19.20 U tw ory 
G abriela Faure. 20.20 „W  kolorow ym  
świecie”. 21.00 K oncert O .R .M .U .Z u.
22.00 M uzyka salonow a. 22.30 „W io­
sna poetycka” — wiersze. 22.45 „M elo­
die w iosenne” (płyty).

Środa, 5-go — G odz. 6.30 A udycja  
poranna. 11.30 A udycja  dla szkół.
12.03 Z espół salonow y Paw ła Rynasa. 
12.50 Pogadanka. 15.15 M uzyka lekka.
16.30 C hór A kadem icki. 17.00 „Wypra­
wa Kijowska 1920 roku”. 17.50 Poga­
danka o Bułgarii. 18.20 P łyty. 19.00 „W  
sklepie z zabaw kam i”. 19.20 K oncert 
z płyt. 19.45 Lekkie w iązanki in stru ­
m entalne. 21.00 K oncert chopinow ski.
21.30 K wintet fortepianow y. 22.00 W i­
leńska O rkiestra P. R.

Czwartek, 6-go — G odz. 8.00 A u d y ­
cja poranna. 9.00 N abożeństw o. 10.45 
„Fantazje, po tpourri i uw ertu ry ’’, 12.03 
Poranek muzyczny. 14.45 O rkiestra 
A lberta  Sandlera i E rna Sack. 15.30 
A udycja ludow a. 16.00 M uzyka tanecz­
na. 17.00 O dczyt. 17.15 T rio  B-D ur op. 
97. 18.00 „G liniane m iasto". 18.15 „Im­
presje w schodnie”. 19.00 „W  lesie”.
19.30 Recital fo rtepianow y. 20.00 W ie­
czór operetkow y. 22.25 Z espół Stefana 
R achonia.

Piątek, 7-go — G odz. 6.30 A udycja 
poranna. 12.03 Orkiestra Wojskowa.
15.15 K oncert. .16.30 K oncert z Targów  
Poznańskich. 18.20 M uzyka lekka.
19.00 Skecz. 19.45 Fragm ent operow y.
20.00 K oncert pośw ięcony twórczości 
K arola Szym anow skiego. T ransm isja z 
Filharm onii W arszawskiej. 22.50 M u­
zyka lekka.

Sobota, 8-go — G odz. 6.30 A udycja 
poranna. 11.30 A udycja  dla szkół.
12.03 W ileńska O rkiestra P .  R. 15.15 
K oncert rozryw kow y. 16.15 Pastorale 
— orkiestra A dam a H erm ana. 17.00 
Transm isja nabożeństw a z O strej B ra­
my. 18.20 Taneczna O rkiestra B. B. C.
19.00 A udycja  d la Polaków  za granicą.
19.30 „Piosenka i g itara” . 20.50 Recital 
skrzypcow y Szym ona Bakm ana. 21.25 
O rkiestra cygańska. 22.00 „W esoła Sy­
rena w p iekle”. 22.30 M uzyka taneczna 
w wyk. M ałej O rkiestry.

F U T R A
W ielki wybór gotowych i na zamówie­
nia. Kurtki, Trzyćwierciowe. W ielki 

wybór Lisów .

( S f f i  J. Twornicka
Króla Alberta I-go Nr. 4 (N iec a ła )

II w  a n a  Firm a chrześcijańska.
U W dy  U i P, P. Wojskowym i urzęd­
nikom państw, specjalny Rabat. 

Letnie przechow an ie  futer

W obronie rolnika



W A C Ł A W  GIŻYCKI, mjr. rez.
b. A ttache W ojskowy przy Poselstw ie Polskim w Paryżu

A r m i a  B ł ę k i t n a  w  O b o z i e  Z j e d n o c z e n i a  N a r ó d .
Federacja Polskich Zw iązków  O- 

brońców  O jczyzny była pierw szą or­
ganizacją, k tóra zgłosiła swój akces 
do  tw orzącego się obecnie O bozu 
Z jednoczenia N arodow ego.

Jako karni żołnierze-obyw atele sta­
nęliśm y pierwsi d o  apelu N aczelne­
go W odza, by rozpocząć akcję, zmie­
rzającą do skonso lidow ania całego 
społeczeństwa polskiego w nieustę­
pliwej walce o gospodarczą n iepod ­
ległość Polski, na której jedytnie m o­
że się oprzeć bezpiecznie obronność 
i potęga R zeczypospolitej.

W  w ielotysięcznych szeregach, 
k tóre przeszły przez ulice W arszaw y, 
by  się zam eldow ać u M arszałka Śmi­
głego-Rydza z raportem  żołnierskim , 
stw ierdzającym  naszą gotow ość do 
zgodnej w spółpracy z każdym , kto 
d łoń czystą wyciągnie ku  nam  w  b ra ­
terskim uścisku, A rm ia B łękitna, wraz 
z innym i historycznym i związkam i O- 
brońców  O jczyzny, zajm owała czoło­
we miejsce w pochodzie.

W śród  pocztów  sztandarow ych, o- 
bok  legionistów  i b. żołn ierzy  P o l­
skich Form acyj W schodnich, maszero­
wali w pierw szym  szeregu B łękitni 
Żołnierze, zrzeszeni w  S tow arzyszeniu 
W eteranów  b. A rm ii Polskiej we F ran ­
cji.

T łum y ludności stolicy uczciły w 
skupieniu am arantow y sztandar z O r­
łem Białym, pam iętający Szampanię, 
Reiins, A rras, W ogezy, Lwów, U* 
krainę, W ołyń , W arszaw ę oraz tyle 
innych miejscowości, miast i p o b o jo ­
wisk w ojennych, zarów no we F ran ­
cji, jak i w Polsce, na których A rm ia 
Błękitna okryła się chwalą w walkach 
zbrojnych o w olność narodów  cywili­
zow anych i N iepodległość O jczyzny.

N iestety, sztandar ten nie jednoczy 
jeszcze w szystkich błękitnych żołn ie­
rzy, a było  nas przecież niegdyś prze­
szło 100.000.

W ielu kolegów , dzielnych i zacnych, 
stanęło już w praw dzie do ostatniej 
przed Stw órcą odpraw y, ale większość 
żyje wszak jeszcze i jest w pełni sił 
w ieku męskiego, gotow a zawsze do 
dalszej ofiarnej pracy dla Polski.

G dzie więc jesteście w ierni tow arzy­
sze daw nych bojów  orężnych o w ol­
ność?

G dzie jesteście serdeczni przyjaciele 
i tow arzysze dzisiejszej szarej walki 
o chleb dnia pow szedniego?

Czem u przypisać wasze odosobn ie­
n ie?  N ic nas przecież nie dzieli, a 
w szystko zdaw ało by się łączy szczę­
śliwie nasze serca żołnierskie i szcze­
re uczucia obyw atelskie?

(Dlaczego więc w naszych bratnich 
szeregach są jeszcze w olne miejsca, 
przez W as dotychczas nie zajęte?

Dlaczego tak długo na siebie czekać 
nam każecie?

N a zegarze dziejowym  przeznaczeń 
Polski bije godzina pow szechnego a- 
pelu, do którego muszą stanąć w szy­
scy uczciwi Polacy, muszą stanąć za­
raz, dziś. S łyszycie? O jczyzna wola 
do zgody, do karności, do  p racy  do 
znoju, których nagrodą będzie w iel­
kość i potęga R zeczypospolitej oraz 
lepsza dola dzieci polskiej ziemi.

Czyż W asz czu jny  słuch starych 
frontow ych żołnierzy nie pochw ycił 
jeszcze tego grom kiego głosu, k tó ry  
wstrząsa już do głębi sumieniem całe­
go N a ro d u ?

Czyż nie słyszycie rów nież jak nie­
zliczone k o h o rty  obcych sił 'zbroj­

nych coraz m ocniejszym krokiem  
przechodzą w zdłuż naszych granic, 
czyhając na każdą słabość R zeczypo­
spolitej i licząc na  gnuśność jej oby­
w ateli oraz na rozproszenie ideowe 
społeczeństw a polsk iego?

C zyż nie w idzicie luny  pożarów , 
wzniecanych na  krańcach E uropy  
przez zbrodniczych podpalaczy  świata 
i siepaczy w służbie krw awej m iędzy­
narodów k i?

N ie, żołnierz b łękitny , jako  uśw ia­
dom iony obyw atel Państw a docenia 
należycie niebezpieczeństw o, grożące 
narodom  słabym , n ieuzbro jonym  d o ­
statecznie i nieopartym  na dobrze zo r­
ganizow anym  społeczeństwie — pozo ­
stał on zawsze tym  samym w iernym  
tow arzyszem  broni, żołnierzem  k a r­
nym  i posłusznym  swej praw ow itej 
w ładzy.

Jako  żołnierz wielkiej arm ii całego 
narodu  polskiego pod  b ron ią , wie on 
dobrze, że Polska ma praw o wezwać 
go w każdej chwili do pracy czy b o ­
ju, wie on rów nież, że w ola N aczelne­
go W odza, w inna być dla niego n a j­
wyższym rozkazem.

A  rozkaz ten już pad ł — „dźwig­
nąć Polskę w yżej!”

Jak ?  — pracą, zgodą, zjednoczeniem  
wszystkich, tw órczych elem entów w 
Państwie.

M arszałek Smigły-Rydz w ierzy w 
instynkt sam ozachowaw czy całego na­
rodu , a przede wszystkim w gotow ość

wszystkich O brońców  O jczyzny do 
dalszej p racy  nad  utrwaleniem  w yw al­
czonej mieczem N iepodległości.

K oledzy! W iem, że jesteście duszą i 
sercem przy  N aczelnym  W odzu, bo 
innej postaw y Ż ołnierz B łękitny mieć 
nie może.

W iem, że w każdej chwili gotow i je ­
steście chwycić za b roń  i stanąć do 
walki z najeźdźcą, k tó ryby  się ośm ie­
lił sięgnąć po jedną bodaj piędź źie- 
mi ojczystej. W asze męstwo żo łn ier­
skie w bo ju  nigdy nie zaw iedzie! Czyż 
więc w życiu codziennym , w zetknię­
ciu się z ludźm i, k tó rzy  um ieją pustym  
słowom nadać w artość pozorną , brak  
W am niezbędnego harfu ducha i od­
wagi w w ypow iadaniu  otwarcie w a­
szych przekonań. Czyż brak  W am sta­
nowczości w  słusznych żądaniach i w 
zrealizow aniu dojrzałych zam ierzeń? 
Czas najw yższy z tym skończyć.

Błękitni żołnierze! Stając p o d  sztan­
darem Wielkiej. Idei zjednoczenia na­
rodu  polskiego, spełniacie ty lko  W asz 
obow iązek praw dziw ych O brońców  
O jczyzny, k tó rzy  nie znają kom prom i­
sów w tak ważnej dla Państw a chwili.

Spiesząc ochoczo na rozkaz N a­
czelnego W odza, do pracy nad  od b u ­
dow ą kraju  i do w alki niekrwaw ej o 
lepsze ju tro  dla w szystkich, wykażecie 
jedynie waszą wartość dzisiejszą jako 
karnych żołn ierzy  N ajjaśniejszej Rze­
czypospolitej i uśw iadom ionych o b y ­
wateli Państwa.

Jako uczestnik czteroletnich przeszło 
bojów  na froncie zachodnim , jako  je ­
den z pierw szych w spółorganizatorów  
A rm ii Polskiej we Francji, k tó ry  W as 
zagrzew ał p rzed  la ty  do służby  w b łę ­
kitnych szeregach dla O jczyzny ra to ­
wania, mam obecnie m oralne praw o, a 
naw et obow iązek żołnierski zwrócić 
się do  W as, D rodzy  K oledzy , z tym 
wezwaniem, skoro ci, co nam  przew o­
dzili, w  cień odeszli, lub  o nas w ię­
cej się nie troszczą!

W ierzcie mi K oledzy, jedno jest ty l­
ko dla nas praw o — d o b ro  O jczyzny, 
bronione i pom nażane bezustannie 
wysiłkiem w spólnym  wszystkich ucz­
ciwych Polaków  i jeden wią­
żący nas rozkaz — w ola N aczelne­
go W odza, k tó ry  skuteczną obronność 
Państw a może oprzeć jedynie na trw a­
lej opoce zgodnej w spółpracy całego 
zjednoczonego narodu  i na wierności 
czynnej w szystkich swych żołnierzy.

W  tej walce niekrwaw ej o w ielką i 
szczęśliwą Polskę O brońcy  O jczyzny 
w inni stać na czele w szystkich innych 
obyw ateli dobrej woli.

Zajęliśm y też pierw si w yznaczone 
nam posterunki. A rm ia B łękitna speł- 
nila i tym razem chlubnie swój o b o ­
wiązek żołnierski, a k to  się spóźnił — 
niech staje spiesznie i bez w ahania do 
szeregu, z okrzykiem  na ustach:

„D la Ciebie Polsko 1 d!a Twej 
chw ały !”

Ż O Ł N I E R S K A  O D P O W I E D Ź
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D R O G IE  SE R C U  Ż O Ł N IE R S K IE M U  
U C Z E N N IC E

Zaczynacie W asz list p rzypuszcze­
niem, że się zdziw im y. W yście  nas 
jednak wprost zaskoczyły  miłą i nie 
byłe jaką niespodzianką.

W szak to pierwsze zbiorowe podzię­
kow anie pod  naszym  adresem, na- 
wskroś szczere.

Słowa W asze przypom inają nam też, 
że  m yśm y wobec naszych rodziców i 
prarodziców nie złożyli dotychczas  
takiego zbiorowego podziękowania, im 
należnego, boć g d yb y  nie oni — nie 
bylibyśm y m oże dokonali wielkiego 
czynu, dzięki którem u m am y dziś w ol­
ną Polskę. Poiedyńczo miało to  oczy­
wiście ju z  miejsce, a najgodniej uczynił 
to W ielki B udow niczy (w szak wiecie, 
jak), ale zbiorowego podziękowania za 
wpajanie w  nas miłości dla Polski nie 
było. Stanie się to może, m iejm y na­
dzieję, dzięki W am.

Tyle w W aszych słowach, drogie u- 
czennice słusznego sądu i tyle zro zu ­
mienia, jaką była dola i jakie m arze­
nia tych, co uwolnienie Polski z  ka j­
dan ukochali więcej, n iż w szys tko  tu- 
ziemskie.

Za W asz szczery list dzięki W am. 
D zięki W am zaś też dla tego, że  przy  
jego czytaniu nie jednem u żołnierzowi 
przypom nia ły  się miłe (a jeśli sm utne, 
to drogie) przeżycia z  onych lat walk 
o wolność Polski.

C óżby W am, drogie uczennice, a 
przez W as i pozostałej m łodzieży po l­
skiej prócz podziękow ania jeszcze po­
wiedzieć. Za szczerość W aszą p rzy j­
mijcie szczerość żołnierską.

P rzyznajem y się, że  nie spełniliśmy 
naszego zadania w  stu procentach, boć 
Polska nie jest jeszcze tak zcem ento- 
wana, by m łode pokolenia m ogły spo­
kojnie m yśleć ty lko  o pow iększaniu  
naszych zdobyczy  kulturalnych, nie 
troszcząc się zupełnie o obronę Pol­
ski na zew nątrz i w ew nątrz i o to, że 
czekają je jeszcze bardzo wielkie trudy, 
by to, czegośm y nie dokończyli — m i­
mo że m iędzy nami był W Ó D Z , ja­
kich historia nie w ielu m oże naliczyć, 
■— było spełnione w  zupełności.

N ie  bierzcie nam tedy  za złe, że  o-

hok tego, co za nas spełnia i spełni 
kiedyś nasze dzielne młode wojsko: 
także na W asze barki spadnie obowią­
zek  w ykończenia reszty naszego zada­
nia, by Polska mogła sw oje dziejowe  
posłannictwo spełniać bez przeszkód, 
przynajm niej ze strony własnych dzie­
ci.

D o W aszych zatem obow iązków  
przygotujcie się należycie, uczcie się 
w ykorzystyw ać czas, a m y  — bez wa­
hania w  razie potrzeby staniem y przy  
naszym  dzielnym  w ojsku, gdy  nam  
ty lko  siły pozw olą  — pom ożem y W am, 
póki m iędzy W am i będziemy.

Kochajcie i szanujcie nasze świętości. 
Wiarę ojców naszych w yznawajcie o- 
twarcie, ale nie dla ludzi i nie obłudnie, 
lecz dla Pana W szechstw órcy. O jczy­
znę  miłujcie, jak ty lko  dzieci umieją, 
bez zastrzeżeń, jak W am W asze serdu­
szka dziecięce nakazują, bądźcie też 
gotow e bez lęku dla N ie j i za N ią  od­
dać życie ,jak je z ło ży ły  w  ofierze on­
giś dzieci — żołnierze.

Co nasze, tego bez po trzeby nie 
gańcie, a co obce — nie znając — nie 
chwalcie. N ie  sądźcie, że obce nam  
hasła co ty lko  zgniliznę moralną i in­
ne zło  dotychczas w ytw orzyły , mogą 
się przydać na cośkolw iek Polsce.

Dobra to  lektura, którąście sobie o- 
braly, czytajcie w  ogóle — zamiast de­
prawujących i ostatecznie poza nic nie 
znaczącym i ciekawostkam i ty lko  nie­
sm ak w yw ołujących książek  — wiele 
takich, które opisują, ile to szlachet­
nych ofiar złożono, by Polska wolną 
była od kajdan.

M oże W as te liczne ofiary przygnę­
bią, m oże nawet przelękną, ale nauczy­
cie się przez poznanie ich szanować 
nasze świętości, a Polskę pokochacie 
tak, że  W am  tej miłości dla N ie j — 
jak nam żołnierzom  — nie w yrw ie z 
serc W aszych żadna moc, żadna klę­
ska i żadne cudze podle obiecanki.

A  w tedy, k iedy  społeczeństwo na­
sze przez m łodzież pozna nasze ofiary, 
nie będziem y ju ż  świadkami takiego  n i­
skiego zew nętrznego czczenia naszych  
świętości, jak  dziś niestety bardzo czę­
sto  w idzim y, a co nas starych żołnie­
rzy  boli, bo boleć musi, boć żołnier­

skie serce, to serce gołębie, to serce 
dziecięce, choć krok  nasz tw ardy i obej­
ście proste.

K ończąc tę odpowiedź, zawierającą, 
sądzę, żołnierskie zapatrywania, pro­
szę W as w  im ieniu w szystkich  kom ba­
tantów poznawajcie Polskę, szanujcie 
nasze w ojsko polskie, naszych obroń­
ców granic na stanicach wschodnich i 
naszą straż graniczną, co zachodnie i 
południow e strzeże granice, pokochajcie 
„piękno", a nauczycie się chodzić z 
śmiercią pod rękę, jak m yśm y to c zy ­
nić umieli...

Szczęść W am, B o że1 
Pozostańcie iak najdłużej dziećmi.

( —)  Ptasiński W ładysław  
ppor. rez. 

Piotrowice Śląskie, 24. IV . 1937 r.

DLA ZW IĄZKÓW  
WYJĄTKOWE CENY  
W U ZDRO W ISK ACH

Kwestia dobrego spędzenia urlopu 
w kraju  specjalnie w ażna dla ludz i p ra­
cy, została rozw iązana nader korzyst­
nie przez Polskie B iuro Podróży  O r­
bis, a to  na zasadzie ryczałtow o ob li­
czanych pobytów  w ypoczynkow ych 
i kuracyjnych w uzdrow iskach i le tn i­
skach polskich. W  pierwszym  sezonie 
w iosennym  ceny ryczałtow e są w yjąt­
kow o niskie.

P oby ty  kuracyjne w Inow rocła­
wiu, M orszynie, M uszynie, N icm iro- 
wie i Żegiestowie są 3—4 tygodn io ­
we, a cena ich dla jednej osoby  waha 
się od 138 do 200 zl za mieszkanie 
w raz z utrzym aniem  w dobrych pen­
sjonatach, taksę kuracyjną, opiekę 
lekarską.

Inną możliwością jest zgłoszenie 
całej grupy uczestników  przez jedno 
z zrzeszeń zaw odow ych i społecz­
nych. D la tych grup organizuje O rbis 
już obecnie poby ty  w ypoczynkow e, 
których cena zaczyna się od zl 2.50, 
a dochodzi do zł 4.10 za dzień i oso­
bę. G rupy  od  10 do 100 osób mogą 
korzystać za to  z mieszkania i u trzy ­
m ania w dobrych  pensjonatach, n a j­
piękniejszych uzdrow isk letnich, jak 
A ugustów , C isną koło  Leska, Dru- 
skieniki, Jastarnia, Z akopane, Z ale­
szczyki.



D o n i o s ł e  u c h w a ł y  F e d e r a c j i  K r a k o w s k i e j
N a ratuszu krakow skim  odbyło  się 

dnia 15 kw ietnia b . r. p o d  p rzew od­
nictwem w iceprezydenta1 miasta dr. 
Klim.eckiego posiedzen ie  Z arządu  
W ojew ódzkiego Federacji P. Z. O. O., 
w którym  w ziął udział także szef 
sztabu D O K  V  i kierow nik  O kręgo­
wego U rzędu  W F i PW .

N a posiedzeniu tym po  trzech re­
feratach zapadł cały szereg uchwal, 
które ze względu na ich w ielką wagę 
podajem y poniżej w całej rozciągło­
ści. U chw alono m ianowicie:

1) W ezwać w szystkie O ddziały  
K om batanckie Zw iązkó\v do gorli­
wego popierania przez najczynniej- 
szy udział i do inicjow ania L okal­
nych Kom itetów  K oordynacyjnych, 
mających na celu m oralne i m ate­
rialne popieranie wszelkiego ro d za­
ju  m asow ych organizacyj o charak­
terze p rzysposob ien ia  wojskowfegio, 
przygotow ującego szerokie masy 
społeczeństwa do  o b ran y  państw a. W  
tym celu O kręgow e Z arządy  Z w iąz­
ków  K om batanckich oraz wszystkie 
ich O ddziały  uchw alą w term inie do 
dnia 3 maja b r. i bezzw łocznie w pro ­
w adzą w czyn szczegółowe postu laty  
D ow ódcy OK V, przyjęte przez K o­
mitet K oordynacyjny  przy  D O K  V. 
i przez Z arząd  W ojew ódzkiej Fede­
racji, a k tóre brzm ią:

a) W  uznaniu  konieczności 'z pu n k ­
tu w idzenia potrzeb  obrony  n a ro d o ­
wej poparcia m oralnego i m aterialne­
go organizacyj rezerw  o charakterze 
masowym na terenie woj. k rakow ­
skiego, t. j. przede wszystkim  Z w iąz­
ku Rezerwistów, ustalam y jako obo­
wiązek organizacyjny dla członków  
naszej org'anizacji ich rów noczesną 
przynależność do Zw iązku Rezerw i­
stów. W  myśl pow yższego uchw ala­
my przystąpienie w szystkich człon­
ków naszej organizacji do m iejsco­
wego oddziału  Zw iązku Rezerwistów 
z tyrrf, lże 'składki członkow skie w 
w ysokości 10 gr. od członka będzie­
my opłacać dla uniknięcia do d a tk o ­
wych obciążeń z funduszów  Koła 
(O ddziału).

b) W  uznaniu konieczności z  p u n ­
ktu w idzenia potrzeb  o b rony  n a ro ­
dowej poparcia  m oralnego i m aterial­
nego jedynej na terenie w oj. K ra­
kow skiego /organizacji p rzysposobie­
nia w ojskow ego m łodzieży o charak­
terze masowym , t. j. Zw iązku Strze­
leckiego uchw alam y jako  obow iązek 
organizacyjny d la członków  naszej 
organizacji rów noczesną ich p rzy n a­
leżność do miejscowego K ola P rzy­
jaciół Strzelca 'z tym , że składki 
członkow skie w w ysokości 10 gr. od 
członka będziem y opłacać dla u n ik ­
nięcia dodatkow ych obciążeń z fun ­
duszu K ola wzgl. O ddziału .

c) W  uznaniu  konieczności zaopa­
trzenia O rganizacyj P. W. i rezerw  
w odpow iednie siedziby, dające m o­
żność realizow ania w pełn i ich życia 
organizacyjnego i ich zadań uchw a­
lam y w ytężyć w szystkie sity do ich 
pow staw ania oraz postanaw iam y 
zwrócić się do  w ładz państw ow ych o 
zapew nienie im takich siedzib, dążąc 
rów nocześnie do w ykorzystania, 
choćby w drodze dzierżaw y j'uż ist­
niejących budynków  o tym  charak­
terze rap. sokolnie.

d) W  uznaniu  konieczności w ysu­
nięcia na p lan p ierw szy masowości 
i jednolitości organizacyj społecz­
nych o  charakterze P. W. i rezerw  u- 
chwalam y oprzeć w ystąpienie zew­
nętrzne naszego zw iązku na takich 
zasadach, aby niw elow ały się ró ż ­
nice społeczne i m aterialne członków  
i aby  uzew nętrzniał się p rzy  w ystą­
pieniach .naturalny (podział na je d ­
nostk i taktyczne poszczególnych o r­
ganizacyj w edług pici i w ieku w ra­
mach jednolitego b loku  obrońców  
O jczyzny.

.2) W ezwać w szystkie o d dz ia ły  sfe- 
derow anych zw iązków  do gorliw ego 
popieran ia  przez najczynniejszy 
w spółudział ii ewen. do inicjow ania 
lokalnych Kom itetów  K oordynacyj­
nych do walki z kom unizm em  w te r­
minie do dnia 15 m aja br. Zasady, 
na k tórych należy się .opierać w tej 
działalności, podajem y osobno.

3) W ezw ać w szystkich b . obrońców  
O jczyzny, aby  zaznaczali przyw iąza­
nie do swoich hasieł ideow ych nie 
ty lko przez należenie d o  jednej z o r­

ganizacyj kom batanckich, mających 
najczęściej na celu  dość pow ierz­
chownego przechow yw ania szczyt­
nych tradycyj tyllko realizow anie sw o­
ich potrzeb życiow ych, społecznych 
i po litycznych, ale także niech dadzą 
dow ód swej ideowej w artości przez 
przekazyw anie i Szerzenie ideałów  
wielkiego (obozu O brońców  O jczyz­
ny  w śród w łasnych dzieci przede 
wszystkim a dalej w śród najszerszych 
mas społeczeństwa.

W  tym celu: każdy  sfederow any
obrońca O jczyzny zobow iązany jest 
przede wszystkim  dzieci swoje skło­
nić do czynnego udziału  w organiza­
cjach przysposobien ia  wioj(skowego, 
co należy uznaw ać za kardynalny  i

F u n d a c j
W c w rześniu 1920 r. W arszaw a, 

pragnąc zadokum entow ać swą w dzię­
czność dla wszystkich, k tórzy  nie 
szczędząc krwi własnej ob ron ili sto ­
licę przed .najazdem bolszew ików , 
postanow iła utw orzyć fundusz w ieczy­
sty, którego odsetki w  kw ocie oko­
ło 50.000 iść m ają corocznie na p o ­
moc dla inw alidów  w ojennych.

Fundusz tein nazw any został „Fun­
dacją m. st. W arszaw y Pom ocy dla 
Inw alidów  W . P .” .

Z arząd Fundacji, w skład  którego 
w chodzi 9 osób, w ybieranych  przez 
Radę M iejską, roztacza opiekę i p o ­
maga wszystkim  inw alidom  w ojen­
nym  zarów no zrzeszonym , jak  i nie- 
zrzesizonym.

Pragnąc dow iedzieć isię czegoś 
więcej o działalności Fundacji w cią­
gu ostatniego okresu  ąprawozdlaw- 
czego, zwróciliśm y się z p rośbą  o in ­
form acje do prezesa Fundacji, posła 
Edw ina W agnera.

—- Jeśli chodzi o rok ubiegły — 
ośw iadczył poseł W agner, — to  p rze­
de w szystkim  jwąpomn.ieć należy o 
pomocy finansowej, udzielonej Komi­
tetow i kolonii inwalidzkiej im. M arszał­
ka Piłsudskiego w Golotczyźni.e. W  ra-

D nia 2 maja w ypada il6-ta rocznica 
111 Pow stania Śląskiego, k tóra będzie 
uroczyście obchodzona w W arszawie 
i Łodzi przez Zw iązek Pow stańców  
Śląskich w Katowicach.

Program  uroczystości katowickich 
jest następujący:

G odz. (10 — nabożeństw o w koście­
le garnizonow ym .

G odz. 19 — capstrzyk organizacyj.
G odz. 22 — zbiórka do b iw aku po ­

w stańczego.
G odz. 22.30 — zapalenie ogniska na 

R ynku w  Katowicach, odegranie H ym ­
nu  Państw ow ego, złożenie raportu .

G odz. 22.45 — odczytanie h istorycz­
nego rozkazu.

G odz. 2.55 — przem ówienie p. W o ­
jew ody Śląskiego, odegranie H ym nu 
Pow stańców  Śląskich.

G odz. 23.15 — złożenie wieńca na 
płycie N ieznanego Pow stańca.

« X
Z arząd  G rupy  Stołecznej Zw. Pow ­

stańców  Śląskich wzywa wszystkich 
pow stańców , zam ieszkałych w W ar­
szawie, do wzięcia udziału w uroczy­

stości 16-ej R ocznicy III (Powstania w 
dniu  21 maja' b . m.

O godz. lfl-ej odbędzie się n ab o ­
żeństwo w kościele G arnizonow ym , po 
którym  nastąpi złożenie wieńca na 
G robie N ieznanego Ż ołnierza oraz z ło ­
żenie ho łdu  pamięci W ielkiego M ar­
szałka na dziedzińcu Belwederskim.

O godz. 122.30 transm isja radiow a u- 
roczystości pow stańczych z Katowic.

*
Z arząd G łów ny „Legionu Ś ląskiego” 

nadsyła nam następujący kom unikat:
Zaw iadam iam y pow stańców  śląskich 

— członków  Stow arzyszenia Legion 
Śląski, że pod  wysokim  protektoratem  
M arszałka Śmigłego R ydza odbędzie 
się w dn. 2 maja b. r. w Łodzi W alny 
Z jazd  D elegatów , połączony z m aso­
wymi uroczystościam i w zw iązku z ob­
chodem  X V  Rocznicy objęcia Śląska 
przez w ładze polskie oraz w dn. 3 m a­
ja r. b. w  Tom aszow ie M azowieckim

nie dający sie wyminąć obow iązek 
organizacyjny każdego ideow ego 
kom batanta. P onad to  każdy  oddział 
kom batancki lub sfederow ane zw iąz­
ki łącznie w  miarę lokalnych m o­
żliwości pow inny  dla p rzy k ład u  w ła­
snym staraniem  ,i we w łasnych loka­
lach pow oływ ać do życia oddziały  
przysposobienia w ojskow ego różnego 
typu, udzielając im m aterialnego i m o­
ralnego poparcia  oraz gorliw ego fa­
chowego kierow nictw a w myśl szczyt­
nych haseł w ielkiego obozu O b ro ń ­
ców O jczyzny.

N iech gw ar ideow o w ychow anych 
m łodych pokoleń  zastąpi po lo k a­
lach Zw iązków  K om batanckich ja ło ­
wic dyskusje polityczne i organizacyj-

a d la  i n w a l i d
mach tej kolonii powstać ma szkoła dla 
dzieci inw alidów  w ojennych, ob li­
czona na 200 miejsc, oraz wielki 50 
hektarow y ogród.

Poza tym Fundacja przyczyniła się 
do pokrycia kosztów, związanych z b u ­
dową D omu dla Ociemniałych Ż ołnie­
rzy w M uszynie. Dom ten w  dniu 8 
maja r. b. oddany będzie do użytku 
ociemniałym żołnierzom.

Tow arzystw o Przy jació ł Inw alidów  
otrzym ało 3100 zł., z czego 2.400 na 
opiekę nad inw alidam i i 750 na 
świetlicę. Zw iązek Legionistów  P o l­
skich otrzym ał na opiekę nad  legio­
nistam i i inw alidam i, zam ieszkałymi 
w W arszawie, 1000 zł., zaś zarząd 
S tołeczny Zw iązku Inw alidów  W o ­
jennych W ojennych R. P. na świe­
tlicę — 500 zł.

W reszcie Fundacja im. O jca św. 
Piusa XI na zakład dla siero t po  in ­
w alidach w ojennych w  Choto.mowie, 
otrzym ała 750 zł.

Jeśli chodzi o akcję, k tó rą  nazwać 
by  m ożna bezpośrednią, to w spom ­
nieć należy o podarkach  gw iazdko­
wych, zakupionych na sumę 1000 zł. 
i rozdzieLonych m iędzy związki in-

poświęcenie sztandaru  miejscowej G ru ­
py, w połączeniu z przem ianow aniem  
jednej z ulic miasta na ulicę „Pow ­
stańców  Śląskich”.

Ze w zględu na specjalny charakter 
uroczystości, podniesiony  wysokim 
protektoratem , konieczny jest najlicz­
niejszy udział pow stańców  śląskich tak 
stow arzyszonych, jak  i będących poza 
organizacją.

Program  uroczystości następujący:

N a podstaw ie art. 2 ustaw y z dn.
10. III. 193i7i r. o zmianie rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitej z dn. 29. X. 
1930, r. o K rzyżu i M edalu N iepod le­
głości kom itet K rzyża i M edalu N ie­
podległości pow ołał sąd honorow y od ­
znaczonych K rzyżem  i M edalem  N ie­
podległości w następującym  składzie:

B arthel de W eydenthal Jadwiga, 
Borkiewicz A dam  ppłk., C huchla W oj­
ciech dr., D ąbkow ski M ieczysław gen., 
D ąbkow ski S tefan  pik. senator, Dra- 
gat W ładysław  pik., D uch Kazimierz 
dr. poseł, G labisz Kazimierz płk., 
G łuchow ski Janusz gen., H ubicki 
Stefan gen., Jaw orow ska K onstancja, 
K aliciński W iktor dr. mjr., Karaś W ła­
dysław  kpt., K ierkow ski Kazimierz 
mjr., K ołłątaj-Srzednicki Jan gen., 
K ornke R udolf senator, Kowalczew- 
ski Bronisław  mjr., Kruszewski Jan 
gen., Lechnicki T adeusz ppłk., M ali­
now ski T adeusz gen., M aresch Teofil 
pik., B rzęk-O siński M ichał T adeusz 
poseł, Podgurski W incenty pik., R oż­
now ski Kazimierz poseł, Surzyński 
Leon dr. poseł, Swidziński Bolesław 
Jerzy  płk. poseł, W iniarski W łady ­
sław ppłk., Zarzycki F erdynand  gen., 
Z brow ski W acław  ppłk., Zieleniew ski 
Tadeusz pik.

W  dn. 20 kw ietnia odby ło  się p ierw ­
sze zebranie członków  sądu, k tóre za­
gaił płk. Sławek, jako  przew odniczą­
cy komitetu' K rzyża i M edalu  N icpo-

ne oraz narzekanie na swój b y t m a­
terialny.

Z arząd  W ojew ódzki postanow ił 
zwołać ;na dzień  6 czerwca t>. r. 
zw yczajny w alny zjazd delegatów  
Federacji W ojew ództw a K rakow skie­
go, p rzy  czym prezes dr. Klimecki, 
k tó ry  od 10 la.t sipełmiał sw oje funkcje, 
zapow iedział, że w .myśl now ego sta­
tu tu  prezesem W ojew ódzkiej Federacji 
musi być prezes innego O kręgu, jed ­
nego ze sfederow anych zw iązków  i 
dlatego zaproponow ał jako  p rzy ­
szłego kandydata  w icem arszałka Se­
natu dr. K waśniewskiego, prezesa O- 
kręgu K rakowskiego Zw iązku Legio­
nistów.

ów  W. P.
w alidzkie. Fundacja zakupiła także 
w G ospodzie Federacyjnej dla n a j­
biedniejszych inw alidów  obiady  na 
sumę 4000 zl. Doraźnych, zapomóg 
udzieliła Fundacja na sumę 6.875 zł. 
•— zapom óg w naturze za pośrednic­
twem Tow . Przyjaciół Inw alidów  na 
sumę 4.800 zł. Pożyczek w roku  ub. 
w ydano na sumę 4325 zl. W reszcie 
w ysłano 100 dzieci inw alidów  na ko­
lonie letnie, a na zakup książek i 
pom ocy szkolnych dla dzieci w yda­
no 1.138 zł.

T ak w zarysie w ygląda działalność 
Fundacji w  roku  ub.

Jeśli .chodzi o przyszłość, to  na 
pierw szy plan w ysuwa się sprawa 
budow y  D om u Inw alidów  w W ar­
szawie. Spraw a ta w niedługim  cza­
sie pow inna być załatw iona.

Rozm owa jest skończona. G dy że­
gnamy posła W agnera, na  którego w 
sąsiednim p o k o ju  czekają już in tere­
sanci, zastanaw iam y .nad tym, dlacze­
go z wielu pięknych wielkich miast 
polskich ty lko  jedna W arszaw a p o ­
czuła się d o  obow iązku spłacenia 
d ługu żołnierzow i, k tó ry  krw aw i! w 
jej obronie. ■ (s)

Dnia 2 maja godz. 9 rano w Łodzi:
1) N abożeństw o, 2) D efilada pow stań­
ców i organizacji b. w ojskow ych, 3) 
A kadem ia, 4) O biad  uczestników  Z ja­
zdu, 5) Przedstaw ienie galowe.

Dnia 3 maja godz. 9 rano w Toma­
szowie Mazowieckim: 1) N abożeństw o,
2) Poświęcenie Sztandaru, 3) D efila­
da, 4) Przem ianow anie ulicy na ulicę 
„Pow stańców ”, 5) O biad  żołnierski.

dległości, po  czym przystąpiono do 
w yboru  prezydium  sądu honorow ego, 
do którego w ybrano przez aklam ację: 
sen. gen. Zarzyckiego jako przew od­
niczącego sądu, gen. K ruszew skiego i 
płk. M arescha —: jako zastępców, oraz 
m jr. dr. Kalicińskiego, mjr. Kierkow- 
skiego, mjr. Kowalczewskiego, dr. 
C huchlę i kpt. Karasia — jako  sekre­
tarzy. sądu.

G en. Z arzycki, objąw szy przew od­
nictwo, bezzw łocznie p rzystąpił do 
pracy. Podzielił członków  sądu na 
kom plety, którym  w ręczył już 21 
spraw  do rozpatrzenia i zaw yrokow a­
nia czy zarzuty, postaw ione odznaczo­
nym  są słuszne i uzasadnione i czy nie 
należy im odznaczenia odebrać.

K ancelaria sądu honorow eog odzna­
czonych Krzyżem i M edalem  N iepod ­
ległości mieści się na razie p rzy  kom i­
tecie K rzyża i M edalu N iepodległości, 
W arszaw a, A l. U jazdow skie N r. 1.

*
„M onitor Po lsk i” N r. 93 z dn. 23 

kw ietnia b. r. podaje now ą listę od ­
znaczonych Krzyżem N iepodległości z 
mieczami, Krzyżem N iepodległości i 
M edalem  N iepodlegołści.

K rzyż N iepodległości z mieczami o- 
trzym ało 42 osób.

Lista odznaczonych Krzyżem N ie­
podległości zaw iera przeszło 1.000 naz­
wisk, a lista odznaczonych M edalem 
N iepodległości blisko 3.000 nazwisk.

Przed 16-tą rocznicą III Powstania Śląskiego

Krzyż Niepodległości



W ś r ó d  L e g i o n i s t ó w  i  P e o w i a k ó w
Komunikaty Komendy Naczelnej Okręg warszawski POW

ZBIÓRKA N A  D A R  N A R O D O W Y

W  porozum ieniu  z K omitetem G łów ­
nym  obchodu  3-go M aja i Z b ió rk i 
na D ar Naro-dowy, odbędzie się w 
całym kra ju  zbiórka na rzecz P o l­
skiej M acierzy Szkolnej. W  K om ite­
cie G łów nym  zbiórki wezmą udział 
przedstaw iciele w ładz, w ojska, szko l­
nictwa, i społeczeństw a.

K om enda N aczelna Z w iązku Leg. 
Pol. w zyw a w szystkie Z arządy  O r­
ganizacyjne do w spółdziałania w  p ra ­
cy lokalnych  K om itetów  obchodu
3-go M aja i zb iórki na D ar N a ro ­
dow y oraz poparcia  jej -przez złoże­
nie osobistej ofiary.

DZIAŁ LEGIONOW Y  
W  M UZEUM  WOJSKA

D yrek to r M uzeum  W ojska zw rócił 
się d o  K om endy N aczelnej Zw. Le­
gionistów  Polskich z p ro śbą  o w spół­
działanie w zbogaceniu działu Legio­
nów  Polskich w M uzeum  W bjska. 
K om enda N aczelna apeluje do w szy­
stkich legionistów , b y  d la  zrealizow a­
nia tego celu nadsyłali do M uzeum  
Wojsika -wszelkie pam iątki w postaci 
m undurów , b roni, obrazów , fo tog ra­
fii, odznak i t. p . z czasów w alk le­
g ionow ych. Adreis M uzeum  W ojska: 
W arszaw a A l. 3-go M aja 13.

W  dniach 10 i 11 ub. m. odbył się 
G ostyninie zjazd delegatów  Zw iązku 
Peow iaków  O kręgu W arszaw skiego.
W  skład  Prezydium  Z jazdu  pow ołano: 
na przew odniczącego ob. K azimierza 
Piórkow skiego D el. Z arz. G ł. Zwiąż. 
Peow iaków , na asesorów  ob. ob. N a- 
pieralską W iktorię z K utna, D ąbrow ­
skiego Czesława z C iechanow a i Ejdy- 
sa Jana z P ułtuska; na sekretarzy ob. 
ob. Jackow skiego Lucjana z G ąbina i 
G rzecznow skiego Tom asza z M odlina.

N a Z jeździe tym dokonano  w yboru  
w ładz Zw iązku w składzie następnym : 
na prezesa ob. posła Kazim ierza Du- 
blasiewicza, na członków  ob. ob. dr. 
C zesław a Jaw orskiego, dyr. H ajkow  
skiego Franciszka, M alanow skiego Z y ­
gm unta, inż. Lisa Piotra, posła Sosiń- 
skiego W ojciecha, posła C hojnackiego 
Bronisław a, N odzykow skiego Józefa i 
G rzecznow skiego Tom asza, na zastęp­
ców ob. ob. Fornalską M artę, B rzosko 
Zygm unta, B roniszewskiego Stanisława 
i W ieczorka H enryka.

Do Komisji R ew izyjnej: ob. ob. W a- 
śkow skiego A lfreda, Borkow skiego 
Stefana, G ierlickiego Ludw ika i inż. 
K aczyńskiego W acława.

D o Sądu koleżeńskiego: ob. ob. W i- 
przyckiego K azimierza, ks. posła Dow- 
nara  Stefana, inż. M achnickiego S tani­
sława, W elina K azimierza, kom andora 
ppor. G niew eckiego A ntoniego, S obo­
cińskiego Jana  i posła O lszewskiego 
Stefana.

N a Z jazd, po za delegatam i Zw iąz­
ku  Peow iaków  przyby ł także p. woje-

Zjazd Okręgu
Po w yborach Kół Pow iatow ych O- 

kręgu SI. Z w iązku Peow iaków , prze­
prow adzonych w ciągu stycznia br. 
odby ł się w  dniu  28 lutego br. w K a­
tow icach II. Z w yczajny Z jazd  D elega­
tów  O kręgu Śląskiego Zw iązku Peo­
w iaków  przy  udziale około  270 delega­
tów  Kół Pow iatow ych tego O kręgu.
Z jazd  zagaił I. wiceprezes Z arządu  O- 
kręgu ob. d r K ocur A dam , p rzew odni­
czył Z jazdow i ob. G rzesik K arol, m ar­
szałek Sejmu Śląskiego, sekretarzow ał 
ob. H u tte r M arian.

W  im ieniu p. w ojew ody śląskiego 
przem aw iał w icew ojew oda dr Saloni, 
w  im eniu dow ódcy dyw izji śląskiej 
pułk. Pow ierza, w im ieniu Z arządu 
G łów nego Z w iązku Peow iaków  ob. 
Pohoski, wiceprezes tegoż Z arządu.

O bszerne spraw ozdanie z prac Z a­
rządu  O kręgu w ygłosił ob. d r M azur­
kiew icz Franciszek, wiceprezes Z a­
rządu.

Ze spraw ozdania podkreślić należy 
dalsze uspraw nienie prac O kręgu, w e­
ryfikację członków . O kręg liczy 8 Kół 
Pow iatow ych ze 159 placów kam i i 
6340 członków . W iceprezes podniósł 
prace Z arządu  nad  zlikw idow aniem  
bezrobocia w śród członków . N astęp ­
nie podkreślił znaczenie pow stałej Sek­
cji P. O. G., prow adzącej akcję za n ie­
podległością gospodarczą Państw a P o l­
skiego. A kcja pom ocy w dow om  i sie­
ro tom  po poległych i zm arłych peo- 
w iakach weszła rów nież na realne to ry  
przez uchw alenie regulam inu „F undu­
szu Z apom ogow ego” dla w dów  i sie­
ro t i przez zbieranie na ten cel o d p o ­
w iednich funduszów  pośród  samych 
członków .

W  spraw ozdaniu  swym w yraził p re­
zes szczególne uznanie najbardziej 
czynnym  członkom  ob. T . M ałeckie­
mu, sekretarzow i O kręgu i ob. kpt. R. 
K owalcowi, k ierow nikow i Sekcji P.
O . O .

W  dalszym  ciągu składali spraw o­
zdania ob. R. D onnoratag  z Komisji 
Rew izyjnej, w nosząc o udzielenie ab ­
solutorium  ustępującem u Zarządow i, 
o raz ob. Insp. J. Ż ółtaszek z prac Są­
du  K oleżeńskiego.

W  dyskusji nad  spraw ozdaniam i za­
b ierali głos ob. inż. Zakrzew ski z Ka­
towic, ob. K nura z Łagiewnik, ob. 
insp. K lott członek Z arządu  G łów nego 
i i., poruszając przew ażnie spraw ę za­
trudn ien ia  członków  i sierot po peo- 
w iakach.

P o  przerw ie, podczas której o b rad o ­
w ały Komisje, nastąp iły  w ybory . Imie­
niem K omisji M atki zdał spraw ozdanie 
ob. St. Karpiński.

Jednogłośn ie  przyjęto  następujący

w oda w arszaw ski dr. N akoniecznikoff- 
K lukow ski. S tarostow ie: K ossobudzki 
i Pełczyński, mecenas Radlicki Ignacy 
— prezes O kr. W arsz. Zw. L egionistów ' 
Polsk., w iceprezes Z arządu  G łów nego 
Zw iązku Peow iaków  ob. inż. Pohoski 
Jan , w iceprezydent m. st. W arszaw y i 
ob. poseł Jurkow ski Eugeniusz.

Po przem ów ieniach pow italnych i 
w ygłoszeniu referatu  po lityczno-go­
spodarczego przez p. mecenasa Mie- 
dzianow skiego W ładysław a, prezesa 
O kręgu M azow ieckiego Zw iązku Re­
zerw istów , Z jazd  przesłał depesze h o ł­
dow nicze do P. Prezydenta Rzplitej P., 
do P. M arszalka Śm igłego-Rydza, do 
p. prem iera S ław oj-Składkow skiego, 
p . M arszałkow ej Piłsudskiej, do p . A- 
dam a Koca i do prezesa Z arządu 
G łów nego Z w iązku Peow iaków  p. m i­
nistra K ościałkowskiego, oraz uenw alit 
następującą rezolucję:

„Zebrani na Z jeździe D elegatów  O- 
k ręgu W arszaw skiego Zw iązku Peo­
w iaków , uznając za rozkaz dla siebie i 
tych, k tórych  na Z jeździe reprezentują, 
zalecenie M arszałka Śmigłego-Rydza .o 
„podciągnięciu Polski w zw yż”, zgła­
szają swą gotow ość do zgodnego 
„chwycenia za łańcuch" obok  tych, 
k tó rzy  szczerą intencją w iedzeni, swój 
w ysiłek dla pow yższego celu zadekla- 
ru ją ”.

Po Z jeździe p rzy  udziale p .z td sra- 
w icieli w ładz, urzędów  organizacji 
społecznych oraz zaproszonych gości 
o dby ło  się w spólne „Jajko W ielkanoc­
n e” .

Śląskiego
skład, now ego Z arządu  O kręgu: ob. 
starosta W yglenda Jan , prezes, — 
członkow ie ob. ob.: J. G rzegorzek, dr. 
J. Fluczek, kpt. R. Kowalec, mjr. J. 
Ludyga-Laskow ski, T. M ałecki, dr. L. 
O bierek, J. Ponikow ski i J. P rzybytek. 
Jako  zastępcy członków  weszli ob. 
ob.: W . B obek, A . G abor, dr. A . K o­
cur i inż. J. Zakrzew ski.

Komisję Rew izyjną w ybrano  w na­
stępującym  składzie ob. ob.: dr. J. 
D ym nicki, K. G ajdzik, L. K onieczny i 
N. Sobik.

D o Sądu Koleżeńskiego ob. ob.: St. 
Brodniew icz, dr. R. G aw łow ski, W . 
G ow dzik, dr. A . M aćkow ski, P. M ierz­
wa, J. Sieroń i J. Żółtaszek.

Przedstaw iony przez ob. dr. M azur­
kiewicza imieniem Komisji Budżetow ej 
budżet na rok  1937 uchw alono.

Imieniem K omisji w niosków  ob. dr 
L. O bierek  przedstaw ił zebranym  sze­
reg rezolucji i w niosków , k tóre Z jazd 
przy jął jednom yślnie. N a tym w yczer­
pany został porządek  o b rad  i p rze­
w odniczący hasłem  „Cześć O jczyźnie” 
zam knął Z jazd.

Z 16-tu uchw alonych rezolucji p rzy ­
taczam y trzy  pierwsze.

I. Z jazd  D elegatów  O kręgu uchw ala 
treść depesz hołdow niczych do p. Pre­
zydenta R zplitej, M arszałka Śmigłego- 
R ydza, Prezesa R ady M inistrów  gen. 
S ław oj-Składkow skiego, prezesa Z a­
rządu  G łów nego Zw iązku Peow iaków  
M inistra Zyndram -K ościałkow skiego z 
tym, że zam iast w ysłania depesz u- 
chwala przekazanie zł 100,— na F. 
O. N .

II. R zucony przez M arszałka Śmi­
głego-Rydza i pułk . A dam a Koca apel 
o konsolidacji narodu , podejm ujem y 
m y peow iacy tak, jak  podjęliśm y zew 
o w alkę o N iepodległość nie ty lko  
słowem  lecz i czynem.

Pułk. A dam ow i K ocowi, tow arzy­
szowi i organizatorow i prac peowiac- 
k ich ślem y serdeczne koleżeńskie p o ­
zdrow ienia i zapew nienie żywej w spół­
pracy. N iech we w spólnym  w ysiłku 
N aro d u  rośnie potęga R zeczypospoli­
tej, opierająca się o silną armię, o p o d ­
ciągnięcie ku ltu ra lne  i gospodarcze 
szerokich mas ludu  w iejskiego i ro b o ­
czego i o rozw ijające się w pływ y ele­
m entu polskiego we w szystkich dzie­
dzinach życia społecznego i państw o­
wego.

III. W alny  Z jazd  stw ierdza, że n ad ­
szedł obecnie czas, w którym  połączyć 
się w inny  wszystkie organizacje nie­
podległościowe, w celu sfcomulowa- 
n ia w ysiłków  w pracy nad  wielkością 
R zeczypospolitej w oparciu  o najszer­
sze w arstw y świata pracy.

Prace kult.-ośw. Okręgu Warszawskiego
Komisja K ulturalno-O św iatow a przy  

Zarządzie O kręgu W ojew ództw a W ar­
szaw skiego Zw. Leg. Polskich, może 
się poszczycić niebylejakim  d o ro b ­
kiem.

N a przestrzeni o d  15 marca ub . ro ­
ku  do  15 marca r. b . kom isja zorgani­
zow ała 144 odczyty, z czego 66 treści 
ogólnej i 48 z zakresu w ojskow ości. 
Frekw encja na  odczytach w ynosiła od 
25 do 400 słuchaczy członków  Z w iąz­
ku, a ogólna liczba słuchaczy dochodzi 
do 25.000. Liczba odczytów  by łaby  
niepom iernie w iększa, gdyby  nie b rak  
środków  finansow ych.

Poza akcją odczytow ą kom isja o p ra ­
cowała p ro jek t organizacji ku rsu  in- 
s ruk to rów  pracy społecznej, k tó ry  u- 
ruchom iony zostanie natychm iast po 
uzyskaniu odpow iednich  funduszów .

Celem rozszerzenia akcji kultu ralno- 
oświatowej kom isja zorganizow ała

Zjazdy Okręgowe
LUBLIN

W  Lublinie odby t się 12 b. m. zjazd 
delegatów  okręgu Zw. Legionistów, w 
którym  wzięli udział przedstaw iciele 
w ładz z w oj. dr. Rożnieckim  na czele.

Z jazdow i przew odniczył reprezen­
tan t K om endy N aczelnej Zw. Legioni­
stów  płk. K om inkow ski. N a  czele n o ­
w ego zarządu  stanął jako  prezes p. S ta­
nisław  N am ysłow ski.

Z ebran i uchw alili rezolucję, w  której 
m. in . zw racają się do w ładz Rzplitej 
z p rośbą o dalszą akcję przeciw  szko­
dliwej dla Polski działalności karteli.

N astępnie uznając konieczność po ­
m nożenia sam odzielnych w arsztatów  
p racy w itają z radością ożyw ienie re ­
form y rolnej oraz uw ażają za n iezbęd­
ne kontynuow anie dalszej pracy w kie­
runku  podniesienia agrarnego i k u ltu ­
ralnego w si polskiej.

Poza tym  zebran i postanow ili zw ró­
cić się do w ładz państw ow ych z p roś­
bą  o rów nom ierne traktow anie n ie­
podległościow ców  z inw alidam i w ojen-

Zjazd legionistów
i innych Polaków z

D n. 5 i 6 czerwca r. b . odbędzie się 
w K rakow ie zjazd  Polaków  b. armii 
austriackiej, k tó rzy  należeli do PO W . 
fron t w łoski, do organizacji „W ol­
ność” lub  do innych  ta jnych  organi­
zacyj niepodległościow ych, działają­
cych na terenie danego oddziału 
w ojskow ego.

D la orientacji kom itet podaje  do 
w iadom ości, że w ym ienione wyżej o r­
ganizacje posiadały  w ielu członków  
pośród  oficerów  ,i żołn ierzy  b. pułków  
piechoty  austriackiej: 13, 20, 30, 40, 56, 
57, 90, 100, 101, 113 i 120 oraz pułków  
strzelców : 16, 17, 19, 31 i 32, nad to  w

Dr. Z. FAJNCYN LES3Z6N0
w eneryczne ,  płciowe i skórne 

p rz y jm u je  od 9  ra n o  d o  9  w ie c z .

w spólną konferencję, na której p rzed ­
stawiciele Zw. P. O. W . i Zw. Rez. o- 
biecali sw oją w spółpracę.

O becny skład Komisji K ulturalno- 
O św iatow ej, zatw ierdzony na w alnym  
zjeździe delegatów  O kręgu woj. w ar­
szaw skiego w  dn. 21. 3. 37., przedsta­
w ia się jak  następuje: przew odniczący 
— ob. Zdzisław  Sow iński, sekretarz — 
ob. kp t. J. T. Z nam irow ski, członko­
wie: ob. kp t. Stanisław  Falkiewicz, ob. 
dr. H enryk  G noiński, ob. A ndrzej 
Sienkiewicz, ob. pos. W ojciech Sosiń- 
ski, ob. dr. W ojtecki. Referenci K om i­
sji: ref. ideow o-program ow y — ob.
Sienkiewicz; ref. św ietlicow y — ob. 
Sosiński; ref. m łodzieżow y — ob. dr. 
G noińsk i; ref. odczytów  og. — ob. 
Falkiew icz; ref. odczytów  w ojsk. — 
ob. dr. W ojtecki; ref. kursów  — ob. 
Sow iński; ref. obchodow o-w idow isko- 
w y — ob. Znam ierow ski.

nym i w spraw ach, w k tórych do tąd  o d ­
nośne ustaw y przyznaw ały  pierw szeń­
stwo ty lko  inw alidom  w ojennym .

R Ó W N E

W  Równem odby ło  się zgrom adze­
nie delegatów  W ołyńskiego O kręgu 
Zw. Legionistów  Polskich, p rzy  udz ia ­
le delegata K om endy N aczelnej pos. 
W ojnar-B yczyńskiego.

Spraw ozdanie z rocznej pracy zarzą­
du, złożył prezes płk. dypl. A . M ysz­
kowski.

Po udzieleniu  absolu torium  do tych­
czasowemu zarządow i, w ybrano  na 
prezesa okręgu w ołyńskiego ponow nie 
p łk. M yszkow skiego.

N a  zakończenie zgrom adzeni jedno­
głośnie postanow ili w ysłać depesze 
hołdow nicze do : P. P rezydenta  R zpli­
tej, M arszałka Śmigłego-Rydza, p re­
m iera gen. S ław oja Składkow skiego, 
Pani M arszałkow ej Piłsudskiej i K o­
m endanta N aczelnego Zw. Legionistów 
płk. A . Koca.

z frontu włoskiego
b. armii austriackiej

form acjach artylerii, kaw alerii, m ary­
nark i i in.

Kom itet organizacyjny zjazdu w zy­
wa rów nież do w zięcia udziału  w 
zjeździe tych w szystkich legionistów , 
k tó rzy  po kryzysie przysięgow ym  
zostali w cieleni do szeregów  b. a r­
mii austriackiej.

K artę uczestnictwa na podstaw ie 
pisem nych zgłoszeń z  podaniem  
szczegółów  w ydaje do  dnia 15 maja 
1937 r. za opłatą .2 zł. na koszta  ad ­
m inistracyjne zjazdu — sekretarz 
zjazdu ppłk. Stanisław  P lappert (K ra­
ków  1 — skrzynka pocztow a 519. 
K onto czekowe PK O  Stanisław  P lap ­
pert, K raków , N r. 415.729).

B liższych inform acyj m ożna zasię­
gnąć u delegata na m iasto stoł. W ar­
szawę, p. R. Skow rońskiego przy  ul. 
T łom ackie (róg B ielańskiej), — tel.
5-04-22 — w dnie  pow szednie od 
godz. 17—20.
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W eteranów  pow stań  N arodow ych 
R. iP. 1914/19 — o  którego najw aż­
niejszej uchw ale konsolidacyjnej już 
donosiliśm y — zgrom adził w  dniach 
17-go i 18-go kw ietnia b . r. w  Po­
znaniu  p o n ad  tysiąc delegatów  z P o ­
m orza, Śląska, W ielkopolski i d a l­
szych 25 tys. członków  związku.

Po U konstytuow aniu się prezydium , 
k tórego przew odniczącym  został m jr. 
Zakrzew ski 'ze Śląska, dokonano  
w yboru  komisiyj zjazdow ych, k tó re  
rozpoczęły  obradow ać nad  poszcze­
gólnym i zagadnieniam i.

N ajw ażniejszym  problem em ', k tó ­
rem u pośw ięcony  b y ł zjazd , b y ła ' 
kwestia konsolidacji organizacyj p o ­
w stańczych. W  czasie obrad  so b o t­
nich zgłosiły  swój akces do now o- 
tw orzącej się organizacji pow szech­
nej: Tow . Poiwstańców W ielkopol­
skich ze Śląska, zrzeszające1 600 
członków  w  6 ko lach  oraz C entr. 
K om itet O rganizacy jny  D ow ódców  
b. S traży  Ludowej i R ad  Ludow ych 
przez usta swego prezesa Trafan- 
kow skiego i w iceprezesa ks. p ro b o ­
szcza Tyszkowskieigo. N azw a nor 
wej, skonsolidow anej organizacji 
brzm ieć będzie : „Związek Pow stań­
ców  W ielkopo lsk ich”.

O  godz. 1'8-ej odby ł się capstrzyk 
m iejscow ych {kół w eteranów  z orkie­
stram i p rzed  Pom nikiem  W dzięczno­
ści. Z arząd  głów ny p rzy ją ł raport, 
po czym złożono u stóp pom nika 
o lbrzym i w ieniec. C apstrzyk  zakoń­
czył się w spólnym  odśpiewaniem  
pieśni „Boże coś Po lskę” . W ieczo­
rem odby ła  się zabaw a koleżeńska 
w Domiu Rzemieślniczym.

W  niedzielę 1'8-go, ks. p ra ła t Stein- 
m etz odpraw ił na in tencję zjazdu 
mszę św. w kolegiacie fannej. Po na­
bożeństw ie odbył się przegląd  od­
działów  Z w iązku na P lacu Berna- 
dyńskim . Przeglądu dokonali p rzed ­
stawiciele w ładz w ojskow ych oraz 
zarządu  głównego.

N astępnie odbyła się pod  pom ni­
kiem  Wldizięczności defilida, k tó rą  
odb ie ra li pp'. w icew ojew oda W alic­
ki, gen. W ład  i zarząd  głów ny.

Po defiladzie rozpoczął się w auli 
uniw ersyteckiej uroczysty  po ranek .

Z ebranych  przedstaw icieli w ładz i 
delegatów  p o w ita ł prezes Zw iązku 
senator Z ygm unt G łow acki, po czym 
życzenia składali Prym as Polski ks. 
K ardynał dr. H lond , w ojew oda p o ­
znański p ik . M aruszew ski, generał 
W ład w zastępstwie dow ódcy O. K., 
wreszcie u rzędujący w iceprezydent 
miasta Poznania in. Rugę.

O statni przem aw iał poseł K ozubski

w im ieniu O bozu  Z jednoczenia N a ­
rodowego:.

W iceprezes Z w iązku — h is to ryk  
pow stania w ielkopolskiego dr. W ło ­
dzim ierz L ew andow ski w ygłosił 
przem ów ienie (programowe, w  k tó ­
rym  scharakteryzow ał ruch leg iono­
wy i ruch pow stańczy W ielkopolski.

W 1 dalszym  ciągu program u a rty ­
sta dram atyczny Płonka-Fischer w y­
głosił w iersz R om ana W ilkanow icza 
p t. „R aport P ow stańca”.

Szereg m ów ców  zakończył b . k o ­
misarz. N . R. L. A dam  Poszw iński.

W  części m uzycznej p rogram u o r­
kiestra w ojskow a p o d  batu tą  kpt. 
Chimieilewicza odegrała n ow y  utw ór 
swego dyrygenta, w  P oznaniu  p u ­
blicznie zdaje się do tąd  nie grany 
pt. M arsz: „M arszałek Smigły-Rydz.” .

M arsz ten jest nagrany  na p łytach 
Syrena-R ekord. K pt. Chmielewicz 
skom ponow ał poprzednio  m arsz „Jó­
zef P iłsudsk i”. O ba m arsze nagrane 
są na jednej płycie.

W  części w okalnej popisyw ał siię 
chó r męski ko le jow y  „M oniuszko” 
p o d  batu tą  p. D orożaly .

Po po łudn iu  nastąpił d a lszy  ciąg 
obrad . U chw alono zm ianę nazw y 
zw iązku na „Związek Pow stańców  
W ielkopo lsk ich”, oraz szereg zm ian 
statutow ych.

W  czasie ob rad  zabrał glos p rzed­
stawiciel T ow arzystw a Pow stańców  
W ielkopolskich ppłk. A rtu r Ś liw iń­
ski, ośw iadczając, że now y statu t 
oraz now a nazw a nie nasuw ają obec­
nie już żadnych wątpliwości, i  że 
w obec tego nie w idzi on żadnych 
p rzeszkód ną drodze do połączenia 
To.w. Pow stańców  W ielkopolskich z 
obecnym  Zw iązkiem  Pow stańców  
W ielkopolskich.

Z kolei uchw alono zarządow i ab ­
solutorium , po  czym dokonano, w y­
bo rów  uzupełniających, k tóre  nie 
zm ieniły w znaczniejszym  stopniu 
dotychczasow ego składu personalne­
go w ładz.

N a zakończenie zebran i już jako 
członkow ie nowej organizacji zgło­
sili akces do O bozu  Z jednoczenia 
N arodow ego.

K onsolidacja pow stańców  w ielko­
polskich  ma znaczenie ogólnopolskie 
.i przyczyni się w  dużym  stopn iu  do 
•wzmocnienia O bozu  Z jednoczenia  
N arodow ego  na terenie ziem zachod­
nich Polśki.

Dzidki fuzji w szystkich organiza­
cyj pow stańczych Zw iązek Pow stań­
ców W ielkopolskich  z liczbą około 
35-tysięcy członków stał się od razu 
jedną z najpotężniejszych organiza­
cyj kom batanckich w Polsce.

Rada Główna Zw. Podoficerów Rez.
W  dniu  18 kw ietnia r. b . odby ł się 

w W arszaw ie zjazd R ady G łów nej O- 
gólnego Zw iązku Podoficerów  Rez., na 
k tó ry  przybyli przedstaw iciele w ładz 
państw ow ych, w ojskow ych oraz orga­
nizacyj pokrew nych.

Po zagajeniu przez prezesa Z arządu 
G łów nego p. A . Jakubow skiego, ze­
brani w ysłuchali spraw ozdań Z arządu 
G łów nego i spraw ozdań z działalności 
poszczególnych O kręgów, po czym u- 
ch wal ono szereg w ażnych uchw ał i rc- 
zolucyj, idących po linii obronności 
granic Rzeczypospolitej Polskiej.

Postanow iono w dniu  8 i 9 maja 
zw ołać zjazd  prezesów  w szystkich jed ­
nostek organizacyjnych do Katowic, 
gdzie rów nocześnie odbędzie się kon-

Straż Obywatelska z r. 1915
D oroczne w alne zebranie członków  

Zw iązku b. członków  Straży O byw a­
telskiej 1915 r. odby ło  się p rzed k il­
kom a dniam i pod  przew odnictwem  
p. Jana Piszczatowskiego.

Spraw ozdanie z działalności Z arzą­
du  referow ał sekretarz Zw iązku p. W a­
cław W yszom irski.

Spraw ozdanie zatw ierdzono, udzie­
lając Z arządow i absolutorium  w raz z 
podziękow aniem  za gorliw ą pracę.

W alne zgrom adzenie uchw aliło  w y­
stąpienie do w ładz z w nioskiem  o u- 
dziclenie zasłużonym  członkom  Z w iąz­
ku odpow iednich odznaczeń.

W  w yniku w yborów  uzupełn iają­
cych do Z arządu  (w ybór 6-ciu now ych 
członków ) weszli pp .: Stanisław  Bo-

SĘPÓLNO

D nia 21 marca b. r. odby ł się w 
Sępólnie w alny zjazd  delegatów  Zw ią­
zku Pow stańców  i W ojaków  O. K. 
V III., na  k tó ry  przybyli delegaci p ra ­
wie z w szystkich Placżwek pow iatu 
sępoleńskiego.

O brady  zagaił prezes pow . R etm ań­
ski, k tó ry  też przew odniczył Z jazdow i. 
Jako zast. starosty  złożył Z jazdow i 
życzenia mgr. T iałow ski.

O  aktualnych zagadnieniach organi­
zacyjnych i ogólno-społecznych prze­
mawiali delegaci Z arządu  G łów nego, 
prezes szam bclan p. L. Prądzyński ze 
Skarpy i sekretarz generalny p. T. 
Z iółkow ski z T orunia . Poza tym w tre ­
ściwych słowach, w skazując na rolę 
jaka p rzypad ła  w udziale Z w iązko­
wi Pow stańców  i W ojaków  O. K. 
V III. przem aw iali prezes pow . Federa­
cji P. Z . O. O . pp . notariusz G racz, 
dr. G ondek  i kom endant’ pow . Fede­
racji P. Z .O . O. po r. rez. G rochow ­
ski.

Po w ysłuchaniu spraw ozdań Z arzą­
du Pow iatow ego i prezesów  Placówek 
oraz dokonan iu  uzupełnienia składu 
osobow ego Z arządu  Pow iatow ego o- 
m aw iano aktualne zagadnienia zwią­
zkowe.

WYRZYSK

Również w dn iu  21 marca b . r. o d ­
by ł się w alny zjazd delegatów  Zw. 
Pow stańców  i W ojaków  O. K. V III. 
w W yrzysku, z udziałem  Placówek 
pow. w yrzyskiego.

Po zagajeniu Z jazdu  przez prezesa 
pow iat, burm . Z enona G rochow skie­
go, m arszałkiem  Z jazdu  w ybrano  dele­
gata Z arządu  G łów nego p. w icepreze­
sa T ad . Sempińśkiego z T orunia, 
k tó ry  naw iązując do w spaniałej u ro ­
czystości w ręczenia darów  armii p o l­
skiej w obecności N aczelnego W odza, 
podkreślił, że w akcji tej cząstkę za­
sług położyli Pow stańcy i W ojacy.

W  treściw ych słowach przem awiali 
rów nież kpt. Liick, kom endant pow.

P. W . o raz  burm istrz m iasta W yrzy­
ska .

Po spraw ozdaniach Z arządu  Pow ia­
tow ego om aw iano dalszy  program  
pracy. Po uzupełnieniu  składu osobo­
wego Z arządu  Pow iatow ego i rzeczo­
wej dyskusji, zakończono k ilkugo­
dzinne ob rady  Z jazdu  okrzykiem  na 
cześć N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
P. P rezydenta M ościckiego i M arszal­
ka Rydza-Śm igłego.

KISZKÓW

W  niedzielę, dnia 14 bm. odby ło  się 
p lenarne zebranie placów ki Pow stań­
ców i W ojaków  O. K. V III w Kiszko- 
wie pow . G niezno w lokalu  d ruha J. 
Szkudlarka.

Z ebranie zagaił d ruh  prezes C ichor- 
ski, w itając przybyłych ks. kapelana 
W . Pyszkow skiego z D ąbrów ki Kośc., 
ks. p rob . Cz. Balcerka, oraz członków  
w liczbie 80-ciu, po czym Cichorski 
zdał spraw ozdanie z w alnego zjazdu 
placówiek Pow stańców  i W ojaków  O. 
K. V III W ągrowiec.

N a  cześć M arszałka Śmigłego-Ry­
dza,, w zniesiono trzyk ro tny  okrzyk 
„N iech ży je !”

N astępnie om ów iono jeszcze różne 
spraw y organizacyjne i wewnętrzne.

Staraniem  zarządu placówki odby­
ło się święcenie potraw  dla bezro­
bo tnych  członków  w w ielką sobotę o 
godz. 18-tej w now ej szkole, gdzie 
zostali bezrobotni członkowie obda­
rzeni św ięconym  przez zarząd placów ­
ki z ks. kapelanem Pyszkow skim  na 
czele.

Ks. kapelan W . Pyszkow ski z D ą­
brówki Kośc., solidaryzując się z zasa­
dami i przedsięw zięciam i Zw iązku P o ­
wstańców  i W ojaków  O. K. V III w e­
zwał zebranych, by  regularnie uczę­
szczali na zebranie.

Po w yczerpaniu porządku  obrad  i 
odśpiew aniu hym nu „Boże, coś P o l­
skę”, zam knął druh prezes C ichorski 
zebranie hasłem „W olność!”

J- J-

Zebrania b. Ochotników

centracja w szystkich oddziałów , w cho­
dzących w skład  O kręgu Śląskiego.

K oncentracja ta będzie zarazem  wiei- 
ką manifestacją podoficera rezerw y w 
zw iązku z wygaśnięciem Konwencji 
G enewskiej.

Pod koniec ob rad  R ada G łów na O. 
Z. P. R. w uznaniu  zasług i dokona­
nych prac, w yraziła członkom  Z arządu  
G łów nego podziękow anie.

X

W  dniu  20 kw ietnia b. r. p. Prem ier 
gen. S ław oj-Składkow ski p rzy jął dele­
gację Z arządu  G łów nego O. Z . P. R. 
z prezesem A ntonim  Jakubow skim  na 
czele.

OZORKÓW

Zw iązek b. O chotników  A rm ii p o l­
skiej oddział w  O zorkow ie urządzi! 
14 bm. uroczystą akadem ię w  sali w ła­
snej, z okazji 17-ej rocznicy odzyska­
nia dostępu Polski do m orza.

W obec licznie zgrom adzonej pu ­
bliczności nastąpiło  otwarcie akadem ii 
przez odegranie hym nu narodow ego. 
U roczystość zagaił prezes kol. Jezior­
ny  W ładysław . Prelekcję o m orzu B ał­
tyckim  i jego znaczeniu dla Polski w 
dobie obecnej, w ygłosił sekretarz kol. 
W iśniew ski Józef.

Po prelekcji orkiestra odegrała 
hym n m orski i u tw ory  muzyczne pod  
batu tą  kapelm istrza p. D ubow ika. N a ­
stępnie szereg deklam acji wygłosili 
członkow ie i dzieci członków  Z w iąz­
ku. W  końcu now outw orzony  zespół 
człońków  Zw iązku odśpiew ał „Pieśń 
m arynarzy".

Z arząd  O ddziału  na czele z  preze­
sem i kom endantem  O ddziału  sędzią 
kol. D iehlem Bronisław em  złożył p o ­
dziękow anie kapelm istrzow i p. D ubo- 
wikowi, orkiestrze i II oddziałow i stra­

ży ogniow ej fabryki Schlosserowskiej 
za bezinteresow ne wzięcie udziału  w 
tej akadem ii.

GRAJEWO

W  Grajewie odbyło się tradycyjne 
„Święcone” dla członków  O ddziału Zw. 
b. O chotników  W P. p rzy  udziale p. 
starosty Swiechowskiego i ks. dziekana 
Gawędzkiego.

Po pow italnym  przem ów ieniu, w y­
głoszonym  przez prezesa kol. Jankow ­
skiego zabra ł głoą p. starosta Swie- 
cowski, po czym zebrani ochotnicy 
wznieśli trzyk ro tny  okrzyk na cześć 
N ajjaśniejszej R zeczypospolitej, Jej 
P rezydenta i N aczelnego W odza.

Z  kolei zabrał głos ks. dziekan Ga- 
w ędzki, k tó ry  jako  prezes miejscowego 
Stow arzyszenia D ow borczyków  w ser­
decznych słow ach życzył jak  n a jlep ­
szych w yników  pracy dla dobra O j­
czyzny.

N a  zakończenie uroczystości odśpie­
w ano w spólnie „W esoły nam  dziś 
dzień nasta ł” i „R otę” .

b iński, Stanisław  K rzysztofow icz, Jan 
M artens, Emil Rauer, A leksander Rej- 
man i Ju lian  Zam ecznik, oraz, jako  za­
stępcy pp.: Stefan K nauff, Jan  Ł uka­
sik, M ieczysław  M arkow ski, Stanisław  
O gćrkiew icz i R ajm und Szym borski.

D o Komisji Rewizyjnej w ybrani są 
pp.: Ju lian  O siński, Stanisław  Słow i­
kow ski i Ju lian  W izelholc, oraz, jako  
zastępcy pp .: M ieczysław  A dam ski i 
L uaw ik O lszewski.

D o Komisji D yscyplinarnej w ybrani 
zostali pp.: W ładysław  Janow ski, B ro­
nisław  K lam borow ski i Józef Rozen- 
feld, oraz jako zastępcy pp .: Jan  B ier­
nacki i W iktor K siężopolski.

Z w iązek liczy 367 członków  rzeczy­
wistych. U czestnicy św ięconego w Grajewie



Oficerowie st. sp. w świetle nowej pragmatyki
W  dekrecie Prezydenta R zeczypo­

spolitej z dnia 12 marca 1937 r. o 
służbie W ojskowej oficerów  (D z. U. 
R. P. N r. 2 0 ,.p o z . 128) oficerowie
zaw odow i w  stanie spoczynku  w p o ­
dziale oficerów  ze w zględu na sto ­
sunek do służby  w ojskow ej zostali 
w ydzieleni w odrębną grupę o nazwie 
„oficerow ie stanu  spoczynku.”

Pow odem  tej zm iany by ła  zmiana 
nazw y „oficer zaw odow y” na. „oficer 
służby sta łe j” . Zm iana określenia ofi­
cerów, pełniących czynną służbę w oj­
skow ą w konsekw encji pociągnęła za 
sobą rów nież zmianę nazw y oficerów 
przeniesionych w stan  spoczynku.

W  myśl p rzep isu  nowej p ragm aty­
ki oficerskiej m inister spraw  w o jsk o ­
wych może pow oływ ać oficerów  sta­
nu spoczynku na ćwiczenia w ojsko­
we. M ożność ta jednak  została ogra­
niczona z jednej stro n y  wiekiem ofi­
cerów, zaś z drugiej strony  czasokre­
sem trw ania ćwiczeń.

Pow ołanie na ćwiczenia oficerów 
spoczynku  m oże nastąpić do czasu 
osiągnięcia w ieku :

a) przez oficerów  m łodszych i star­
szych — 50 Jat,

b) przez oficerów  sztabow ych — 
56 lat,

c) przez generałów  (adm irałów ) — 
62 lata.

R odzaj i czas trw ania tych ćwiczeń 
w myśl postanow ień pragm atyki o- 
kreśli m inister spraw  w ojskow ych, 
jednak czas trw ania ćwiczeń nie .mo­
że przekraczać w ciągu 2 następu ją­
cych po  sobie lat 4 tygodni.

Pow oływ anie oficerów  stanu sp o ­
czynku na ćwiczenia pozw oli na po ­
siadanie w artościow ej rezerw y ofice­
rów  przez doskonalenie ich w dow o­
dzeniu i zwiąże ich ściślej z wojskiem, 
do którego mogą być ponow nie wcie­
leni w razie potrzeby.

P onad to  okoliczność ta ma 'wiel­
kie znaczenie pod  w zględem m oral­
nym , gdyż będzie utrzym yw ać u tej 
g rupy  oficerów  św iadom ość, iż są w 
dalszym  ciągu po trzeb n i państw u.

Przew idując ćwiczenia dla oficerów 
stanu spoczynku, now a p ragm atyka 
głosi, że po  odbyciu  ćwiczeń oficero­
wie ci będą każdorazow o' opiniow ani 
oraz mogą być m ianow ani na wyższy 
stopień.

Z uwagi na to, że w w ojsku sto ­
pień decyduje o stanow isku, m iano­
wanie oficerów  stanu  spoczynku w 
czasie pozostaw ania w tym stanie, u- 
możliwi w yznaczenie im właściwych 
stanow isk na w ypadek w ojny , w cza­
sie której m oże być w ykorzystane ich 
dośw iadczenie wojskow e.

N astępnie now a pragm atyka ofi­
cerska przew iduje pow oływ anie ofi­
cerów stanu  spoczynku do służby 
czynnej, jako  oficerów  służby sta­
łej, jak na prośbę, tak i z urzędu.

Pow ołanie z u rzędu  oficerów  sta­
nu spoczynku  do służby czynnej m o­
że nastąpić:

a) w p rzypadku  po trzeby  zw ięk­
szenia stanów  liczebnych w korpusach 
osobow ych oficerów  oraz

b) w razie zarządzenia m obilizacji.
Pow ołanie do służby czynnej na

prośbę może mieć miejsce, jeżeli ofi­
cer nie przekroczy ł granicy w ieku o- 
kreślonego dla danego stopnia, zo ­
stał uznany przez w ojskow o-lekar- 
ską kom isję rew izyjną za zdolnego. do 
służby stałej oraz w imiarę w olnych 
stanowisk.

M ożność (pow oływ ania oficerów

stanu spoczynku  w razie po trzeby  
zwiększenia stanów  liczebnych w 
korpusach  osobow ych oficerów  ma 
pierw szorzędne znaczenie, gdyż p o ­
zw oli m inistrow i spraw  w ojskow ych 
w p rzypadku  konieczności nagiej ro z ­
budow y sił zbro jnych  na natychm ia­
stowe uzupełnienie kadry  oficerskiej 
do czasu w yprodukow an ia  odpow ied­
niej ilości m łodych oficerów , co z 
natu ry  rzeczy musi trwać kilka lat.

W  sprawie zaopatrzenia em erytal­
nego now a pragm atyka oficerska, 
gw arantuje nabycie praw a do pełnego 
uposażenia em erytalnego po  30 latach 
służby zaliczalnej do w ysługi eme­
rytalnej, stanow i, iż w arunki zali­
czania czasu służby -do w ysługi eme­
rytalnej, jak  rów nież inne przepisy, 
dotyczące zaopatrzeń  em erytalnych 
oficerów służby stałej i ich rodzin , o- 
kreśli ustaw a o .zaopatrzeniu emery­
talnym  w ojska i m arynark i w ojen­
nej.

Przepis ten  w skazuje, że zostanie 
w ydana odrębna ustawa em erytalna 
dla w ojska i m arynarki w ojennej 
(w ojsko zresztą zostało  już w yodręb­
n ione p o d  względem uposażenia i p o ­
siada odrębne przepisy uposażenio­
we). W yodrębnien ie  oficerów  i p o d o ­
ficerów  zaw odow ych ze w spólnej u-

Spraw a znow elizow ania ustawy e- 
m erytalnej w duchu napraw ienia 
k rzyw dy dekretu  listopadow ego za­
in teresow ała żyw o Zw iązek O fice­
rów  W . P. w stanie spoczynku, k tó ­
ry podejm ow ał wszelkie możliwe 
kroki, by w sprawie tej, co jeszcze 
się da uratow ać.

Do p ro jek tu  now eli, referow anej 
przez posła O stafina, a zdążającej do 
uchylenia dekretu z 22 listopada 1935 
w zam ian za nałożenie 5 proc. obcią­
żenia na uposażenie em erytalne zw ią­
zek ustosunkow ał się krytycznie.

N adzw yczajne w alne zgrom adzenie 
O ddziału  I M azow ieckiego Zw iązku 
w ypowiedziało, się przeciw  p o stan o ­
w ieniom  tego p ro jek tu  co do a) po- 
jcdyńczego zaliczenia oficerom  w st. 
sp. la t spędzonych na w ojnie w p ań ­
stwach zaborczych, b) 5 p roc. obcią­
żenia uposażeń emeryt, 'oficerów, c) 
ograniczenia m ożności zarobkow ania 
i zaapelow ało do Z arządu  G łów nego 
o przeprow adzenie starań  na terenie 
ciat ustaw odaw czych i R ządu, ażeby 
w projekcie tej ustaw y poczyniono  
popraw ki w celu usunięcia pow yż­
szych pokrzyw dzeń.

W alne Zgrom adzenie uchw aliło 
ponad to  kilka w niosków  doda tko ­
wych a m iędzy innym i wniosek, aże­
by  w dow om  i sierotom  po oficerach 
W . P. w st. sip. przedw cześnie zw ol­
nionych na podstaw ie Komisji super- 
rew izyjnej zaopatrzenie ze Skarbu 
Państw a na rów ni z innym i, o ile 
dani oficerow ie nie p rzekroczyli w ie­
ku prekluzyw nego w chwili zw olnie­
nia i o ile przeniesienie w  st. sp. 
spow odow ane było względam i adm i­
nistracji personalnej.

O dby ty  następnie zjazd prezesów  
O kręgów  Zw iązku postanow ił zw ró­
cić się do p . m inistra (spraw w oj­
skow ych i do senatorów  z p rośbą , 
ażeby Senat w prow adził popraw ki 
do uchw alonej już przez Sejm now eli 
ustaw y em erytalnej — uw zględniając 
postu laty  pow yższe.

stawy em erytalnej jest pożądane ze 
w zględu na w arunki służby w ojsko­
wej oraz jej właściwości.

O dm ienne w arunki służby w ojsko­
wej i jej właściwości pow odują, że 
w m yśl obow iązujących przepisów  
oficerowie nie mogą zawierać zw iąz­
ków  małżeńskich w m łodym  wieku, 
gdyż udzielenie zezw olenia jest uza­
leżnione od pewnej ilości la t służby 
oficerskiej. P onad to  udzielenie zezw o­
lenia uzależnione jest rów nież od za­
bezpieczenia m aterialnego. Prócz tego 
oficerowie, ze w zględu na w ym agania 
służby w ojskow ej, w  stosunkow o 
m łodym  wieku, szczególnie w ko rp u ­
sach osobow ych b ron i, są p rzenosze­
ni w stan  spoczynku . W skutek tego 
przy  przejściu w stan spoczynku o- 
ficerowie posiadają dlzieci jeszcze w 
w ieku szkolnym . K ształcenie dzieci 
wymaga zwiększenia w ydatków , gdy 
tymczasem uposażenie oficerów  u le­
ga znacznem u zm niejszeniu, a biorąc 
pod  uwagę utratę takich świadczeń, 
jak m ieszkanie, .prawo do usług o r­
dynarna, bezpłatne leczenie rodzin , 
zm niejszenie ulg ko lejow ych — p o ło ­
żenie m aterialne pogarsza się n iep ro ­
porcjonalnie d o  po trzeb  życiow ych. 
O koliczność ta zmusza oficerów stanu 
spoczynku do szukania innych źró-

Z arząd  G łów ny Zw iązku w myśl 
tych uchw ał w ręczył m em oriał sena­
torom : płk. Dąblkowskiemu, pułk.
M aleszewskiem u, płk. Petrażyckiem u i 
in. Płk. Jagrym -M aleszew ski w ystąpił 
na plenum  Sejmu z żądaniem  ode­
słania p ro jek tu  ustaw y posła Ostafi-

deł dochodu (nieraz n ieodpow ied­
nich dla stanowisk, k tó re  poprzednio  
zajm ow ali), co jednak  połączone jest 
z dużym i trudnościam i ze w zględu na 
duże stosunkow o zużycie oficerów  w 
czasie pozostaw ania w służbie czyn­
nej, spow odow ane ciężkimi w arun­
kam i służby w ojskow ej.

W1 razie  w ydania  odrębnej ustawy 
em erytalnej dla w ojska i .marynarki 
w ojennej, osiągnięte Zostanie zupełne 
podiporiządkowanie eme.rytótw w o j­
skow ych m inistrow i spraw  w ojsko­
wych i osiągnie .się całkowite zespo­
lenie em erytów  w ojskow ych z żo ł­
nierzam i służby -czynnej.

N ow a pragm atyka, utrzym ując p ra ­
wo oficerów  stanu spoczynku do p o ­
m ocy lekarskiej, po n ad to  zapew nia 
im i  ich rodzinom  praw o do ulg przy  
przejazdach państw ow ym i lub zarzą­
dzanym i przez państw o środkam i k o ­
m unikacyjnym i w  ram ach określo­
nych przez m inistra kom unikacji w  
porozum ieniu  z m inistrem  spraw  w oj­
skow ych.

K ażdy zdaje sobie sprawę z tego, 
że przyznanie pom ocy lekarskiej ro ­
dzinom  oficerów stanu spoczynku 
znacznie u lżyłoby ich doli, lecz w i­
docznie było  to  niem ożliwe ze wzglę­
dów budżetow ych.

na d o  kom isji budżetow ej, celem p o ­
czynienia popraw ek, co też Senat u- 
chwalił.

Spraw a cała ma wejść pod o b ra­
dy nadzw yczajnej sesji Sejmu i Se­
natu.

O k r ę g  M a z o w i e c k i
Z arząd  O kręgu I M azow ieckiego 

Zw iążku O ficerów  W . P. w st. sp . p o ­
w ołał do życia następujące Sekcej: 1) 
Sekcja Praw na, 2) Sekcja Lekarska, 3) 
Sekcja T ow arzyska, 4) Sekcja Społe­
czna, 5) Sekcja W yszkoleniow a, 6) Se­
kcja Pom ocy K redytow ej czyli Kasa 
W zajem nej Pom ocy, 7) Sekcja D ora- 
nźej Pom ocy czyli Kasa zapom ogo­
wa, 8) Sekcja B iblioteczna — b ib lio ­
teko. N ad to  p rzy  O kręgu pow stało  
staraniem  Z arządu  „K oło P ań”.

Z ebranie organizacyjne Sekcji Spo­
łecznej w ybrało  na przew odniczącego 
Sekcji tym czasow o — ppłk. Sztobry- 
na, na zastępcę — ppłk . Zagłobę-Zy- 
glera, na sekretarza — kpt. Trzamkow- 
skiego. Sekcja pow ołała narazie do 
życia dwie podsekcje: Podsekcję Sa­
m oobrony  — m ającej za zadanie w al­
kę z komunizmem

Podsekcja Sam oobrony  zamierza 15 
maja uruchom ić m iesięczny kurs sp o ­
łeczno-polityczny dla członków . P od­
sekcja L O PPU  przew iduje specjalny 
kurs instruk torów  i k ierow ników , po  
ukończeniu którego będzie możliwość 
zatrudnienia poszczególnych człon­
ków za w ynagrodzeniem .

W. skład Z arządu  Sekcji w yszkole­
niowej w eszli: przew odniczący tym ­
czasowo płk. dypl. R ozw adow ski, z a ­
stępca: ppłk. D ąbrow ski, sekretarz: 
kpt. Trzankow ski,

Z adaniem  Sekcji jest zaznajom ić k o ­
legów z najnow szym i regulam inam i i 
zdobyczam i techniki w ojskow ej. P ra­
ce Seikcji po legać b ęd ą  na organizo­
w aniu odczytów , w ykładów  i p o k a ­
zów.

Kasa W zajem nej Pom ocy działają­
ca na podstaw ie zatw ierdzonego regu­
lam inu [z w łasnym  autonom icznym  
Z arządem , udziela członkom  poży­
czek. K ażdy z członków  O kręgu 
może korzystać z usług Kasv po  w pi­
saniu się ma jej członka. Inform acji 
udziela Z arząd  Kasy codziennie od 
godlz. 10 — 15-ej.

Kasa Z apom ogow a udziela pom ocy

rodzin ie  w w ypadku śmierci członka 
lub jego żony. N ależeć może do Ka­
sy każdy członek Zw iązku i jego żo­
na. W arunk i: 5 zł. wpis — oplata 
od w ypadku  śmierci uczestnika Kasy 
5 z., opłata uczestnika Kasy poniżej 
lat 40, zł. 4.

Z organizow ane w  dniu 18 lutego 
b. r. „K oło P ań ” n a  tym czasow y Z a­
rząd  w składzie: przew odnicząca p. 
M oraw ska wd. .po ge.n., zastępczyni 
p. Reułt wd. p o  p łk ., sekretarka p. 
Z icm bińska żona p łk ., skarbniczka p. 
K isielowa wd. po plik. „Koło P ań ” 
stanow i autonom iczną jednostkę na 
terenie O kręgu pod  opieką i kontro lą  
Z arządu  O kręgu.

„Koło P ań ” ma wdzięczne działa­
nie: opieka nad  potrzebującym i p o ­
mocy irodzinami członków , w dów  i 
sierot p o  nich.

DOROCZNE  
W ALNE ZGROM ADZENIE

D oroczne W alne Zgrom adzenie O- 
kręgu I Zw iązek O ficerów  W . P. w st. 
sp. odbędzie się w dniu  7 maja b. r. 
(piątek) o godz. 16.30 w sali O ficer­
skiego K asyna G arnizonow ego (Al. 
Szucha 29) z następującym  p o rząd ­
kiem dziennym : Zagajenie. W ybór
przew odniczącego. O dczytanie p ro to ­
kółów  ostatnich w alnych zgrom adzeń. 
Spraw ozdanie Z arządu. Spraw ozdanie 
Komisji Rewizyjnej. D yskusja i za­
tw ierdzenie spraw ozdań ad  4 i 5. P ro ­
gram prac Z arządu  — zatw ierdzenie. 
Prelim inarz budżetow y na rok 1937 — 
zatw ierdzenie. W ybory : Komisji Skru­
tacyjnej. W yb ory  uzupełniające do Z a­
rządu. W y bory  delegatów  na W alny 
Z jazd  D elegatów  Zw iązku. W olne 
w nioski.

W  razie b raku  ąuorum  odbędzie się 
W alne Zgrom adzenie w drugim  term i­
nie o pó ł godziny później, t. j. o godz. 
17-ej w tym samym lokalu  i z tym  sa­
mym porządkiem  dziennym  bez w zglę­
du na ilość obecnych.

Akcja w sprawie ustawy emerytalnej



Z W I Ą Z E K  O F I C E R Ó W  R E Z E R W Y  R .  P .
Zawody konne w Warszawie Zjazd Okręgu Warszawskiego

W  niedzielę 25 kw ietnia rozegrane 
zostały w  W arszaw ie IV doroczne za­
w ody konne grupy  kaw aleryjskiej Zw. 
O ficerów Rezerwy.

K onkurs zam knięty dla ZO R . w ygrał 
ppor. O socki na „C yru liku”, zd o b y ­
w ając nagrodę m arszałka C ara, 2) por. 
K isieliński na  „M isiu" — nagroda ofi­
cerów W SW ., 3) pchor. B ieliński na  
„Palecie" — nagroda szefa dep. M. S. 
W ojsk.

K onkurs dla oficerów  zaw odow ych 
w ygrał ppor. Z ieliński na „Zuchw a­
łe j”, 2) 3) i 4) mejsce zajął rtm. Soko­
łow ski na „Tropie", „Barce” i „Z bó­
ju ”.

W  konkursie o nagrodę przechodnią 
gen. G óreckiego 1) i 2) miejsce zajął 
rtm . Sokołow ski na „Zatorze" i „T ro­
p ie” . K onkurs podoficerów  w ygrał 
p lu t. O tto  na „O kręcie” .

Zjazd Okręgu Wileńskiego
W  dniu  25 kw ietnia r. b . w W ilnie 

odby ł się X II doroczny W alny  Z jazd 
D elegatów  K ół O kręgu W ileńskiego Z.
O. R., po łączony z tradycyjnym  ape­
lem.

Pochód, poprzedzony  przez poczty 
sztandarow e sfederow anych organiza­
cji i przez orkiestry w ojskow e, prze­
szedł ulicami m iasta do O strej B ra­
my, gdzie w ysłuchano mszy św. i ka­
zania. N astępnie pochód  defilow ał 
p rzed M auzoleum  Serca M arszałka na 
Rossie, gdzie złożono  wieniec, po czym 
udał się p rzed K atedrę do grobu  ś. p. 
b iskupa B andurskiego i tu  rów nież n a ­
stąpiło  złożenie wieńca.

Im ponujący rozm iaram i pochód, w 
k tó rym  karnie .m aszerow ało ponad  500 
oficerów  rezerwy, w yw ołał w śród pu ­
bliczności potężne w rażenie, spotęgo­
w ane faktem , że w szeregach m aszero­
w ali ludzie znani w  W ilnie i zajm ujący 
nieraz w ysokie stanow iska społeczne i 
służbow e.

O  godz. 12 w sali T eatru  W ielkiego 
nastąpiła uroczystość otw arcia „A pe­
lu ” . T eatr b y ł zapełn iony oficeram i re ­
zerw y w raz z  rodzinam i oraz zap ro ­
szonym i gośćmi. W  pierw szych rzę­
dach zasiedli: w ojew oda w ileński płk. 
dypl. Bociański, gen. Skw arczyński, re­
p rezen tan t M etropolity  ks. mg. M ości­
cki, hacham  karaim ów , dyrek to r kolei 
płk. G łazek i in.

N a scenie poczty  sztandarow e, k tóre 
b ra ły  udział w  pochodzie . Za stołem 
prezydialnym  zasiadło Prezydium  Z a­
rządu  O kręgu z prezesem por. rez. 
Tyszkiewiczem na czele i reprezentant 
Z arządu  G łów nego kpt. dypl. rez. 
D unin-B orkow ski.

Po pow itaniu  gości prezes Tyszkie­
wicz w ygłosił przem ów ienie o ro li i za­
daniach oficerów  rezerw y, przytaczając 
słow a M arszałka Śm igłego-Rydza, k tó ­
re napisane zostało w  1926 roku  dla 
W ileńskiego O kręgu Z . O . R., a które 
stanow i znakom icie u jęty  całokształt 
naszych celów.

Z jazd  pow itali ko lejno : w ojew oda
Bociański, gen. Skw arczyński, ks. M o­
ścicki, płk. Św iatopełk-M irski, w  im ie­
niu sfederow anych organizacji i kpt. 
D unin-B orkow ski, w im ieniu Z arządu  
G łów nego, naw ołując do stosow ania w 
pracach Z w iązku zasady: „M ierz siły 
na zam iary”.

N astępnie mjr. rez. prof. U . S. B. 
M ienicki, w ygłosił odczyt o hetm anie 
K arolu  C hodkiew iczu.

N a zakończenie por. rez. K ondra to ­
wicz odczytał depesze hołdow nicze: do 
Pana Prezydenta R zeczypospolitej i 
N aczelnego W odza, przyjęte ok rzyka­
mi „N iech ży je !” i hym nem  oraz do 
pp. Prem iera gen. Sław oj-Składkow - 
skiego, M inistra Spraw  W ojskow ych 
gen. K asprzyckiego, K om endanta G łó ­
w nego Zw. Legionistów  płk. A dam a 
Koca i prezesa Z arządu  G łów nego Z.
O. R. gen. G óreckiego.

N a  tym  zakończyła się część oficjal­
na Z jazdu.

Po po łudn iu  odby ły  się ob rady , na 
k tóre  p rzyby ł płk. dypl. Przyjałkow - 
ski, ow acyjnie p rzy jęty  przez zeb ra­
nych zarów no z pow odu jego osobi­
stego stosunku do Zw iązku, jak i w 
celu zam anifestow ania w spółpracy z 
arm ią zaw odow ą.

W  w yniku obrad , uchw alono ustę­
pującem u Z arządow i absolutorium , 
p rzy jęto  program  prac na rok  przyszły 
i dokonano  w yboru  władz.

N a  prezesa w ybrano  ponow nie i 
przez aklam ację prezesa por. rez. J a ­
na Tyszkiew icza.

N a  wiceprezesów, rów nież przez a- 
klam ację w ybran i zostali: kpt. dypl.

rez. P io tr D unin-B orkow ski, ppłk. em. 
W ito ld  Sw iatopełk-M irski, m jr. rez. 
S tefan Spaczyński, por. rez. mgr. A n ­
ton i M inkiewicz.

O kręgow y Z jazd D elegatów  O krę­
gu W arszaw skiego odbędzie się w nie­
dzielę dnia 2 b. m. w sali O ficerskiego 
K asyna G arnizonow ego, A l. Szucha 
N r. 2i8. Początek obrad  w pierwszym 
term inie godz. 10-ta, w drugim  o godz. 
110.310.

Porządek dzienny Z jazdu  jest nastę­
pujący:

G odz. 9.00 M sza'św . w kościele Z ba­
wiciela.

G dz. 9.30 Składanie wieńców przez 
delegacje Z jazdu.

G dz. 10—ilil. Zagajenie Z jazdu, prze­
mówienie przedstaw icieli w ładz p ań ­
stwow ych i b ratn ich  organizacji.

G odz. I I  — lil.20. W y bór przew odni-

Trzecia radiowa próba sprawności
w rocznicę zgonu Wielkiego Marszałka

Zarząd G łów ny ZOR. wydał nastę­
pujący komunikat:

D nia 12 maja b. r. wypada druga ro­
cznica śmierci Marszałka Józefa Pił­
sudskiego.

Oficerwie rezerwy z głębokim prze­
jęciem i serdecznym wzruszeniem  
wspominają dostojną postać W ielkiego 
Marszalka, jako twórcy Polskiej Siły 
Zbrojnej i Odnowiciela Odrodzonego  
Państwa Polskiego.

Zachowując w głębokiej czci nigdy 
nie gasnącą pamięć o swoim Wielkim  
W odzu, obchodzim y drugą rocznicę 
Jego śmierci w sposób jak najbardziej 
poważny i uroczysty, realizując sw o­
ją pracą, przez pamięć dla Jego idea­
łów  społeczną siłę zbrojną.

A nalogicznie zatem jak w  poprzed­
nim roku zbiorą się na terenie całej 
Rzeczypospolitej wszystkie Koła Zwią­
zku o godz. 18 m. 45 wieczorem i to 
tak, ażeby już o godz. 19-ej mogło  
nastąpić bez przeszkód wysłuchanie 
audycji radiowej. Będzie to Libelta „O 
m iłości O jczyzny”, w ygłoszone przez 
p. Junoszę Stępowskiego.

O godz. 19 m. 20 Koła Z. O. R. Rz. 
P. w swoich lokalach odczytają i za­

wieszą tablicę, zawierającą przemówie­
nie Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
w ygłoszone do oficerów rezerwy na 
Zjeździe Związku w Krakowie w  ro­
ku 1927.

Egzemplarze przemówienia otrzyma­
ją Kola oddzielnie.

Odczytanie nastąpi przez prezesów  
Kół, przy czym w szyscy członkowie 
wysłuchają wymienionego tekstu, sto­
jąc w postawie na baczność.

O godz. 20-ej wysłuchają Kola audy­
cji Polskiego Radia pod tytułem „Re­
portaż z życia Marszalka Piłsudskie­
go”.

N a zebranie należy zaprosić naj­
wyższych miejscowych przedstawicieli 
władz wojskowych i cywilnych, przy 
czym całość zebrania pod każdym  
względem musi stać na odpowiednio 
wysokim poziom ie, godnym powagi 
chwili oraz siły naszej Organizacji.

Zebrania te będą zatem równocześ­
nie czwartą ogólną, a trzecią radiową 
próbą sprawności naszej Organizacji 
przez co oddamy właściwy hołd idea­
łom, którym służył przez cale Swoje 
życie W ielki Marszałek Polski Józef 
Piłsudski.

Walne zebranie Koła Toruń
D nia 22 lutego b. r. odby ło  się w 

D om u Społecznym w T oruniu  zwyczaj­
ne roczne zgrom adzenie K oła T o ru ń ­
skiego ZO R .

Zebranie zagaił prezes dr. C hrzanow ­
ski, w itając sekretarza generalnego Z.
O . R. por. rez. B ergera z W arszaw y i 
prezesa O kręgu Pom orskiego Z . O . R. 
dr. Bogocza.

N a przew odniczącego zgrom adzenia 
w ybrano  przez aklam ację po r. rez. Z y­
gm unta O tm ianow skiego.

Sprawozdanie z rocznej działalności 
sk ładali ko lejno  prezes K oła por. rez. 
dr. C hrzanow ski, k tó ry  zaznaczył, że 
K oło osiągnęło liczbę 206 członków.

Z arząd  K oła zorganizow ał w  miesią­
cach letnich, trzym iesięczny kurs w y­
szkoleniow y, którego Kierow nikiem  
by ł p. płk. N akoniecznikoff, a w ykła­
dowcami poza kierow nikiem  kursu, o-

ficerowie zaw odow i poszczególnych 
broni.

N astępnie prezes nakreślił program  
pracy na rok  następny  w  dziedzinie 
w yszkolenia i przygotow ania w ojsko­
wego członków  K oła, po ruszy ł sprawę 
sam opom ocy oraz pom ocy praw nej i 
lekarskiej.

Spraw ozdanie kasow e składał kpt. 
rez. Milewski.

P ro tokó ł kom isji rew izyjnej odczy­
ta ł por. rez. D r. K arakulski, na którego 
w niosek jednogłośnie uchw alono za­
rządow i absolutorium .

K om isja M atka zaproponow ała w y­
brać na prezesa ko ła  por. rez. D r. Z. 
C hrzanow skiego, na I w iceprezesa por. 
rez. W . M ańkow skiego, na II w icepre­
zesa por. rez. Zajączkow skiego. Pro-

(D okończenie obok)

Uczestnicy walnego zebrania w Toruniu

czącego, assesorów  i sekretarzy, pow o­
łanie Komisji M andatow ej.

G odz. 1111.20 — 12’. Spraw ozdanie Z a ­
rządu  O kręgu: a) Komisji W ojskow ej,
b) K omisji K ól Prow incjonalnych, c) 
Komisji P rasow o-Propagandow ej, d) 
Komisji O pieki Społecznej, e) Komisji 
P raw nej, f) Komisji F inansow o-G ospo­
darczej, g)j K omisji Rewizyjnej.

G odz. 12 — 13.30. D yskusja nad  
spraw ozdaniam i i udzielenie abso lu to ­
rium.

G odz. 15.30 — 15. O biad , w spólna 
fotografia.

G odz. 15.30 — 16. B udżet Z arządu  
O kręgu na Jli937/3'8 r. i jego zatw ier­
dzenie.

G dz. .16 —■16.30) W y b o ry : Prezesa, 
2  W iceprezesów , C złonków  Z arządu  
i ich Zastępców , Komisji Rewizyjnej, 
Sądu Koleżeńskiego, D elegatów  na 
W alny  Z jazd  Delegatów.

G odz. 16.30 — 17. R ozpatrzenie i 
powzięcie uchw ał nad  zgłoszonym i 
wnioskam i.

G odz. 17 — 117.30. O głoszenie w yni­
ków w yborów  i zam knięciu obrad.

Koło Biała
W alne zebranie K o ła 'Z . O . R. w  Bia­

łej o d b y ło  się w styczniu  b. r. p o d  
przew odnictw em  kol. dr. A lbertiego.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdań rozw i­
nęła się (dyskusja, w  której poruszano 
konieczność pogotow ia oficerów  re­
zerw y i obow iązkow ość w  ciągłym 
szkoleniu się po d  względem  w ojsko­
wym.

W ielu członków  K oła b ra ło  żyw y u- 
dział w  działalności L. O . P. P., k tó ra  
niestety w ostatnich czasach została za­
cieśnioną do skrom nych granic.

Zebr&ni w yrazili zaniepokojenie p o ­
wyższym  faktem, spodziew ając się je ­
dnak, że tak  doniosła  spraw a jak  o b ro ­
na przeciw lotnicza państw a, p o trak to ­
wana będzie z pełną celow ością i p o ­
czuciem odpow iedzialności.

Po uchw alonym  abso lu torium  p rzy ­
stąp iono  do w yboru  now ego zarządu, 
w skład  k tórego weszli ko ledzy: Ka- 
w iak jako  prezes, C h robak  jako  wice­
prezes, B orow ski, Cwiertniewski, 
D zień, D oński J., in ż . H alicki, Kłecz­
ka, P iekło, Szlachcic, Zajączek — jako 
członkow ie.

W  końcu uchw alili zebrani p rzeka­
zać na F. O . N . kw otę 150 zł.

pozycję tę zebrani zatw ierdzili przez a- 
klam ację.

N a członków  zarządu koła w ybrano : 
kpt. rez. Zielińskiego, por. rez, D w o­
jaka, por. rez. Czachlę, por. rez. M iel­

c a rk a , por. rez. mgr. W ojnow skiego, 
podch. rez. Jelińskiego.

N a zastępców  członków  zarządu: 
ppor. rez. K ilichowskiego, podch. rez. 
Lewandow skiego i ppor. rez. Otwi- 
now skiego.

D o Komisji rew izyjnej ko ła  w ybra­
no : kpt. rez. M ilewskiego, kpt. rez. Dr. 
R óżena i por. rez. Lewandow skiego.

N a  zastępców : por. rez. Zydow icza
i por. rez. Banasiewicza.

W  dyskusji n ad  przyszłym i pracam i 
członków  K oła Z. O . R. T oruń , zabrał 
głos prezes O kręgu kp t. rez. d r Bo- 
gocz, podkreślając, że zadaniem  ofice­
rów  rez. jest, aby  w swych pracach 
gospodarczo-społecznych do tarli do 
najszerszych w arstw  społeczeństwa, do 
chłopa i robo tn ika  polskiego.

Por. rez. M aksym ilian Berger, sekre­
tarz  generalny Z arządu  G łów nego Z.
O. R. zaznaczył, iż z przyjem nością 
stw ierdził, że K oło T oruńsk ie  Z . O . R. 
interesuje się całym szeregiem ak tual­
nych zagadnień. P oruszył problem  
najw ażniejszy, t. j. prace w ojskow e, 
przyjm ow anie do Z . O . R. podcho rą­
żych rezerwy, tw orzenia przy  kołach 
Z. O. R. kas bezprocentow ego k redy ­
tu  oraz problem  bezrobocia, k tó ry  w 
przyszłości uda  się p raw dopodobn ie  
rozwiązać.

Zebranie zam knął prezes por. rez. 
d r C hrzanow ski, dziękując p. por. 
Bergerow i i p. kpt. d r Bogoczowi za 
uczestnictwo w zebraniu.



Z W I Ą Z E K  I  R O D Z I N A  R E Z E R W I S T Ó W
Czyny obywatelskie— „Drzewa— krzewy— wikliny”

W  poprzednich  num erach „N arodu  
i W ojska” podane by ły  w ykazy czy­
nów  obyw atelskich z działu „D rzew ­
k a ” oraz „D rogi i m osty  — ogrodze­
n ia”. O becnie należy się z kolegam i 
rezerw istam i podzielić w spom nienia­
mi, w  jak i sposób  -te prace w ykonano .

Dla jaśniejszego uchw ycenia p rze­
biegu pracy p rzy  sadzeniu  drzew  i 
krzew ów , oraz co w ażniejsze dla u- 
n iknięcia pow tarzan ia  się podajem y 
wskazówki w formie ogólnych w ytycz­
nych.

I. KTO M A  ROBIĆ?

M ylnym  jest pojęcie tych K ół Z . R. 
(R. R.), k tó re  koniecznie chcą b u ­
dow ać w iększe rzeiczy, niż rob i to  b o ­
gatszy od  n ich sam orząd m iejski lub  
wiejski.

G dy  gmina obsadza drzewami sw o­
je drogi — K oło  chce zbudow ać w ła­
sną „A leję R ezerw isty”. A  czy nie 
prościej dołączyć się do tej akcji, 
wziąć tłum ny w  niej udzia ł i prosić
0 nazw anie odcinka drogi „D rogą 
R ezerw istów ” ?

T ylko  więc tam, gdzie nie m ożna 
się dołączyć do już w prow adzonej w 
życie akcji obsadzania — tylko' tam , 
pow tarzam y, K oło m ogłoby  to  z ro ­
bić sam odzielnie.

Z ostaje przecież jeszcze trzecia d ro ­
ga — dać inicjatyw ę czynu obyw atel­
skiego, opracow ać p lan  pracy, zg ło­
sić gotow ość w ykonania w  całości lub 
w odpow iednio  pow ażnej części — 
to też w w ypadku  przeprow adzenie 
tego będzie czynem obyw atelskim .

Przyjm ijm y trudniejszy  dla nas w y­
padek, gdzie i in icjatyw a i p lan  p racy
1 grom adzenie środków  m aterialnych, 
jak  rów nież i udział w  pracy, należy 
ty lko  do naszego K oła Z . R. O czy­
wiście naw et w  takim  w ypadku  nale­
ży przyjm ow ać zgłoszenia innych  or- 
■ganizacyj, k tóre chcą nas poprzeć.

I jeszcze jedna bardzo  w ażna sp ra ­
wa. W  K ołach wiejskich, gdzie człon­
kow ie chcą w ykonyw ać czyn obyw a­
telski, w ym agający udziału  koni, to  
mimo, iż konie  należą nie do nich, 
lecz do  ojców, nie zapraszają ich do 
w spółpracy, a w n iektórych w ypad ­
kach zab ierają  konie do p racy  niem al 
przem ocą lub  podstępem . N ie, kole- 
dzy-rezerwiści. T ak  nie m ożna robić. 
Z arząd  K oła pow inien  iść do sołtysa, 
jeśli czyn obyw atelski obejm uje za­
spokojenie po trzeb  grom adzkich, a do 
w ójta, jeśli czyn obyw atelski obej­
m uje teren  gm iny zbiorow ej i  zap ro ­
sić go na uroczystość czynu obyw a­
telskiego oraz p rosić  go o udzielenie 
potrzebnej pom ocy. K oledzy-referenci 
w. ob. pam iętajcie — prosić. N ie żą­
dać. T ak sam o nic w olno  zapom inać 
o gospodarzach  Pow iatu i Sejmiku, 
skoro  czyn obyw atelski ogarnia całą 
lub  dużą część pow iatu.

Posunięcie to  nie obraża W as, a 
odw rotnie daje św iadectw o karności i 
poczucia zw iązku Z. R. ze społeczeń­
stwem i jego w ładzam i.

II. W YBÓR MIEJSCA
■iMMW

■ G dzie sadzić d rzew k a?  P rzy  szosie, 
na drogach gruntow ych, obok  szkoły, 
obsadzić granice łąk i?  A  może zało­
żyć skw er, ogródek przy  szkole, o b ­
sadzić p lac?  C zy w ysadzić m orw y na 
pustych n ieuży tkach? A  może u- 
m ocnić b rzeg rzeki, staw u, czy jezio­
ra, przez zasadzenie w ikliny  lub 
w ierzby? A  co pow iecie o zalesie­
n iu  n ieużytków  lub  zalesieniu w yrą­
banej części la s u ? _

K oledzy-referenci w. ob. — czy nie 
zgodzilibyście się na następujące te ­
z y ? : a) sadzić drzew a 'lub krzew y 
tam, gdzie są po trzebne, a nje tam, 
gdzie będą się rzucały  w oczy i w iatr 
będzie je chylił czołobitnie ku  w a­
szym  stopom , Ib) .że należy sadzić ta ­
kie drzew a i krzew y, któ,re są na  da­
nym  odcinku pożyteczne, a nie w y­
łącznie ozdobne, c) że n a  koniec na­
leży tak  je sadzić, aby  długo żyły, a 
nie zieleniły się ty lko  przez kilka dni.

C zyż będziecie sadzili jab łon ie  na 
sypkich brzegach jezior lub staw ów ? 
C zy nie posadzicie tam drzew  n ada­

jących się do um ocnień? C zy będzie­
cie sadzić na  szosach krzaki ró ż?  
Oczywiście, że nie. W ysadzenie drze­
w ami d ró g  m a na celu m iędzy inny ­
mi: a) w zględy estetyki, aby drogą 
jechało się przyjem nie, aby  drzew a 
daw ały zapach w  czasie kw itnienia i 
m iód pszczołom , aby  rzucały  cień na 
podróżnych , b) w zględy uży teczno­
ści — aby  um acniały  korzeniam i b o ­
k i d rog i i row ów , c) m otyw y bezpie­
czeństwa — w czasie zasp śnieżnych, 
zadym ki, ulew y, ciem nej nocy, tyliko 
w yraźne rzędy  drzew  w skażą p o d ró ż ­
nym  drogę, d) o w artościach w ojsko­
w ych w ysadzonej drogi odpow iedni­
mi drzew am i spytajcie się swego k o ­
m endanta pw . i wf.

W idzim y więc, że sadzenie drzew  
m oże być albo .zabawą, albo szkod li­
wą ro b o tą  i m arnow aniem  pieniędzy, 
sadzonek i sił, albo  też będzie p o ży ­
teczną ro b o tą  i wówczas ty lko  jest ono 
czynem obywatelskim..

III. W YBÓR DRZEW I PLAN  
PRACY.

Sadzenie drzew  jest łatwe, ale dla 
ogrodnika, nie dla nas. N ie wstydźcie

B unt chochołow ski, d robny  napo- 
zór i ściśle lokalny  w ypadek  h is to ry ­
czny, w istocie sw ojej ma duże zna­
czenie m oralne, i należy mu się kaT- 
ta  w  dziejach w alk o N iepodległość 
Polski.

N ależy  się, ale niestety, jak  dotąd , 
nie m a jej. U porczyw ie przem ilczany 
przez podręczniki szkolne, szerokie­
mu ogółow i jest w ogóle nieznany.

Z  tradycją  ignorow ania w ypadków  
chochołow skich pierwsze zerw ało 
Polskie R adio, nadając  w roku  bie­
żącym bardzo  ciekawą i pouczającą 
audycję, poświęconą czynowi zbrojne­
mu górali naszych.

W ślad za Radiem  poszła R odżina 
Rezerwistów, organizując w  sali teatru  
A teneum  w W arszaw ie w idow isko h i­
storyczne po d  ty tu łem  „B unt chocho­
łow ski”, w w ykonaniu  autentycznych 
chochołow ian, wtnuków uczestników  
sław nego bun tu , a członków  tam tejsze­
go K oła Z. R.

W idow isko to  zasługuje ze w szech 
m iar na uznanie. N ie było  to  p rzed ­
stawienie zw ykłe w w ykonaniu , mniej 
lub  więcej zdo lnych  aktorów , a k a ­
w ałek życia p rzeniesiony na scenę. 
B arw ne stro je góralskie, piękne tańce 
góralskie, rzew ne m elodie z p o d h a­
la i gw ara podhalańska , w szystko au ­
tentyczne w w ykonaniu  praw dziw ych 
górali, z krw i i kości chochołow ian, 
tw orzy ły  razem  w spaniałe, n iezapom ­
niane, obrazy.

Kto pow iedział A , m usi rzec i B. 
Piękne grupy  regionalne, kaszubskie, 
kurpiow skie i inne, m uszą ko lejno  za­
w itać do W arszaw y, a zaś m azurzy 
podw arszaw scy pow inni udać się do  
Poznania, Lwowa i t. d.

L ud polski, z  barw nym i strojam i, 
pięknym i tańcam i i śpiewam i i z b o ­
gatym  folklorem , stanow i ob iekt nie 
mniej ciekaw y niż czarodziejskie b a ­
śnie z Tysiąca i jednej nocy, ale nie-

się zaprosić do rady  kogoś, kto to  ro ­
b i zaw odow o i słuchajcie jego facho­
wych poleceń. Proście, aby  Sejmik 
przysłał wam technika drogow ego, in ­
żyniera, czy profesora szkoły rolniczej. 
N ie m arnujcie dobra  w spólnego.

Polegajcie więc na słowie swego 
doradcy  i niech on decyduje o ro d za­
ju  sadzonek, sposobie ich grun tow a­
nia i zabezpieczenia. W y zaś dajcie 
pracę, dajcie pom oc w innej po trzeb ­
nej postaci i opiekujcie się stale tym, 
co w aszym  pom ysłem  i w ysiłkiem  p o ­
wstało.

Przecież wszyscy rozum iem y, że cha­
rakter drzew  musi być dostosow any 
do gleby, do klim atu, potrzeb  loka l­
nych. M usi harm onizow ać z otocze­
niem już istniejących drzew i krze­
wów, oraz budow li, jakie ew entualnie 
ma otaczać. K ażdy z nas wie, że k aż ­
dy  gatunek drzew  wymaga innego d o ­
łow ania, innej po ry  sadzenia, innej me­
tody  naw ożenia i podlew ania. Inne 
drzew a oczywiście będą  na drogach, 
inne na placach, inne w  ogrodach.

Sadzenie np. m orw  może dać w 
przyszłości naw et pow ażny dochód. Z 
ow oców rob i się konfitu ry , liście służą 
na pokarm  jedw abnikom , kw iaty chęt­
nie odw iedzają pszczoły. W skazów ek,

stety, po  za  nieliczną garsfką e tno ­
grafów , jest ogółow i n ieznany  wcale 
i literalnie musi być odkryw any. W  
tym  rew elacyjnym , dla ogółu, a tak  ła­
twym do zrobienia, odkryciu, o lb rzy­
mią pom ocą są w idow iska regionalne.

N a tym  nie koniec. P odobna  w y­
miana regionalna kryje w  sobie  w iel­
kie w artości ku ltu ralne. A n tagon iz­
my dzielnicow e, tak  ostre w p ierw ­
szych latach N iepoległości, osłabły 
już znacznie, ale jeszcze istnieją, w za­
jem ne zaś (poznanie d zrozum ienie 
zniesie je do reszty.

Paniom  z R. R. i placów ce chocho­
łow skiej, .za zrobienie pierw szego, w 
tym  k ierunku , k roku ,, należy się go­
rące podziękow anie za już, w raz, z 
niem niej gorącą prośbą  o jeszcze.

WIKTOR W ISZNIEW SKI 
Członek Koła Nr. I Z. R w Warszawie

Jak wiadomo, przedstawienie „Pow­
stania Chocbowskiego" zorganizowała 
sekcja dochodów  niestałych R ady G łó­
wnej R. R. z p. generałow ą D ąbkow - 

ską na czele. Sym patyczni goście z 
Chochołowa przybyli do W arszaw y w 
piątek  d!n. 23. IV. i zamieszkali w  D o­
mu Żołnierza. W  sobotę zwiedzali 
stolicę i odbyli próbę teatralną. W  nie­
dzielę dali dwa przedstaw ienia w  A te­
neum, które cieszyły sdę dużą frekw en­
cją i dały sporo w rażeń artystycznych 
licznie przybyłej publiczności. N asi 
koledzy, członkowie Koła Z. R. z C h o ­
chołow a, spisali się na scenie stołecz­

nej doskonale. Po przedstaw ieniu o d ­
była się w Radzie Głównej, herbatka 
dla chochołowian. W śród śpiewów i 
m uzyki a po tym  ogólnych tańców  w 
serdecznym  i wesołym nastro ju  up ły ­
nął czas do odjazdu. W rażenia z tej 
w izyty pozostały bardzo miłe zarówno 
dla dzielnych organizatorek jak i dla 
gości.

jak  hodow ać i po co hodow ać m orw y '  
udziela bezpłatnie Stacja D ośw iadczal­
na Jedw abnicza w M ilanów ku pod  
W arszaw ą.

H odow la w ikliny  obok  ochrony 
brzegów  w ód lub  zalesienia w ydm  pia­
skow ych może dać m ożliwości koszy­
karskie, m oże kiedyś pozw olić na za­
łożenie szkoły koszykarskiej i spó ł­
dzielni m eblowej. W skazów ek bezpła t­
nych oraz sadzonek dostosow anych 
do gleby udziela Państw ow y Insty tu t 
w Puław ach.

C zy to wszystkie w skazów ki?
Prawie. Zo-staje jeszcze ostatni etap.

IV. W Y K O N A N IE  P LA N U  C ZY N U  
OBYW ATELSKIEGO.

Jeżeli referent w ychow ania obyw a­
telskiego będzie się stosow ał do w ska­
zów ek wyżej podanych, to  oczywiście 
robo tę  będzie m iał bardzo  ułatw ioną.

Z ostałoby  mu ty lko  sam odzielne, 
opracow anie samej uroczystości.

A  więc K oła Z . R. i R. R. udają  się 
marszem na miejsce zbiórki narzędzi, 
Jeśli inne organizacje b io rą  w tym 
udział, należy ich gościnnie traktow ać, 
a nie z lekceważeniem1 i kpiącym  u- 
śmieszkiem.

Po rozdan iu  narzędzi należy w y­
słuchać w skazów ek fachow ca ogrodn i­
ka czy agronom a, i rozbić się na g ru p ­
ki. A  więc najm łodsi pó jdą  do w y ty ­
czania palikam i. N ajsiln iejsi i m łodzi 
do kopania  dołów  i zasypyw ania ich. 
K obiety i starsi, lub  słabi do sadzenia 
drzew, obrączkow ania słomą, nak łada­
nia napisów  i t. d.

Jeśli jest to  daleko, należy jechać 
um ajonym i w ozam i ze śpiewem, z 
dźwiękiem instrum entów  muzycznych.

P rzy  uroczystości sadzenia, uproście 
(kapłana, by dokonał poświęcenia sa­
dzonek.

R eferent w ychow ania obyw atelskie­
go zorganizow ać może w ieczorem  o d ­
czyt o bogactw ie leśnym  w Polsce, 
lub  o gospodarce leśnej, czy k o rzy ­
ściach z lasu. M ożna tu  wstawić p o ­
pisy dzieci i w ystęp chóru.

Tam , gdzie się da, urządzić święto 
sadzenia, św ięto lasu, czy święto 
drzew.

O pieka nad  sadzonkam i jest o b o ­
wiązkiem K oła Z . R. (R. R.) i dalszym 
ciągiem czynu obyw atelskiego.

Jak  ma w yglądać owa op ieka?
O pieka na  terenach w iejskich, gdzie 

b rak  jest zupełnie stałych płatnych 
pracow ników  sam orządow ych (oprócz 
ochrony  szos, gdzie są dróżnicy), m o­
że być objęta przez K oła Z . R. K ażde 
K oło będzie m iało odpow iednią  ilość 
km. dróg do opieki. O dcinki swoje 
patro le rezerw istów -row erzystów  o b ­
jeżdżać będą  co .10 dn i. Ze sobą będą 
mieli paliki, słomę, sm ołę do zalew a­
nia ran  na drzew ach. Ich też zadaniem  
będzie nam awiać ro ln ików , aby  orali 
w zdłuż drogi, a nie w poprzek, by  un i­
knąć tratow ania sadzonek. O ni to 
zw rócą się do  swojej szkoły, aby  n au ­
czyciele uśw iadam iali dzieci z terenu, 
gdzie dokonano  zniszczenia sadzonek, 
aby  pom ogli nam  w ochronie, a nie 
niszczyli dobra  narodow ego.

W  osadach w iększych opiekę nad  
skw eram i obejm ie R. R. (pielenie, p o d ­
lewanie, ochrona), a nasze K oło Z. R. 
otrzym a opiekę nad  ogrodzeniem  skw e­
ru, nad  ścieżkami, ław kam i i t. p.

W  miastach w iększych, gdzie jest sta­
ła służba ogrodnicza miejska, Z . R. 
może założyć jeden  now y skwer i w 
postaci ogródka dla dzieci opiekow ać 
się nim  na stałe. Skwer ten może być 
ozdob iony  kw iatam i (nasze godło), 
może zawierać tablice ilustrujące nasze 
życie gospodarcze. M oże mieć boisko 
do piłki siatkowej czy koszyków ki, 
strzelnicę m ałokalibrow ą, dostępną dla 
w szystkich chętnych, N ie od rzeczy b ę ­
dzie postaw ienie tablicy  z „N ow ina­
m i”.

C zy to  wszystkie pom ysły?  C zy nie 
ma innych m ożliw ości?

Są. Jest ich tyle, ile chętnych do p o ­
m ysłów  referentów  w ychow ania ob y ­
w atelskiego. To, co pow iedziano w y­
żej, jest ty lko  rzuceniem  kilku  myśli k u  
pamięci.

Reszta należy do W as, koledzy...Goście z Chochołowa na herbatce w Radzie Głównej R. R.

Bunt chochołowski



Koło Nr. 29 „Powiśle-Czerniaków"
W  połowie kwietnia Z arząd tego 

niedaw no powstałego Koła zorganizo­
wał wspólnie z gim nazjum  dyr. Kozic­
kiego tow arzyskie zebranie obyw atel­
skie podl hasłem : „Frotem do W isły". 
Przybyło na zebranie ponad 200 osób 
członków Z. R., sym patyków  i zapro­
szonych gości. W ładze O kręgu Stołecz­
nego reprezentow ał wiceprezes dr. M o­
skwa. Przybyłych powitał dyr. Kozic­
ki, podkreślając, iż celem zebrania jest 
zbliżenie ze sobą mieszkańców Powiśla 
na terenie szkoły i Z. R. N astępnie 
dyr. Kozicki wygłosi! interesujący refe­
rat p . t. „Łączność społeczeństwa ze 
r:zkołą“ . N a temat konieczności zje­
dnoczenia narodow ego przemawiał red. 
Czyżowski. Zebrani uchwalili jedno- 
głośnei akces do O. Z. N .

Część koncertow ą wypełniły p roduk­
cje wokalno-m uzyczne. Brali w  nich 
udział: znana śpiewaczka p. Iza Rola, 
prof. Elertowicz, bas Igor M ikulin o- 
raz uczeń ki. II Ju rek  M yszkowski 
(skrzypce).

Całość wieczoru w ypadła bardzo1 do­
brze i miło.

W  dniu 18 kwietnia odby ło  się pierw ­
sze zebranie organizacyjne R odziny Re­
zerwistów przy tut. Kole. Przybyło ok. 
30 pań. Po  referacie prezesa Koła 
kol. Dimla i dyskusji uczestniczki ze­
brania przystąpiły  do R. R. i w ybra­
ły Radę Kola w składzie następującym : 
M oskwina A da jako przew odnicząca i 
pp. Zaleska Cecylia, K rauze Zofia, 
M rozowska N ina, L. Gibikówna i 
Przedpełska.

Podniesienie bandery w klubie „Nurt*
W  niedzielę dn. 25 b. m. na przystani 

k lubu „N urt" w W arszawie odbyła się 
uroczystość podniesienia bandery, na 
k tórą jako zaproszeni goście m. in. 
p rzyby li: prezes zarządu  okr. stoi. Zw. 

Rezerwistów inż. A . S. Olszewski, wi­
ceprezes d'r. M. M oskwa i z-ca kom en­
danta okręgu Z. R. kpt. Pruszyński o- 
raz liczni delegaci Kół Zw. Rezerwi­
stów z terenu stolicy.

U roczystość zagaił prezes k lubu dyr.
A . G rudm an w obecności wiceprezesa 
ppłk. Z. Krudowskiego oraz członków

Zjazd referenów wych. obyw. pow. warszawskiego
D nia 18 kw ietnia b. r. odby ł się 

zjazd referentów  w ychow ania obyw a­
telskiego Kół Z . R. pow iatu  w arszaw ­
skiego. Referenci złożyli szczegóło­
we sp raw ozdania z działalności w te­
renie. Spraw ozdania potw ierdziły , że 
praca na odcinku w ychow ania obyw a­
telskiego p row adzona jest przez K o­
ła Z . R. program ow o i daje korzyści 
nie ty lko  członkom  organizacji, ale i 
szerszem u ogółow i społeczeństw a. 
N iektóre K ola pracu ją  w zorow o. Za-

Odczyt o Rosji w Dęblinie
R edaktor Jan  O tm ar-B erson, by ły  

ko responden t „G azety P o lsk iej” i 
P. A . T . w  M oskwie w ygłosił w  D ę­
blinie w sa li k ina „L otnik” nadzw y­
czaj in teresujący  odczyt p. t. „O bec­
ny  stan  rzeczy w R osji sow ieckiej”. 
O dczyt ten zosta ł zorganizow any 
przez dębliński Z w iązek Rezerwistów.

N a podstaw ie w łasnych obserwa- 
cyj prelegent przedstaw ił całokształt 
życia państw ow ego naszego w schod­

niego sąsiada, jego przeszłość, te ra ­
źniejszość i  zam ierzenia na przyszłość. 
Zwrócił również uwagę na  wzmagającą 
się propagandę kom interu na zewnątrz.

N a odczyt p rzyby ło  ponad  1000 o- 
sób. Byli tO' przew ażnie rezerwiści.

W stęp na odczyt d la  zorganizow a­
nych rezerw istów  bezpła tny, dla p o ­
zostałych p ła tny  — 50 gr. o d  osoby. 
D ochód  z odczytu rezerwiści p rzeka­
zali na F. O . N .

Prace Z. R. w pow. kobryńikim
10-CIO DNIOW Y KURS

Ze w zględu na stw ierdzony  brak 
na terenie pow ia tu  odpow iednio  
przygotow anych  członków  K ół do 
w ykonyw ania poleceń w ładz zw iąz­
kow ych i organizow ania czynów o- 
byw atełskich, opartych o w łasną in i­
cjatywę, a uzależnionych od  loka l­
nych po trzeb  — w ładze pow iatow e 
Z . R„ po przedysku tow an iu  tego za­
gadnienia na odpraw ie pow iatow ej 
Prezesów  i K om endantów  Kół, 
zdecydow ały  zorganizow ać odpow ie­
dni kurs. W  rezultacie odby ł się p rzy  
Z arządzie Pow iatow ym  10-ciodniowy 
kurs na  k tó ry  p rzyby ło  po dw u zgło­
szonych kursistów  z każdego' Kola 
G m innego i 4 z K oła miejskiego w 
K obryniu . Program  kursu  opracow a­
ny został przez Z arząd  Pow iatow y, 
k tó ry  rów nież dokonał podziału  ma­
teriałów  w śród prelegentów . W ykła­
dow cam i by li: ref. w ych. obyw . kol. 
inż. Z dziarski, kom endan t pow iatu  
Z. R. ko l. B rydak, w iceprezes zarzą­
du  pow . kol. B anasiński, ref. propag . 
p ras . ko l. Pankiew icz, członek za ­
rządu  pow . kol. M ichałow ski i inni.

Prezes zarządu  pow iatow ego ko l. 
St. Liszka osobiście czuw ał, by po­
ziom  kursu  b y ł jak  najw yższy, a czas 
należycie w ykorzystany. Po 10-cio 
dniow ym  w ysiłku zarządu pow iatow e­
go i w ykładow ców  w teren  w yruszy­
ło  szereg przygotow anych  do  p racy  
referentów  z odbytego kursu , k tó rzy  
w  ogrom nym  stopn iu  ożyw ili dzia­
łalność Kół. Po tym  dośw iadczeniu 
zarząd  pow iatow y zam ierza zorga­
nizow ać jeszcze jeden  podobny  kurs 
w leoie roku  bież., lecz już nie tak 
k ró tko  trw ający, lecz przynajm niej 
3-ch tygodniowych.

ZWIĄZEK REZERWISTÓW  
W AKCJI SPOŁECZNEJ

Z  in icjatyw y Z arządu  K ola m iej­
skiego Z . R. w  K obryniu  odbyło  się 
zebranie organizacyjne Zw iązku 
K upców  C hrześcijan w  K obryniu .

Po dłuższej w yczerpującej dyskusji 
wszyscy zebrani zapisali się do no ­
wej placów ki i w ybrali Z arząd  z 
p. Łazarewiczem — właścicielem ap­
teki jako  prezesem  na czele. P onie­
waż Zw iązek R ezerw istów  Koło w 
K obryniu  posiada k iosk  sprzedaży 
gazet i w yrobów  ty toniow ych, z ra­
m ienia K ola w szedł do Z arządu  
Zw iązku prezes K oła kol. Dębski.

N A U C Z A N IE  A NA LFA BETÓ W
Staraniem  Z arządu  K oła Z . R. w 

K obryniu  zorganizow any został kurs 
dla członków  K oła-analfabetów , lub 
m ało piśm iennych. W ykłady  odby ­
w ają się w  godzinach w ieczorow ych 
dw a razy  w  tygodniu . K ierow nikiem  
kursu  jest referent wych. obyw . za ­
rządu  powiatowegOi ko l. inż. Z dziar­
ski, w ykładow cam i K om endant por 
w iatu Z . R. i inni. U czestnicy kursu  
nie znajdu ją  słów  wdzięczności za 
um ożliw ienie im zdobycia  tego, cze­
go nie zdobyli we w łaściwym czasie, 
t. j. ośw iaty. C harakterystycznym  zja­
wiskiem jest stałe kupow anie gazet 
przez kursistów , k tó rzy  parę miesię­
cy tem u oglądali n iejednokro tn ie  
czasopisma do „góry nogam i”.

OŻYW IENIE PRACY W  KOLE 
Z. R. H O RO DEC

O d szeregu miesięcy zaobserw ow a­
no, że K oło Z . R. w H o ro d cu  pow . 
kobryńskiego jakby  zam ierało. Ż ad ­
ne prace zarządzane przez Z arząd

Pow iatow y nie b y ły  w ykonyw ane, a 
o w łasnej inicjatyw ie w ogóle nie 
było  m ow y. N a  skutek pow yższego 
na inspekcję K oła w yjechał prezes 
zarządu  pow iatow ego kol. m jr. St. 
Liszka z  członkam i zarządu  pow ia­
tow ego, k tó ry  pow ołał now y Z arząd  
K oła z ko l. A ndronow skim  na czele. 
Po tej reorganizacji personalnej Z a­
rządu  K oła praca ożyw iła się p o ­
now nie. N orm aln ie  odbyw ają się 
zbiórki ćwiczebne i w ykłady, a w 
akcji spo łecznej K o ło  zaczyna w y­
suwać się n ap rzó d  p rzed  w ielu in ny ­
mi organizacjam i.

N adm ienić tu  należy, że prezes 
Koła kol. A ndronow sk i nie szczędzi 
trudów  w p racy  społecznej, i w łas­
nych funduszy  w  w ypadkach  1 gdy 
n ie  Imożna znaleźć źródeł pokrycia 
p ilnych i n ieuniknionych w ydatków . 
Dzięki dobrem u doborowi członków 
zarządu praca w H orodcu rokuje n a ­
dzieje.

BIBLIOTEKA KOŁA  
W K O BRYNIU

Staraniem  Z arządu  K oła Z . R. w 
■Kobryniu u tw orzona została p rzy  
świetlicy w łasna b ib lio teka, licząca 
obecnie 400 tom ów  różnych  książek, 
zdoby tych  bądź to  drogą ofiar człon­
ków  Koła, bądź  to  nabytych  z  w łas­
nych funduszy. Z  b ib lio tek i korzysta  
przeszło 200 osób nie ty lko  członków  
Z . R„ lecz i ich rodz in . D la p ro p a ­
gandy  też czytelnictwa w  w yjątko­
w ych w ypadkach dopuszcza się oso­
b y  niestow arzyszone i członków  p o ­
krew nych organizacyj. A kcja zw ięk­
szenia ilości książek prow adzona jest 
konsekw entnie i system atycznie. 
Zwiększa się rów nież z dnia na dzień 
ilość czytelników . N adm ienić nale­
ży, że na terenie K obrynia  jest to' 
obecnie najlepiej postaw iona b ib lio ­
teka dla szerokiego ogółu czytelni­
ków.

zarządu i licznie zgrom adzonych gości. 
Po krótkim  przem ówieniu odbyła się 
w ew nętrzna defilada 10 łodzi k lu b o ­

wych, po czym prezes klubu przyjął 
gości tradycyjną lam pką wina.

Klub „N urt" rekrutuje się przew aż­
nie z b. wojskowych członków Zw. R e­
zerw istów  i liczy obecnie ok. 300 człon­
ków. W  ostatnim  roku klub wzmógł 
znacznie swoją działalność i nadal stale 
się rozwija, zwiększając zarów no ilość 
członków, iak i tabor. Sezon tegorocz­
ny  zapowiada się bardzo dobrze.

Z powiatu mołodeckiego
R odzina Rezerw istów  w Krasnein 

n.U szą przejaw ia intesyw ną dzia ła l­
ność organizacyjną. Z  dobrow olnych  
składek i ofiar Koło dokarm ia 25 b ie­
dnych dzieci. W ydaw ane są również 
gorące strawy.

R. w powiecie m ołodeckim  ślubow a­
nie organizacyjne, k tóre przy jm ą od 
członków  przedstaw iciele Ż arządu  
Pow iatow ego Z. R. N a  pam iątkę z ło ­
żenia ślubow ania dokonane zostanie 
wręczenie „G odła Państw ow ego” z

w dzięczając bezinteresow nej pracy 
członków  Z. R. (sadzenie drzewek, 
budow a chodników , elektryfikacja, 
odczyty i t. p.) organizacja zyskuje 
sym patię społeczeństwa.

Po złożeniu spraw ozdań  przez refe­
rentów  w ychow ania obyw atelskiego
delegat O kręgu M azow ieckiego Z . R. 
kol. M usiałkow ski po d a ł ogólne w y­
tyczne p racy  n a  odcinku w ychow ania 
obywatelskiego w okresie najbliższych 
miesięcy.

Obiad dla najbiedniejszych dzieci, urządzony staraniem R. R. w Gródku
k/M ołodeczna

D nia  11 kw ietnia b. r. w ręczone zo ­
stały 15 b iednym  dzieciom ubrania, 
zakupione przez K oło R. R. w  G ró d ­
ku k/M ołodeczna sum ptem w łasnych 
środków  oraz z dobrow olnych  ofiar. 
U branka  te przókazane zostały dzie­
ciom w  sposób uroczysty . D o zebra­
nych w ygłosiła przem ów ienie p. Łu- 
kaszewiczowa, podkreślając znaczenie 
w ychowawcze oraz w yjaśniając, że R. 
R. w  G ródku  od  dłuższego czasu sy­
stem atycznie dożyw ia 24 dzieci i tym 
sposobem  stara  się ulżyć doli dzieci 
pozbaw ionych kaw ałka chleba i go­
rącej straw y. Podziękow ania R. R. 
za opiekę (nad 'dkiećmi z łoży ł kol* 
Ignatowicz, członek Z arządu  m iejsco­
wego K oła Z . R.

D nia 3-go m aja b. r. p rzeprow adzo­
ne zostanie we w szystkich K ołach Z.

z odpow iednim  napisem  oraz znacz­
ków  Z w iązku Rezerwistów.

W  dn iu  12 m aja b. r. w yruszy  z 
M ołodeczna do W ilna pociąg  po p u ­
larny , zorganizow any przez  Z arząd  
Pow iatow y Z . R. pod  hasłem : „Re­
zerwiści pow iatu  m ołodeckiego z h o ł­
dem dla serca M arszałka P iłsudskie­
go” . W  uroczystości tej przyjm ie u- 
dział około 1000 członków  Z. R., R. 
R., ich rodzin  i sym patyków , oraz 
poczt sz tandarow y i 3 kom panie u- 
m undurow anych  rezerw istów .

Z arząd  Pow iatow y Z . R. rozpoczął 
w śród członków  Z. R. i R. R. w  p o ­
wiecie m ołodeckim  zbiórkę na zakup  
now oczesnego ciężkiego karab inu  m a­
szynow ego z kom pletnym  w yposaże­
niem, zaprzęgiem  i koniem , których 
przekazanie na F. O. N .

Z Koła Nr. 1 w Krakowie
Staraniem  Z arządu  G rodzkiego Z. 

R. p rzy  w spółpracy Z arządu  K oła 1 
odby ło  się w  dn iu  10 kw ietnia we 
w łasnej siedzibie p rzy  ul. G arncar­
skiej 1 „Św ięcone” dla członków  i ich 
rodzin .

N a uroczystość tę p rzybyli: km dt. 
O kr. V. Z. R. m jr. s. s. M ichno, p o ­
seł Pochm arski, dr. O rzelski, wicestar. 
pow . Sosenko i reprezentanci organi­
zacyj.

Po  przyw itaniu  zebranych przez 
prezesa K oła kol. S tróżyńskiego, n a ­
stąpiła cerem onia poświęcenia trady ­
cyjnego „ jajka” przez kapelana O kr. 
V. Z. R. ks. Kuznowicza, k tó ry  w go­

rących słowach przem ów ił do obec­
nych, życząc organizacji pom yślnego 
rozw oju .

Podniosły  nastrój udzielił się wszy- 
skim. Sala świetlicy zalana jask ra­
wym światłem. M oc kw iatów  i ludzi. 
C iżba stołów , na k tórych złożone b y ­
ły  skrom ne „dary  b o że” w postaci ciał 
stałych i płynnych. Po oficjalnej czę­
ści, nastąpiło  spożyw anie treści — d o ­
by tek  na stołach zm niejszał się z 
chwili na chwilę. C zas upływ ał w b a r­
dzo miłej atm osferze. G w ar rósł, k i­
p iał hum or. N astępnie odby ły  się 
tańce. O rkiestra pod  „batu tą" o d b io r­
n ika radiow ego.

Na odbudowę Zułowa
W  niedzielę dn ia  18 b. m. odbyło  

się w świetlicy w łasnej Zw iązku Re­
zerw istów  K oła D ziedzice — C zecho­
wice „T radycyjne Św ięcone”. Z  p o ­
śród gości by li obecni delegaci Zw iąz­
ku i R odziny  Rezerw istów  W alcow ni 
M etali, P. C. K. K oła miejscowego, 
oraz Z w iązku Strzeleckiego O ddział 
Dziedzice — Czechowice, z którym

to związkiem naw iązuje się coraz ści­
ślejsza w spółpraca. N iezw ykle miły 
nastró j by ł dow odem  coraz w iększe­
go zespolenia tutejszego K oła. Świę­
cone zakończono tańcam i przy  dźw ię­
kach m uzyki kw artetu  sm yczkowego 
Z. R. W alcow ni M etali.

C zysty zysk w  kw ocie zł. 65.23 prze­
znaczono na odbudow ę Zułowa..



Zawody marszowe na Śląsku Ożywiona działalność Okrągu Pomorskiego Z. R.
0  MISTRZOSTWO POW IATU  

KATOW ICKIEGO
K om enda Pow iatow a Zw iązku Re­

zerw istów  — K atowice urządziła II Z a­
w ody M arszow e o M istrzostw o Pow ia­
tu  Z. R. na trasie 20 kim . dnia 18 b. m. 
w k tórych wzięło udział 5 najlepszych 
drużyn  rezerwistów  pow iatu.

M arsz ten  b y ł elim inacją p rzed za­
wodami O kręgowym i Szlakiem K ró­
la Jana  III Sobieskiego. W  zaw odach 
pow iatow ych zajęły drużyny  następu­
jące m iejsca:

1 miejsce K oło Janów  — punktów  
107.

II miejsce Koło. M ichałowice.
III miejsce K oło Brzęczkowice —
Z aw ody te o d by ły  się z inicjatyw y

K om endy Pow iatow ej i stw ierdziły  d o ­
bre przygotow anie marszow e i w . F.

K omisja Sędziow ska w składzie: K o­
m endant Pow. Por. rez. Podsadecki, 
R eferent W . F. ppor. rez. Tkocz, ppor. 
rez. Stelmach, ppor. rez. M ichałek, 
ppor. rez. G oschiitz, podchor. rez. Bc- 
sler i p lu t. rez. M atysik.

SZLAKIEM KRÓLA JA N A  III
W  dniu  25. IV. r. b . odby ły  się za­

w ody m arszow e Z . R. szlakiem K róla 
Jan a  III na trasie 25 km. Piekary  Sl.ł 
— T arn . G óry  — Piekary  SI. o rganizo­
wane przez K om endę O kręgu.

M im o silnego deszczu i zimna na 
starcie po d  Kopcem W yzw olenia w 
P iekarach stanęło  15 drużyn  Z . R. róż­
nych pow iatów  SI. oraz 1 d rużyna Zw. 
Pow stańców  SI.

Po odebran iu  rapo rtu  przez p rzed ­
stawiciela D cy 75 pp. m jr. C hodorow ­
skiego, oraz krótkim  przem ów ieniu te­
goż jak  rów nież sekretarza G eneralne­
go Z arządu  G ł. Z . R. posła W alew skie­
go nastąpił start do T arn . G ór. N a 
półm ecie w T arn . G órach w itał d ruży­
ny  Z arząd  Pow. Z . R. oraz burm istrz 
A ntes i kpt. Książek jako  delegat D-cy 
11 p. p. Po krótkiej przerw ie i od p o ­
czynku mimo tow arzyszącego deszczu 
drużyny  w ystartow ały do m ety w Pie­
karach SI. gdzie odby ł się w spólny  o- 
biad, podczas którego Kmdt Okręgu 
kpt. Kilian podał wynik, oraz zostały 
w ręczone nag rody  przez mjr. C ho d o ­
row skiego, poczem poseł W alew ski 
w ygłosił dłuższe przem ówienie, przy ję­
te k ilkakrotnym , oklaskam i. N a za­
kończenie orkiestra Z. R. B rzeziny SI. 
odegrała Pierw szą B rygadę.

M imo bardzo  złych w arunków  atm o­
sferycznych, ogólne w yniki by ły  zna­
cznie lepsze niż w  latach ubiegłych i 
przedstaw iają się następująco:

1. m. Z . R. Dziedzice-Czechowice 
(czas 2 godz. 16 mni. 50 sek.) — nagro­
da W ojew ody dr. G rażyńskiego,

2. m. Z. R. K atowice — D ąb, n ag ro ­
da Z arządu  G łów nego Z. R.,

3. m. Z . R. B ielsko I., nagroda dr. 
F r. M azurkiew icza, prezesa O kręgu,

4. m. Z . R. Janów , nagroda S tarosty 
Szalińskiego,

5. m. Z . R. Sosnow iec — D ębow a 
G óra, nag roda  K m dta O kręgu kpt. Ki­
liana,

6. m. Z. R. B ielsko II, nagroda R a­
dy  O kręgowej R. R.,

Zjazd delegatów w Rybniku
W  dn iu  4 kw ietn ia  o dby ł się W al­

ny  Z jazd  delegatów  Zw. Rez. pow ia­
tu  rybnickiego. Z jazdow i p rzew odn i­
czył delegat zarządu  okręgow ego inż. 
Szym ański. Przem ów ienia pow italne 
w ygłosili pp. km dt. garn izonu  mjr. 
dyp l. Fawlik/, |p. k p t. K w aśniew ski, 
p. D ola i przedstaw iciel Zw. Pow ­
stańców  Śląskich okręgu raciborskie­
go. Spraw ozdanie z działalności Z a­
rządu  złożył w iceprezes dyr. Z dą- 
błasz. W  okresie spraw ozdaw czym  
zw iedzono wszystkie K oła, k tórych  w 
powiecie jest 28. Z naczną pom oc 
Zw iązek otrzym ał ze s trony  kom en­
dan ta  G arn izonu  o raz  K om endy P o ­
wiatowej P. W . W spółpraca z in n y ­
mi organizacjam i sto i na odpow ied­
nim poziom ie. N ależy  podkreślić p ra ­
ce w yszkolenia w  zakresie P. W ., o- 
raz w zakresie wychowania, obyw atel­
skiego. W : zakończeniu  dyr. Z dąbłasz 
w ezw ał członków  Zw. Rez. do pracy 
w yszkoleniow ej i  (wychowania oby­
w atelskiego. Sekretarz kol. M ięsok 
p rzedstaw ił s tan  członków , k tó rych  
liczba w ynosi 2.165. Z ebrań  Z arządu  
odby ło  się 16, odpraw  4. P rzepro ­
w adzono  46 inspekcji Kół. R eferent

w ychow ania obyw atelskiego prof. 
K oza zaznacza, że w  pow iecie istnie­
je 8 świetlic w łasnych, 11 w spólnych. 
C zyn obyw atelski w yrażał się w  p o ­
staci budow y  boisk  PW . i W F. Re­
ferent opieki społecznej kol. Szicze- 
pondk zaznaczył, że na 624 b ez ro b o t­
nych otrzym ało pracę 113 członków .

K om endant pow iatow y ppor. Sto- 
cerz u rządził 18 odpraw  z kom endan­
tami K ól oraz dw ie .odpraw y z p o ­
w iatow ym i (kom endantam i zw iązków  
sfederow anych. W. ciągu dw óch la t 
było  we w szystkich kołach  760 d n i 
ćwiczeń, czyli 70 p roc. w edług p ro ­
gram u. O dby ły  się 3 zaw ody, a n ad ­
to miesięczny kurs p rzodow ników  
gier sportow ych, k tó ry  ukończyło  14 
członków .

Po spraw ozdaniu  przew odniczącego 
kom . rewiz. nadkom . Skrzypka, i u- 
dzieleniu absolu torium , w ybrano jed ­
nogłośnie Z arząd  w następującym  
Składzie: prezes dyr. inż. Szym ański 
m jr. re:z.., I w iceprezesi: dyr. Z dąbłasz 
i inż. B ury, sekretarz p ro f. K ow al­
ski, ref. wych. ob. p ro f. Koza, skarb ­
nik kp t. K rzyszkow ski, ref. op. społ. 
Szcz-eponek, ref. pras. M ięsok.

Zjazd powiatowy w Olkuszu
O dby ł się w O lkuszu Pow iatow y 

Z jazd  D elegatów  Zw. R. w którym  
wzięli udział delegaci w szystkich Kół, 
członkow ie Z arządu  Pow iatow ego, 
przedstaw iciel Z arządu  O kręgu Ślą­
skiego, przedstaw icielka R. R. j re- 
prezentaci m iejscowego społeczeństwa.

O brady  Z jazdu  poprzedziło  u ro ­
czyste nabożeństw o w miejscowym 
kościele parafialnym  z udziałem  2-ch 
um undurow anych kom panii rezerw i­
stów z orkiestrą na  czele. Po n ab o ­
żeństwie odby ł się rap o rt i defilada.

W  w yniku  o b rad  i szczegółowej

dyskusji udzielono  jednogłośnie ustę­
pującem u Z arządow i abso lu torium  i 
p rzeprow adzono now e w ybory  człon­
ków  Z arządu  i Komisji Rewizyjnej. 
D o Z arządu  weszli koledzy:

Prezes: Kotow icz Stanisław , w ice­
prezesi: K ow alski Kazimierz i Łobo- 
da Stanisław , członkow ie Plornow ski, 
W łodzim ierz, G łow acki Feliks, Po­
tocki Józef, R ichter Stanisław. Komi­
sja Rew izyjna: U rasiński Józef, Guewa 
W ładysław , Bonecki W acław  — na za­
stępców: Cade.r Antoni: i K ubiczek Jan.

U czestnicy Z jazdu  Pow iatow ego Z . R. w O lkuszu z delegatem O kręgu Ślą­
skiego p ro f. Filipow iczem  po  środku

W  zw iązku z  rozpoczęciem  letn ie­
go okresu  w yszkoleniow ego Zw iązek 
Rezerw istów  O kręgu Pom orskiego 
w ykazuje szczególnie ożyw ioną dzia­
łalność.

REFERAT PRAS.-PROPAG.
R eferat p rasow y O kr. Zw. Rez. o- 

pracow ał słuchow isko radiow e p. t. 
„Rezerwiści pow iatu  chełm ińskiego 
ćwiczą” . Słuchow isko to  by ło  ilu stro ­
wane piosenkam i żołnierskim i, dzięki 
bezinteresow nem u udziałow i chóru . 
K. P. W- i zostało  nadane w  dn iu  13 
kw ietnia o godz. 16-ej na fali R oz­
głośni Pom orskiej.

N iezależnie od w ygłoszonego przez 
referenta prasow ego reportażu  w 
dn iu  13 b. m. Z arząd  O kręgow y p e r­
trak tu je  z D yrekcją R ozgłośni P o ­
m orskiej o nadanie w  studio  słucho­
w iska n a  tem at w zorow ej p racy świe­
tlicowej w śród rezerw istów  pom or­
skich. K oło Sam pława w tym  celu 
przygotow uje swój chór, orkiestrę, 
deklam acje i t. p .

W  okresie spraw ozdaw czym  refe­
rat p rasow y w ysiał 40 no tatek  i 2 
większe artyku ły  do prasy  pom or­
skiej, ponad to  szereg kom unikatów  
do Z arządu  G łów nego Z . R. d la  zu­
żytkow ania w „N arodzie  i W o jsku” 
oraz w „Polsce Z b ro jn e j”.

D la zo rien tow an ia  się w osiągnię­
tych w ynikach w yszkoleniow ych i 
organizacyjnych oraz d la w ytyczenia 
p lanu  pracy na najb liższą miesiące 
w poszczególnych pow iatach zw oły­
w ane są  Z jazdy  Pow iatow e D elega­
tów  Z. R. z udziałem  przedstaw icieli 
w ładz  /państw ow ych, w ojskow ych, 
sam orządow ych i b ra tn ich  organiza­
cji.

W EJHEROWO
D oroczne zebranie K oła M orskie­

go Z . R. p rzy  udiziale 94 członków  
zagaił p rezes K oła Z . R. kol. G ołu- 
chowslki. „H o łd  W odzom  N a ro d u ” 
odczytał referent w ychow ania o b y ­
w atelskiego kol. K ow alski F ranci­
szek. N astępnie p rzy jęto  rezolucję w 
spraw ie deklaracji i.deowo„politycz- 
nej p łk . Koca.

Koło M orskie liczy 120 członków 
w tym : 15 oficerów , 2 podchorążych , 
30 podoficerów , i  73 st. strzelców _i 
strzelców. W  okresie sp raw ozdaw ­
czym odby ło  się 11 zebrań miesięcz­
nych a 12 posiedzeń  zarządu. Z  dzie­
dziny  w ychow ania obyw atelskiego 
w ygłoszono łącznie 9 referatów , a p o ­
za tym  wygłoszone; zostały  referaty  
z dziedziny w ojskow ej.

Dalej K oło odby ło  ćwiczenia w o j­
skow e a międizy innym i ćwiczenia w 
terenie, brało. udział w  uroczystoś­
ciach i im prezach.

Spraw ozdania z kasow ości zdał kol. 
skarbn ik  Laskow ski Jan . Stani do ­
chodów  w ynosił 915.85 zl. a rozcho­
dy 645.35 zł. O gólna w artość inw en­
tarza K oła Zw. Rez. p rzedstaw ia się 
w  kw ocie 503.54 zł. W  im ieniu K o­
misji Rewizyjnej z d a ł spraw ozdanie 
kol. B iliński G rzegorz.

KO ŚCIERZYNA
D nia 4 kw ietn ia b . r. odby ł się 

zjazd  Z . R. 'w K ościerzynie z. udz ia ­
łem w ładz. N a  przew odniczącego 
Z jazdu  w ybrano  przez aklam ację p re ­
zesa Z arządu  O kręgu  nacz. G rzankę. 
Po spraw ozdaniach  prezesa Z arządu  
Pow iatow ego posła  K am ińskiego oraz 
poszczególnych członków  — prze­
mówienie wygłosił prezes G rzanka.

Po obradach  kom isyjnych nastąp iło  
zam knięcie Z jazdu  przy  czym należy 
podkreślić niezw ykle rzeczow y i p o ­
w ażny przebieg Z jazdu  tak  po d  
względem  w ygłoszonych referatów  
jak'k f dyskusji.

CHEŁM NO
O dbyło  się w C hełm nie nadzw y­

czajne zebranie K oła Z w iązku R ezer­
w istów, k tóre zagaił p rezes m jr. rez. 
K ucharski.

Po przeczytaniu  p ro to k ó łu  z ostat­
niego zebrania p rzez  sekretarza D on- 
delskiego, przew odnictw o zebrania 
objął burm istrz  K lein. Poza spraw am i 
ściśle organizacyjnym i p o ru szo n o  m ię­
dzy innym i p ro jek t u rząd zen ia  meczu 
bokserskiego.

PODGÓ RZ
P od  przew odnictw em  prezesa ko l. 

L. W ierzchow skiego o d by ło  się m ie­

sięczne zebranie Z . R. przy  bardzo  
licznym udziale członków .

Po krótkiej dyskusji z wielkim za­
pałem  uchw alili wszyscy członkow ie 
ubiegać się o PO S i OS. Po odczyta­
niu okólnika G łów nej K om endy o- 
raz wyciągów rozporządzeń regulują­
cych ohow iązki członków  d o  K oła i 
odw rotnie p rzy ję to  do wiadomości.^

Z  ko le i w ybrano  sekcję strzelecką. 
W  Pomorskich Zaw odach Sportowych 
w dniach 1 — 3 maja b. r. Koło rez. 
P odgórz  bierze udział we w szystkich 
konkurencjach. W  d n iu  3 maja b. r. 
rezerwiści b io rą  udział w (obchodzie 
św ięta narodow ego oraz w  tym  dniu 
nastąpi (uroczyste (wręczenie w szyst­
kim członkom  legitym acji członkow ­
skich i ślubow anie. W ieczorem  zaś 
odbędzie się zabaw a tow arzyska, pa 
k tó rą  zaprasza całe społeczeństw o 
m. Podgórza K oło Podgórz Zw iązku 
Rezerwistów.

CZERSK
W  C zersku odby ło  się w alne zeb ra­

nie K ola Zw. Rez. Po w ysłuchaniu 
spraw ozdania z działalności Zw iązku, 
ustępującem u Z arządow i udzielono 
absolutorium . Z  kolei p rzystąp iono  
do w yboru  now ych w ładz Zw iązku. 
N a  prezesa w ybrano  kol. Jana  M ro- 
czyńsikiego, w iceprezesa kol. G otw al- 
da, sekretarzem  kol. G olubskiego, 
skarbnikieih ko l. C ichosza Leona, 
ref. w ychow ania obyw . kol. Jan ic­
kiego, ref. ośw iatow ym  kol. Bizew- 
skiego, k o l. O dyję bez teki. K om en­
dantem  K oła nada l pozostaje ko l. 
L. D raspa. U chw alono poza tym za­
m ianow ać dotychczasow ego prezesa 
kol. sędziego W olskiego prezesem  h o ­
norow ym  K oła za gorliw ą działal­
ność w  Zw iązku.

W ĄGROW IEC
W  ubiegłym  m iesiącu odby ło  się 

w alne zebranie Zw. R ezeiw . P rezy­
dium  w alnego zebrania twlorzyli: 
ko l. ko l. Dobkiewdcz, M atryński, 
W rom bel, K rólak.

Po spraw ozdaniach zarządu, na- 
nastąpił iprzez ta jne  głosow anie w y­
bór now ych władz, w  sk ładzie: kol. 
kol. R utkow ski, W rom bel, Szulc, Je ­
zierski, D ankow ski, G arazyński i N a- 
piecek. W  skład  kom isji rew izyjnej 
w eszli k ó l. k o l.: C zerw iński, Szalały, 
H ylka, T obolski i Potyrała.

BYDGO SZCZ
D nia H  kw ietn ia  b. r. w  sali R e­

sursy  obyw atelskiej iw Bydgoszczy 
o dby ł się Z jazd  G rodzk i Z . R. p rzy  
udziale około  100 delegatów  i człon­
ków  Z. R. oraz delegatów  pokrew ­
nych organizacji jak : Z . O . R., Og. 
Zw. Podoficerów  R ezerw y, Pow ­
stańców  i W ojaków . Z jazdow i p rze­
w odniczył w iceprezes Federacji P . Z.
O . Z . O . O . i Z . R. dyr. Tom biń- 
ski M ieczysław. Z arząd  O kręgow y Z. 
R. reprezentow ał sek re ta rz  ko l. W izi- 
m irski. Po złożeniu życzeń przez  de­
legatów  i przem ów ieniu Prezesa P o ­
wiatow ej Federacji P. Z . O . O . posła 
Siody, o raz  sekretarza O kręgu nastą­
piły  -wyczerpujące spraw ozdania p re ­
zesa Z arządu  G rodzkiego  mec. Szlen- 
ka, kom endan ta  G rodzkiego  i człon­
ków  Z arządu . Ze sp raw ozdań  w idać 
b y ło  niezw ykłą aktyw ność p racy  na 
w szystkich odcinkach oraz głębokie 
i szczere zaintresow anie się naszą 
organiazeją tak  ze strony  Z arządu  jak 
i członków  w szystkich Kół.

Po ożyw ionej dyskusji nad  sp ra­
w ozdaniam i i w yjaśnieniam i delegata 
O kręgu p rzystąp iono  do w yb o ru  n o ­
wego Z arządu  na okres 2 letn i. N a 
podstaw ie w niosku Kom isji M atki 
przez aklam ację w ybrano  Z arząd  w 
dotychczasow ym  składzie.

O godz. 18.30 przew odniczący  za­
kończył zebranie życzeniem dalszej 
intensyw nej p racy  w  dziale zw iększe­
nia (obronności i konsolidacji społe­
cznej.

*
W  dniu  18 kw ietn ia o d by ły  się 

Pow iatow e Z jazdy  D elegatów  Z . R. 
w  G rudziądzu , Sępólnie, T ucholi i 
W łocław ku iz 'udziałem  .delegatów 
Z arządń  O kr.

Przebieg tych Z jazdów  oraz osiąg­
nięte w ynik i z dotychczasow ej p racy 
są najlepszym  spraw dzianem  żyw ot­
ności organizacji, k tó ra , w ykonując 
ściśle swe zadania, co raz  bardziej 
krzepnie na  terenie O kręgu V III.



Pro i contra w-spi?wie województwa przemysłowego
O d dłuższego iczasu toczy  się w 

prasie ożyw iona dyskusja na  tem at 
zm ian tery toria lnych , jakim  ulec mają 
rzekom o w ojew ództw a kieleckie i ślą­
skie.

Z m iany te, mające iść w  kierunku  
przyłączenia do w ojew ództw a śląskie­
go pew nych obszarów  przem ysło­
wych w ojew ództw a 'kieleckiego, znala­
zły zarów no gorących zw olenników  
jak  i przeciw ników .

O bie stro n y  na  łam ach pism facho­
w ych na kolum nach gospodarczych 
dzienników  wreszcie na zgrom adze­
niach publicznych, uzasadniają swoje 
stanow iska, a echo tej dyskusji, d o ­
tarło  już d o  najszerszych warstw  
społeczeństw a, b u d ząc  w szędzie z rozu­
miałe zainteresow anie.

Pragnąc dać naszym  czytelnikom  
bezstronne naśw ietlenie zagadnienia, 
tak  w ażnego z ogó lnogospodarczego  
punk tu  w idzenia, streścim y argum enty 
obu  stron.

Z w olennicy  zespolenia rozdzielone­
go na trzy  w ojew ództw a zagłębia wę- 
glow o-hutniczego i stw orzenia z w oje­
w ództw a śląskiego, jednolitego pod  
względem  adm inistracyjnym , regionu 
węgla i żelaza — w ysuw ają argum en­
ty na tu ry  p rzede  w szystkim gospo­
darczej.

— Pow szechnie w iadom o — pisze 
poseł K opeć — że zagłębie węglowe 
św iętochłow icko-katow idkie z  jednej 
strony, a pełne przyszłości rybnickie 
z drugiej w  na tu ra lny  sposób łączą 
się nie ty lko  z  kopaln iam i z Sosnow ­
ca, pow iatów  będzińskiego i zaw ier­

ciańskiego, ale i z okręgiem ośwień- 
cimsko-chrzanowskiim.

Hiuty żelazne tych zagłębi p o trze­
bu ją  ru d  żelaznych, ciągnących się 
pod  C zęstochow ą, Siewierzem i Sław ­
kowem. C ały  ten teren stanow i zw ar­
tą całość: W ielkie Zagłębie Polskie. 
W ym aga to  Zagłębie jednolitego p la ­
nu  gospodarczego, racjonalnej ro zb u ­
dow y sieci kom unikacyjnej, regulacji 
rzek, stw orzenia w ielkiego przem y­
słowego okręgu telefoniczno-telegra- 
ficznego oraz u jednostajn ien ia  w arun­
ków  praw nych i adm inistracyjnych.

Zaznaczyć jednak  należy, że osią 
krystalizacyjną wielkiego' Z agłębia na 
pew no nie będzie linia z p o łu d n ia  na 
północ. N ie będzie to  rów nież m agi­
strala Śląsk — G dynia. Jest ona w iel­
kim łożyskiem , k tórym  w daleki św iat 
idzie gotow y p roduk t po lsk i i k tó ­
rym  przychodzi zagraniczny su ro ­
wiec. N atom iast procesy w ytw arzania 
tych produk tów , w ew nętrzny ruch g o ­
spodarczy  wielkiej fabryki, jaką  jest 
zagłębie skupia się koło  innej osi. 
O sią tą  jest linia Katowice — C zę­
stochow a. T ą  linią idzie dziś pow olna, 
ale z czasem coraz żyw sza ekspansja 
śląska na w schód Polski, tą  lin ią  p rze­
chodzić będzie w większej niż d o ty ch ­
czas .mierze z innych części Polski 
drzew o i surow iec”.

Poza tym i argum entam i natu ry  czy­
sto gospodarczej, zw olennicy p rzy łą ­
czenia części w ojew ództw a kieleckie­
go do w ojew ództw a Śląskiego, w ska­
zują na wielkie przyw iązanie ludu  
śląskiego do C zęstochow y, k tó ra  w

okresie niew oli, była sym bolem  p o l­
skości.

Jasna G óra — mówią oni — była 
a bodaj jest do dziś d n ia  d la  lu d n o ­
ści p o  obu  stronach  granicy śląskiej 
sym bolem  bardziej zrozum iałym , niż 
K raków  i włączenie jej do w ojew ódz­
twa śląskiego m iałoby ogrom ne zna­
czenie z p u nk tu  w idzenia uśw iado­
mienia narodow ego.

Takie jest w zarysie stanow isko jed ­
nej strony.

A  co mówi strona d ru g a?

Ci rów nież m ają na poparcie sw o­
jej tezy  szereg ważkich argum entów  
natu ry  gospodarczej. O kręgi p rze ­
mysłowe, m ów ią oni są nam  n iezbęd­
nie po trzebne do życia. W  stanie o- 
becnym  jesteśm y sam ow ystarczalni.

— W lojewództwo kieleckie — pisze 
poseł Sow iński —• zajm ujące w p ań ­
stwie dziew iąte miejsce co do obsza­
ru, po d  w zględem  uprzem ysłow ienia 
zajm uje 3-cie miejsce, p o d  względem  
ilości w ykupionych świadectw  p rze­
mysłow ych 4-te miejsce, natom iast o 
ile chodzi o sam ow ystarczalność go­
spodarczą, to  jesteśm y na  l-szym  m iej­
scu.

Tę sam ow ystarczalność uzyskaliśm y 
dzięki tem u, że w w ojew ództw ie k ie­
leckim reprezentow ane są praw ie 
w szystkie działy p rodukcji w  stopniu  
nie spotykanym  w innych w ojew ódz- 
wach. Z  w yjątkiem  ro p y  naftow ej p o ­
siadam y praw ie w szystkie surowce 
kopaln iane, jak : w ęgiel, ru d y  żelazne

i cynkow e, kopaliny  w apienia i do lo ­
mitu i t. p.

Pozatem  w ojew ództw o kieleckie d u ­
żą połacią graniczy z Wi'slą i  z cza­
sem, po uregulow aniu  Przem szy i 
W isły, otrzyfm a dobrą  kom unikację 
w odną, w konsekw encji czego uzyska 
m ożność taniego związania się z m o­
rzem, co ogrom nie ułatw i m ożliwości 
eksportow e.

Jako  jeden z ważkich argum entów  
przytaczanych przez zw olenników  
nienaruszalności te ry toria lnej w o je­
w ództw a kieleckiego, w spom nieć n a ­
leży zagadnienie bezpieczeństwa. 
W skazują oni m ianow icie n a  central­
ne położenie w ojew ództw a i w ypły­
w ającą stąd, łatw iejszą ochronę za­
k ładów  przem ysłow ych, w razie dz ia ­
łań w ojennych.

Przedstaw iliśm y obiektyw nie argu­
menty, w ysuwane przez obie strony. 
D yskusja toczy się dalej. W arto się 
jej przysłuchiw ać uw ażnie, gdyż toczy 
się ona w płaszczyźnie troski o  p o ­
trzeby  wielkiego okręgu przem ysłow e­
go, m ającego ogrom ne znaczenie dla 
całego państw a. (as)
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DZIECKO POLSKIE­
MU/ POLSKIEJ SZKOLE
P0PRZY3 ZBKiRKE NA SZKOŁY 
P O L S K I E  ZA G R A N  I C A

ZJEDNOCZONE FABRYKI PORTLAND - CEMENTU

„F I R L E Y" S. A.
dostarczajq cement portlandzki 
normalny i wysokowartościowy 

marki „Firley”, „Górka”, „Weiherowo” 

Adres Zarzqdu: WARSZAWA, UL. CZACKIEGO 14, tel. 532-95 i 295-95

zn a k  fab ryczn y

S za b le  o f ic e r sk ie  ty p u  p o lsk ieg o  
H e łm y  d la  o d d z ia łó w  O . P . L ., d ru ży n  te c h n ic z ­

n y c h  i o d d z ia łó w  p r z y sp o so b ie n ia  w o js k o w e g o  
H e łm y  stra ża ck ie  ze  s ta li n ie r d z e w n e j ( z n o r m a l i z o w a n e )  

P a te n to w a n e  k u c h e n k i b e n z y n o w e  „ D o m o g a z"  
P a te n to w a n e  w y ż y m a c z k i  h y d r a u lic z n e

A u to m a ty cz n e  zb iorn ik i n a  o d p a d k i
P a te n to w a n e  grzejn ik i s ta lo w e
P ie c e  i p o d k o w y  ż a lu z jo w e
B o ile r y  jed n o  i d w u  p ła s z c z o w e
L e ż a k i z ru rek  s ta lo w y c h
N a c z y n ia  a lu m in io w e  i ze  s ta li n ier d z ew n e)

w y k o n u j e  i p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e :

„HUTA LUDWIKÓW 9 9
Sp. Akc. w K ie lcach



Prof. Z Y G M U N T  NAŁĘCZ=DOBROW OLSKI

W o b ro n ie  W ojew ództw a K ieleckiego
(Artykuł dyskusyjny)

O d paiu  lat ukazują się w prasie co­
dziennej od czasu do czasu pogłoski
0 m ających nastąpić zm ianach te ry ­
toria lnych  poszczególnych w oje­
w ództw , a m iędzy  innym i i W oje­
w ództw a Kieleckiego. O pinia publicz­
na  m ało przyw iązyw ała dotychczas 
wagi do tych w iadom ości, gdyż i fo r­
ma, w jakiej je podaw ano  i p rzytacza­
ne argum enty, nie m iały  charakteru 
pow ażnego.

D opiero  w roku  1936-tym  zaczęły 
się ukazyw ać obszerniejsze artykuły , 
om awiające p ro jek t, jak i R ada M in i­
strów  ma przedłożyć na najbliższej se­
sji sejm ow ej, projekt, obejm ujący 
zm iany granic jednych  w ojew ództw  i 
zniesienie 5-ciu innych, m iędzy innym i
1 kieleckiego.

Pogłoski te spow odow ały  zain tereso­
w anie się poszczególnych ośrodków  
sam orządów  miejskich, tery toria lnych  
i gospodarczych spraw ą likw idacji 
W ojew ództw a Kieleckiego, w yw ołując 
konieczność przeciw działania.

Początek akcji obronnej idała in ter­
pelacja radnego E dw arda Pinczewskie- 
go na posiedzeniu R ady M iejskiej w 
Kielcach w  dniu  19-ym grudnia  1936 r., 
k tó ra  spow odow ała następującą u- 
chwalę:

„Rada M iejska poleca Z arządow i za­
sięgnięcie inform acji i spraw dzenie u 
czynników  m iarodajnych, czy obiega­
jące pogłoski, jakoteż i w iadom ości o 
skasow aniu W ojew ództw a Kieleckiego, 
odpow iadają  praw dzie i przedsięw zię­
cie w tej sprawie akcji przeciw działają­
cej”.

W  w ykonaniu  pow yższej uchw ały 
Z arząd  M iejski zw rócił się do w szyst­
kich senatorów  i posłów  ziemi kielec­
kiej, oraz do obyw ateli honorow ych  
in. Kielc, a m ianow icie do p. m inistra 
spraw  zagranicznych Becka, podsekre­
tarza stanu  K orsaka, dy rek to ra  depar­
tam entu politycznego min. Paciorkow - 
skiego i sen. Leona K ozłow skiego — 
o wzięcie w obronę spraw y pozosta­
wienia „status q u o ” W ojew ództw a Kie­
leckiego.

Tym czasem  skutki uporczyw ie k rą ­
żących pogłosek o likw idacji nie dały 
na siebie długo czekać. Zaczęto się

w strzym yw ać od zakładania now ych 
w arsztatów  pracy, spadły  ceny placów, 
nieruchom ości i ziemi, zm niejszył się 
im port dotychczas sprow adzanych to ­
w arów  itp . Z jaw iska te w yw ołały z ro ­
zum iałe zan iepokojenie w śród społe­
czeństwa ziemi kieleckiej. W szystkie 
niem al organizacje o charakterze go ­
spodarczym  i kulturalno-ośw iatow ym  
na terenie ziemi kieleckiej p rzeprow a­
dziły na nadzw yczajnych zebraniach 
uchw ały protestacyjne przeciw ko li­
kw idacji w ojew ództw a.

W  Kielcach pow stał K om itet Mię- 
dzyorganizacyjny, k tó ry  w ybrał K om i­
tet Tym czasow y do prow adzenia d a l­
szej akcji obronnej na całym terenie 
w ojew ództw a. D o K om itetu Tym cza­
sowego weszli delegaci trzech Izb,: 
Przem ysłow o-H andlow ej w Sosnow cu, 
R olniczej i Rzemieślniczej w  Kielcach, 
oraz przedstaw iciele przem ysłu, kupiec- 
tw a, rzem iosła, w łasności nieruchom ej 
miejskiej i sam orządu m iejskiego. W y­
brano  prezydium  w osobach: p rzew od­
niczący Stefan A rtw iński, prezydent 
m. Kielc, zastępca przew odniczącego 
mec. Rom an Cichow ski, sekretarz prof. 
Z ygm unt N ałęcz-D obrow olski.

Prezydium  przystąpiło  natychm iast 
do działania, w chodząc w k o n tak t-za  
pom ocą odezw  i korespondencji ze 
w szystkim i prezydentam i i burm istrza­
mi m iast w ydzielonych i niew ydzielo- 
nych, radam i miejskim i, pow iatow ym i 
i gm innym i całego w ojew ództw a. W e 
w szystkich ośrodkach sam orządów  te ­
ry toria lnych  p rzeprow adzono  na spe­
cjalnych zebraniach uchw ały p ro testa­
cyjne przeciw ko likw idacji w ojew ódz­
tw a, k tóre nadsyłane są obecnie do 
sekretariatu  K om itetu. N a ich podsta­
wie sporządzona została m apa, p rzed ­
staw iająca graficznie w yraz opinii w 
spraw ie likw idacji, w yrażonej przez 
ludność ziemi kieleckiej.

W ybrano  następnie delegatów  rad  
gm innych, pow iatow ych i miejskich 
na w ielki zjazd delegatów  z całej ziemi 
kieleckiej, k tó ry  odbędzie się w d ru ­
giej połow ie m aja 1937 r. w Kielcach. 
N a  zjeździe tym  w obec zaproszonych 
posłów  i senatorów , jak  rów nież w ładz 
adm inistracyjnych, zapadną uchwały

protestujące przeciw ko likw idacji w o­
jew ództw a, a w ybrana delegacja w rę­
czy p. prem ierow i i m arszałkom  Sejmu 
i Senatu m em oriał, zaw ierający bardzo  
obszerne i poparte  szczegółowym i m a­
teriałam i i w yw odam i, dane, dotyczące 
rozw oju , a przede w szystkim sam ow y­
starczalności W ojew ództw a K ieleckie­
go, stawiającej je  po d  tym  w zględem 
ilu pierwszym  miejscu w Polsce.

Za utrzym aniem  dotychczasow ego 
stanu  przem aw iają przede wszystkim 
interesy natu ry  gospodarczej. W ykazał 
to w ba id zo  rzeczow ym  referacie p re ­
zes Izby P rzem ysłow o-H andlow ej p o ­
seł Sow iński na plenarnem  zebraniu  
Izby  w Sosnow cu, oraz opracow ał w 
specjalnej b roszurze p. Ju liusz B raun 
p o d  tytułem  „Twórcze w artości i drogi 
rozw ojow e W ojew ództw a K ieleckie­
go” -

W ojew ództw o Kieleckie stanow i ty ­
pow y teren , na k tórym  przem ysł, ro l­
nictw o i rzem iosło w zajem nie się uzu­
pełniają. N iek tóre pow iaty  w ybitnie 
rolnicze są jak  g d y b y  śipicMerzem dla 
sąsiednich środow isk o charakterze ty ­
pow o przem ysłow ym , jak  Zagłębie 
D ąbrow skie, Skarżysko-K am ienna, o b ­
w ody i częstochowski, radom ski itp. 
R óżnorodny  przem ysł W ojew ództw a 
Kieleckiego w ysuw a się zdaniem  fa­
chow ców, na  czołow e miejsce w  Pań­
stwie, a rzem iosło, w edług spraw ozda­
nia Izby Rzemieślniczej w Kielcach za 
r. 1935-ty stanow i najw iększą liczbę 
w arsztatów  pracy.

D otychczasow e granice W ojew ódz­
twa K ieleckiego stanow ią bardzo  do ­
godne w arunki dla rozw oju  pow yż­
szych gałęzi gospodarstw a i dlatego 
raczej w ysiłki w inny być zw rócone 
w kierunku  pozostaw ienia im m ożno­
ści dalszego rozw oju  gospodarczego.

Specjalna sytuacja na rynku  pracy 
wym aga dla kierow ania zagadnieniam i 
socjalnym i odrębnego  ośrodka w oje­
w ódzkiego dla tego terenu, tak , że e- 
w entualne oderw anie Zagłębia D ą­
brow skiego, k tóre  w ykazuje szczegól­
nie w ysoką cyfrę zatrudn ionych  p ra ­
cow ników  w przem yśle, hand lu  i  rze­
miośle z innym i okręgam i gospodar­
czymi, uw ażać by  należało  za bardzo

niepożądane, a naw et w prost szkodli­
we z punk tu  w idzenia polityki socjal­
nej.

W  tym  też duchu złożony  został ob ­
szerny m em oriał przez Izbę Przem y­
słow o-H andlow ą, Rolniczą i Rzemieśl­
niczą w spólnie p.p. prezesow i R ady 
M inistrów , wice-prezesowi R ady M i­
nistrów , m inistrow i przem ysłu i h an ­
dlu oraz m inistrow i rolnictw a i re­
form  rolnych.

O becnie K om itet Tym czasow y musi 
wytężyć w szystkie siły, by  zebrać m a­
teriał cyfrow y, popierający pow yższe 
w yw ody, aby  dać m ożność m iarodaj­
nym czynnikom  jak najdokładniejszego 
przestudiow ania zagadnienia w iążącego 
się z ew entualnym i projektam i zmian 
tery toria lnych , dotyczących W oje­
w ództw a Kieleckiego.

Całe społeczeństw o ziemi kieleckiej 
z ogrom nym  zainteresow aniem  śledzi 
przebieg akcji obron/nej, wierząc, że 
zebrany  rzeczow y m ateriał całkowicie 
przekona w ładze centralne o potrzebie 
utrzym ania dotychczasow ych granic 
W ojew ództw a Kieleckiego.

N ie należy bowiem, w edług słów  p. 
Ju liusza B rauna w  jego broszurze o 
drogach rozw ojow ych W ojew ództw a 
Kieleckiego, „podw ażać i niszczyć 
realnych w artości, na rzecz w yrozum o- 
w anych — niew iadom ych”.

Wiosenne urlopy 
kuracyjne

Przed w yjazdem  do miejscowości k u ­
racyjnej należy zgłosić się do k tó re j­
kolw iek z placów ek O rb isu  i p o in fo r­
mować się o możliw ościach skorzysta­
nia z poby tów  kuracyjno-w ypoczym ko- 
wych, na zasadzie op łaty  ryczałtow ej.

N a razie najkorzystn iejsze są w y ja­
zdy  na kurację do Inow rocław ia, Ż e­
giestowa, M uszyny, M orszyna lub  N ie- 
mirowa, gdzie sezon rozpoczyna się od 
1 maja.

T rzy tygodniow y poby t, łącznie z o- 
pieką lekarską i kuracją (kąpiele i za ­
biegi przepisane przez lekarza) kosztu ­
je w Inow rocław iu — zł. 185.—, w Ż e­
giestowie — zł. 200.—, w  M uszynie — 
zł. 138.—, a w  N iem irow ie —• zł. 176.— , 
w M orszynie — zł. 180.—.

K uracjusze są lokow ani w w ygod­
nych pensjonatach .

CZESALNIE, PRZĘDZALNIE, | | M in M  TFYTII F“ ^  A
SKRĘCALNIE I FARBIARN1E ̂ UIllUll I ŁA I ILL J. M.
WEŁNY CZESANKOWEJ CENTRALA W CZĘSTOCHOWIE •  KAPITAŁ ZŁ. 16.000.000

3 Fabryki: w Częstochowie, ul. Narutowicza 80 — tel. 22.29, 16-11
w Lodzi „ Wólczańska 219 — „ 196-50
w Lublińcu „ Powstańców „ 55

Największe przedsiębiorstwo swego rodzaju w Polsce

2 Czesalnie —  155 czesarek Liczba robotników —  4.000
3 Przędzalnie —  100.000 wrzecion Zdolność produkcji —  4.500.000 kg. rocznie

P R O D U K U J Ą :  P r z ę d z ę  c z e sa n k o w ą  w s z e lk ic h  g a tu n k ó w  d la  tk a ln i 
i w y t w ó r n i  tr y k o ta ż y  s u r o w ą  i fa r b o w a n ą . W e ł n y  i w łó c z k i d o  
rob ó t r ę c z n y c h  w  p o w s z e c h n ie  z n a n y c h  g a tu n k a c h  m ark i P .D .M ,. i U .T .

Ż ą d a j c i e  w s z ę d z ie  N A S Z Y C H  G A T U N K Ó W :  A n g o l a n a ,  B u k la n a ,  I t a l a n a ,  P e r lo n a ,  A m a z o n a ,  E sp e r a ,  M i l a n a ,  C e l l a n a  K o r d o n e t la ,  

M o n ik a ,  G o l d k r o n e ,  S u p e r l a n a ,  Un itex, O r l a n a ,  W ło s k a n a ,  T o s c a ,  G r a z i e l l a ,  T a m a r a ,  „ O u a l .  P”, S k i l a n a ,  G a l i c j a n a ,  W e ł n a  D o m o w a ,  

W e ł n a  L u d o w a ,  W e ł n a  N a r o d o w a ,  P r z ę d z a  K i l i m o w a  i D y w a n o w a .  S t a l e  n a  s k ł a d z i e  w  9 0 -c iu  p ię k n y c h  k o lo r a c h

Agencji i przedstaw icie lstw  w Polsce 10 — za granicą 40



S o s n o w ie c  się ro z b u d o w u je

Józef Kaczkowski
P rezydent m. Sosnowca

R ozbudow a Sosnow ca, miasta w y­
rosłego na przem yśle w sposób nagły, 
p rzypom inający pow stanie m iast am e­
rykańskich, odbyw ać się musi w w a­
runkach specjalnie trudnych .

Położenie całego miasta na polach 
górniczych kom plikuje jeszcze w arun­
ki rozw oju  i rozbudow y miasta, ście­
rają  ' się tu  bow iem  interesy przem y­
słu z interesam i ludności i jak  zw y­
kle w takich w ypadkach biegną one 
często w p ro s t przeciw nych k ierun­
kach. Z adaniem  Z arządu  M iejskiego 
jest godzenie tych sprzecznych in tere­
sów ku ogólnej korzyści. M usi on 
sobie jasno zdaw ać spraw ę, po  jakiej 
linii rozw oju  pójdzie m iasto i linię 
tę konsekw entnie przeprow adzać w o- 
parciu o P lan Z abudow y, będący w y­
razem  usiłow ań Z arządu  M iejskiego 
rozbudow an ia  m iasta w sposób jak 
najbardziej celowy.

P o trzeby  budow lane miasta, do czc- 
sów N iepodległości najzupełniej za­
niedbanego, są ogrom ne. W  ostatnich 
trzech latach najw iększy nacisk p o ło ­
żono na budynk i szkolne, zam ierza­
jąc w ciągu czterech la t oddać d o . u- 
żytku trzy  gm achy szkolne (połow a 
tego program u już w ykonana). Z  in ­
nych budow li w zniesionych lub  roz­
poczętych w ostatnim  trzechleciu 
przez Z arząd  M iejski, należy w ym ie­
nić O środek  Z drow ia, jeden  z w zoro­
wych w Polsce, rozbudow ę Szpitala 
Pow szechnego i małe hale targowe.

O grom ną bolączką Sosnow ca jest 
brak  ogrodów  i zieleńców. M iasto 
rozciąga się na 30 km. kw. .wobec 
czego niewłaściwym i dla m ieszkań­

ców niew ygodnym  ze w zględu na du ­
że odległości b y łoby  założenie jedne­
go parku, dlatego Z arząd  M iejski za-

trów  kw adratow ych z brodziańką, 
piaskow nikiem  i traw nikam i.

N a Pogoni i p rzy  ulicy Staszica za-

pow ierzchnią zieleńców. D la p o ta ­
nienia p rodukcji sadzonek i kw iatów , 
w ybudow ano w ubiegłym  roku  now o-

Park  M iejski w Sosnow cu, oddany  do użytku w lipcu 1935 r.

czesną cieplarnię kosztem  15.000 z ło­
tych.

Sosnowiec, miasto w ybitnie ro b o ­
tnicze, bardziej dotkliw e n iż  inne 
miasta odczuło bezrobocie. Celem 
przyjścia z pom ocą bezrobotnym  za­
łożono  przed dw om a la ty  pierw sze o- 
gródki działkow e dziś rozrosły  się do  
pokaźnej cyfry 1.500 działek, dając 
tym samym św iadectwo, jak  bardzo  
by ły  po trzebne na terenie naszego 
m iasta. O gródki działkow e tw orzą 
obecnie pięć kolonii, po łożonych  w 
różnych dzielnicach m iasta.

Z arząd  M iejski, chcąc zapew nić mia­
stu m ożność pow stania centrum , k tó ­
rego dotychczas by ło  pozbaw ione, 
pobudow ał w samym środku  miasta 
ratusz kosztem  620.000 złotych, u rzą­
dził p rzed nim plac i połączył z re­
sztą miasta dw om a krzyżującym i się 
arteriam i, w yposażonym i w kanał, 
w odociąg i św iatło, stw arzając tym 
samym kilkadziesiąt parcel p ierw szo­
rzędnej w artości budow lanej, k tóre 
też w szybkim  tem pie pokryw ają się 
now ym i 4-ro piętrow ym i domam i, 
tw orząc now ą już na miarę eu ropej­
ską dzielnicę.

B udow a ulepszonych jezdni, regu­
lacja ulic i placów  przyczyniła się 
do znacznego uporządkow ania m ia­
sta i ożyw iła bardzo  znacznie ruch 
b udow lany  p ryw atny . W  ostatnich 
dw óch latach w zniesiono w mieście 
czterysta kilkadziesiąt dom ów  o 3.600 
ubikacjach. Zwłaszcza obserw ujem y 
szybkie tem po budow y P ogoni i Sro- 
duli, gdzie pow stają cale now e dziel­
nice. Św iadczy to o żyw otności mia­
sta i zapow iada pom yślny rozw ój 
zwłaszcza w zw iązku z popraw ą k o ­
n iunk tu ry  gospodarczej.

kłada w różnych dzielnicach miasta 
mniejsze zieleńce i tak : na Starym
Sosnow cu w roku 1935 otw arto  park

łożono nowe zieleńce. Poza tym, 
gdzie ty lko na to pozw ala szerokość 
ulic, jak np. na ulicy Pierackiego,

Teren ul. G en. Br. Pierackiego i R atusza obecnie i p rzed  3 laty

o pow ierzchni 48.000 m eirów  kw. z 
przew idzianą m ożnością dalszego roz­
szerzenia. R oku następnego założono 
dzieciniec o pow ierzchni 17.000 me-

Prez. M ościckiego, Trzeciego M aja i 
innych, zakłada się traw niki i kw ietn i­
ki. R ok rocznie ilość krzew ów  oz­
dobnych  i kw iatów  w zrasta razem z

Fragm ent placu 11 listopada przed dw orcem  kolejow ym  w Sosnow cu O gródek Jo rdanow ski w  Sosnow cu o tw arty  w  1936 r.



Co  o n a s  p i s z ą Zaopatrzenie z tytułu posiadania 
Krzyża NiepodległościZam arła od  dłuższego czasu ta na­

sza rub ryka musi ożyć, bo  zaczynają 
znow u o nas tpisać po  gazetach — jak  
zw ykle: dobrze i źle.

Przede wszystkim  ruszyli się ko le­
dzy z rezerw y oficerskiej.

N a łam ach „Polski Z b ro jn e j” kol. 
T adeusz D z i e w i c k i  referent 
prasow y Koła w arszaw skiego Z O R  w 
artykule pt. „Czym jest i co rob i Zw. 
O ficerów  R ezerw y” idaje rys. rozw oju 
tej zasłużonej organizacji, k tóra w 
tym roku  obchodzi sw oje 15-lecie. 
Jest to w dużnym  slkrócie p o d an y  
przebieg najw ażniejszych w ydarzeń 
organizacyjnych ZO R -u, k tó ry  obec­
nie liczy 12 okręgów , a w  nich p rze ­
szło 20.000 zorganizow anych człon­
ków.

D rugi działacz tego Z w iązku i wice­
prezes Koła w arszaw skiego ko l. M a­
rian G r a b s k i  d rukuje  w „Polsce 
Z b ro jn e j” artyku ł p t. „Cele i zadan ia  
Z O R ”, kładąc w nim  specjalny na­
cisk na w spółdziałanie Z w iązku w  
kierunku  „w ypogodzenia sytuacji w 
społeczeństwie polsk im ”. K onkluzja 
tych rozw ażań mieści się w słow ach 
następujących:

N ajb liższym  naszym  zadaniem było­
by budzenie optym izm u w ośrodkach, 
w których  się przebywa, praca nad 
podniesieniem  w Polsce moralności ż y ­
cia publicznego, zbudow anie ścisłej 
łączności m iędzy społeczeństwem  a 
armią". A b y  tego dokonać i pchnąć na 
należyte tory, m usim y iak najprędzej 
zacieśnić w ięzy  przyjaźni i bliższej 
współpracy z pokrew nym i nam organi­
zacjami społecznym i oraz z tym i, które  
naszą ideę przyjm ą i będą z nami 
chciały pójść ramię p rzy  ramieniu dla 
dobra narodu i N ajjaśniejszej R zeczy ­
pospolitej".

Słow om  tym ty lko  przykłasnąć m o­
żna, stw ierdzając na podstaw ie relacji 
prasow ych, że w Ibardzo w ielu o środ­
kach życia publicznego, zwłaszcza na 
dalszej prow incji, oficerow ie rezerw y 
zajm ują w nim p rzodujące stanow i­
sko.

*

A  teraz skok jeszcze dalej, bo na 
same ikresy do osadników  w ojsko­
wych, których przypom niał św iatu na 
szpaltach „K uriera P o rannego” znany 
pisarz legionow y i nasz  także w spó ł­
pracow nik, kol. R. W . H o r o s z -  
k i e w i c z w artykule pt. „O sadnic­
two w ojskow e — straż społeczna na 
w schodzie”.

Z a p iękny  i w yczerpujący — jak 
na artykuł dziennikarski przeg ląd  prac 
tej dużej k ilkunastotysięcznej grupy 
b. O brońców  O jczyzny, w dzięczni p o ­
w inni być osadnicy autorow i, (który 
podkreślił, że p ragną oni pracą sw oją 
postawić na kresach trw ałe pam iątki 
polskiej k u ltu ry  i polskiej państw o­
wości. H oroszkiew icz słusznie pisze:

„Prace te prow adzone są pod  kątem  
widzenia przyszłości, prow adzone są 
nie na dzisie jszy  u ży tek  i poklask,

zamierzenia sięgają w  podstawy życia 
społecznego i gospodarczego tam tych  
stron, i dopiero p o  odpowiednim  o* 
kresie czasu będą m ogły być rezulta­
ty  ich w  pełni ocenione."

*

N ow a pragm atyka oficerska spo tka­
ła się z Ikrytką organu urzędniczego 
„Jedność”, k tó ry  obaw ia się k o n k u ­
rencji w ojskow ych, imających przejść 
do s łużby  cywilnej po  osiągnięciu 
najw yższego wieku w  danym  stopn iu  
służbow ym , a n iezdolnych do u zy ­
skania wyższej rangi. „Jedność" kw e­
stionuje ich kw alifikacje do pełnienia 
służby na stanow iskach cyw ilnych i 
kończy dew izą: „W łaściwy człowiek
na w łaściwym m iejscu”.

O dpow iedziała „Jedności” — „Pol­
ska Z b ro jn a ”, w ykazując, że

„...poza armią spoczywa na adm ini­
stracji państwow ej przeogrom nej wagi 
zadanie i obow iązek przygotow ania i 
utrzym ania aparatu państwow ego i 
w szystkich  sił państwa i narodu w  
sprawności i gotowości do harm onijne­
go współdziałania w  razie w ojny. A d ­
ministracja państwowa musi więc po­
siadać ludzi zdyscyplinow anych, szyb ­
kich i ścisłych w działaniu, obywateli 
pew nych, dobrych patriotów, obyw a­
teli rozum iejących w arunki pracy i 
potrzeby w  razie w ojny. D latego też 
wymaga się, by przed przyjęciem  do 
administracji państwow ej obywatel 
przeszedł służbę w  szeregach wojska."

Jest to chyba najlepsze uzasadnienie 
mylnie interpretow anej przez organ u- 
rzędńiczy dew izy o „właściwym czło­
w ieku”.

O gół u rzędniczy  należy  zresztą u- 
spokoić, że ilość tych stanow isk  w 
służbie cyw ilnej, na k tóre  będą  p o ­
w ołani w ojskow i, jest niew ielka — 
nie pow inno  więc być obaw y k o n k u ­
rencji.

—icz.

Odznaka „Orlęta"
Zw iązek obrońców  Lwowa z listo­

pada 1918 r. opublikow ał ośw iadcze­
nie, że nie ma nic w spólnego z w y­
daw nictw em : „K ażdego znajdz iesz”, 
k tó re  zlikw idow ał jeszcze w  roku  
1936, a sprzedaw cy, k tó rzy  zgłaszają 
się z tym  w ydawnictw em  i pow ołują  
się na Związek, dopuszczają się k a ­
ralnego nadużycia.

P onadto  Rada zawiadiowcza Z w ią­
zku O brońców  Lwowa z listopada 
1918 inform uje, że Zw iązek O b ro ń ­
ców  Lwowa nigdy nie m iał nic 
w spólnego z nadaw aniem  odznaki 
pam iątkow ej „O rlę ta”, k tó rą  u stano­
wił ś. p . gen. R ozw adow ski.

Ewidencja tej odznaki została zli­
kw idow ana przez w ładze w r. 1928, 
a poniew aż nie żyje jej tw órca, n ik t 
nie jest w  praw ie dalszego nadaw a­
nia tej odznaki, w ydaw ania zagubio­
nych duplikatów , legitym acyj etc.

N iżej w ym ienionym  b. legionistom  
w zględnie rodzinom  po b . legionistach 
zostały  przyznane następując zaopa­
trzenia z ty t. nadanego  K rzyża N ie ­
podległości: Bachmatiuik M., n iezdo l­
ny, od, 1.IV.37 r. zł. 70.— K rosno — 
Białobrzegi 1379 — 2 p p .; Bałukow a 
H elena, w dow a, 3 siero ty , od 1. III. 
1937 r. zł. 72.— K raków, Poselska 7— 
5 —' : Biela Jan , n iezdolny, od 1. III. 
37 r. zł. 60.— Stare Bystre, pow . N o- 
wy-Targ; — 3 pp .; B,odzoniowa M a­
ria, w dowa, od  R. III. 37 r. zł. 30.— 
Św iątniki G órne  pow . K raków  -— 
5 pp.; Boczarski Józef, Bogusław , 
n iezdolny  od 1. I. 37 r. zl. 60.— Słu­
pia — gm. Ju lianów , pow . O patów ; 
Boniewslki Rom an, n iezdolny, od 1.
II. 37 r. zł. 90.— Lulblin, D olna P an­
ny M arii 38 — 4 p p .; B rejchow a Z o ­
fia, w dow a 3 siero ty , o d  1. IV. 37 zł. 
56.— Przem yśl, R odziew iczów ny 24, 
2 p . p. Brożkiew iczow a M aria, Ludw i­
ka, w dow a, od 1. X I. 36 r. zł. 30.— 
Czechowice, gm. Skorosze pow . W ar­
szaw ski; Brzęk A nton i, niezdolny, od
1. III. 37 r. zł. ,60.— Czechów  pow. 
Brzeski, 3 pp.; B rzozow ski K orne­
liusz, ojciec, od  1. I. 37 r. zł. 22.50 
W arszaw a, Podw ale 7.; B ursa H en ­
ryk, Józef, niezdolny, od 1. III. 37 r. 
zł. 90.— W arszaw a, Solec 73, m. 13, 
5 .pp.; Ć w iertniow a Franciszka i T o ­
masz (rodź.) od 1. II. 37 r. zł. 35.— 
K ęty, Staszica 472; C zerny A ntoni, 
n iezdolny, od 1. IV. 37 r. zł. 90.— 
C zęstochow a, Śniadeckich 16, 1 pp.; 
D ąbek W alenty, n iezdolny, od 1. IV. 
37 r. zł. 90.— Lublin, C zechow ska 18, 
2 pp .; G om ółkow a K atarzyna, w do­
wa, 1 sierota o d  1. IV. 37 r. zł. 40.— 
G dów , pow . M yślenicki, 1 i  5 pp .; 
Gronrozakiewioz M aria, K arolina, 
w dow a, 1 siero ta  od  1. I. 37 r. zł. 60.—- 
K raków, W odna 7; Jędrusiak  Józef, 
n iezdolny, od 1. IV. 37 r. zł. 60.— 
Tuima, gim. R zepiennik, pow . G orlic­
ki, VI B aon I Bryg.; Kałwa W o j­
ciech, n iezdolny, o d  1. IV. 37 r. zł. 
60.— B oernerow o, gm. Bliznę pow . 
w arszaw ski, V I B aon I B.; Kawalec 
W iktoria, matka, od  1. II. 37 r. zł. 
17.50 T arnów , Sienkiewicza 7; Kina- 
szowa W aleria, w dow a, 3 siero ty , od
1. III. 37 r. zł. 56.— Przem yśl, Siemi­
radzkiego 22 — 3 p p .; K obierska M a­
ria, matka, od  1. IV. 37 r. zł. 22.50 
W arszaw a, W rzesińska 12 — 5 pp.; 
Koiszarkowa H elena, w dow a, 4 s ie ro ­
ty, od  1. X I. 36 r. zł. 48.— B ukow i­
na — N ow y T arg  pow .; K oziołek 
Ignacy, n iezdo lny , o d  1. IV. 37 r. zł. 
60.— U rle, u l. Wiejiska 7 pow . R adzy­
min, 3 pp .; Kmera Jan , niezdolny, 
od 1. IV. 37 r. zł. 90.— K raków , 
G rodzka 39, 6 pp.; K w aśny Józef, 
n iezdolny, od 1. IV. 37 r. z ł. 70.— 
M ińsk. Maz., 2 >i 3 pp .; Lachowol- 
ski Józef i H ono ra ta  (rodz.) od  1. I. 
37 r. zł. 35.0 S tryj, u l. M agazynow a 3; 
Lemejdowa Stefania, w dow a 5 sierot, 
od  1. IV. 37 r. zł. 56.— T arnopo l, 
Z ielona 12, 2 pp .; Lewandow ska-Sza-

tarow ska M agdalena, m atka, od 1. I. 
37 r. zł. 22.50 W arszaw a, ul. K ru ­
cza 21; Lipow ska M aria, w dow a, 3 
sieroty, od  1. I. 37 r. zł. 48.— C hocz - 
nica, pow . W adow ice; ŁysonioWa 
W iktoria, w dow a, 2 sieroty, od  1. III. 
37 r. zł. 48.— W ieprz 12, pow . W a­
dowice, 3 p p .; M atysiak Jan , n ie ­
zdolny , o d  1. IV. 37 r. zł. 90.— W ar­
szawa, Jagiellońska 17, 2 p. u łanów ; 
N akonieczna Z ofia, matka, o d  1. I. 
37 r. zł. 17.50 P iotrków , N aru tow i­
cza 3; N ow icka Jadw iga, w dow a, od
1. II. 37 r. zł. 35.— Zam ość, Lwow­
ska 18; Paśnik B ronisław a, w dow a,
3 sieroty, od 1. I. 37 r. zł. 72.— (Lu­
blin , K onopnickiej 4; P iw ow arczyk 
W iktoria, w dow a, 2 sieroty, o d  1. I. 
37 r. zł. 55.— D obczyce, M ościckie­
go 10; Ringm anow a H elena, w dowa, 
1 sierota, od  1. X I. 36 r. zł. 60.— 
W arszaw a, W yspiańskiego 10; R óżyc­
ka M arianna, w dow a, 3 siero ty , od 1. 
III. 37 r. zł. 38.— Sobków , pow . Ję­
drzejów , 5 pp .; Senocika M aria, w do­
wa, od  1. III. 37 r. zl. 45.— K raków , 
Łobzowska 60; S trojek Jam, n iezdo l­
ny , od 1. X I. 36 r. izł. 70.— O św ię­
cim; Styla Józef, n iezdolny, od  1. 
III. 37 r. zł. 70.— W arszaw a, Tam ­
ka 17 , 6 pp.; Suzin Kazim ierz Jan , 
ojciec, od  1. Ii. 37 r. zł. 17.50 Łom ­
ża, 5 pp.; Szafrańska E lżbieta, w do­
wa, 1 sierota, oid 1. II. 37 r. zł. 60.— 
W arszaw a, Szeroka 4, 5 p p .; Szy­
m ański Maciej, n iezdolny, od 1. IV. 
37 r. zł. 70.— Sanok, Strużow ska 6,
4 pp.; Św ierczow a M arianna, m atka, 
od 1. III. 37 r. zł. 17.50 Kielce, N ow y 
Świat 45, 5 p p .; Terlecki A n ton i, Bo- 
les. n iezdolny, od  1. V. 37 r. zl. 60.— 
Smyków, gm. M iedżiera, pow . K onec­
ki, 6 pp .; T erlingow a M aria, w dow a, 
3 sieroty, od 1. III. 37 r. zł. 72.— So­
snowiec, Lwowska 3, 6  pp.; Tomczy- 
kiewicz Stanisław , n iezdo lny , od  1.
III. 37 r. zł. 60.— Lanckorona, pow . 
W adow ice, 2 pp.; W lachow a M aria, 
w dow a, od X III. 37 r. zł. (45j.— 
Lwów, Bodnarówika, u l. O rlę  22,
5 pp.; Z ając Józef, n iezdolny, od 1.
IV. 37 r. zł. 60.— wieś G ołcza, pow . 
miechowski, 3 pip.; Zm udzka E leono­
ra, m atka, od 1. III. 37 r. zł. 15.— 
Rudlka, gm. Zw ierycz, pow . Zam ość
1. p . U lanów ; Z uraw icz Franciszek, 
Ksawery, n iezdolny, od  1. III. 37 r. 
zł. 90.— W arszaw a, Ż o libo rz , Feliń­
skiego 1, 5 pp.

90.000 zaginionych
Z daw ałoby  się, że straszliw a w ojna 

św iatowa, k tóra  pochłonęła k ilkadzie­
siąt m ilionów  rannych  i zabitych, n a ­
leży już d‘o historii.

Tymczasem tak nie jest, gdyż życie 
przypom ina ją  ustawicznie.

D o ofiar w ojny, oprócz zabitych, 
rannych, nieuleczalnie chorych, oraz 
inw alidów , należą jeszcze zaginieni.

Po zaw arciu poko ju  b y ło  ich około 
200 tysięcy. W  ciągu lat kilkunastu 
cyfra ta opadła do 90.000.

Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Warszawie
podaje do wiadomości publicznej, iż z dniem 20 maja r. b. wznawia udzielanie 5*procentowych pożyczek hipotecznych na nieruchomości 
miejskie, umarzanych w równych półrocznych ratach amortyzacyjnych, w okresach 17, 26 i 521Alat — ściśle według wzoru 5*procen* 

towych pożyczek przedwojennych Tow arzystw a. 
Pożyczki w 5*procentowych listach zastawnych udzielane będą na spłaty długów w ramach uprawnień statutowych Towarzy* 

stwa, na modernizację domów, >na nadbudówki i przeróbki lokali większych na mniejsze, na wszelkiego rodzaju melioracje, na rem on* 
ty  zwykłe, oraz na spłaty  z tytułu działów rodzinnych, 

Dotychczasowi członkowie Towarzystwa będą mieli przy udzielaniu pożyczek pierwszeństwo przed innymi reflektantami. 
Zasady udzielania pożyczek normuje statut Towarzystwa z dnia 7 sierpnia 1955 r., ogłoszony w Dzienniku U staw  R. P. 

N r. 65 , poz. 401 z 1955 r., oraz regulamin szacowania nieruchomości. 
W nioski o udzielenie pożyczek, złożone z zachowaniem przepisów §§ 54 i 55 statutu Towarzystwa, będą przyjmowane przez 

Towarzystwo począwszy od dnia 20 kwietnia r. b. 
Bliższych wyjaśnień udziela biuro Towarzystwa.

DYREKCJA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO MIEJSKIEGO 
W WARSZAWIE
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Wojna na wodach Morza Śródziemnego
Korespondencja własna „Narodu i Wojska" HUMOR

CYRK
L O N D Y N , w kw ietniu.

C zołow y ekspert w ojskow y W . B ry­
tanii i au to r świeżo w ydanego dzie­
ła „Europa pod  .bronią”, kp t. L iddell 
H art w rozm owie z nami, w zw iązku 
z w ygłoszoną w jednym  z k lubów  
prelekcją o realizm ie sytuacji na M o­
rzu Śródziem nym , na zapytanie, jak  
wielkie, jest niebezpieczeństw o w ojny 
w Europie odparł:

— N iebezpieczeństw o w ojny było  
duże, ale znacznie zm alało ostatnio, 
aczkolw iek możliwości konflik tu  ist­
n ieją nadal. Polska — dodał nasz roz­
mówca — zajm uje kluczow ą pozycję 
i odgryw a w ażką rolę w wysiłkach 
nad  utrw aleniem  pokoju".

Poruszając sytuację na M orzu Ś ród­
ziemnym, kpt. Lidell H art pow iedział 
na wstępie, iż w ypadki ostatnich dwu 
lat ukazały nam w pełni niebezpieczeń­
stwa w bazie śródziem nom orskiej i u- 
jaw niły  niepew ność sytuacji A nglii, 
k tó ra  usiłuje na M. Śródziem nym  o- 
siągnąć dw a cele: zapew nić sobie bez­
pieczeństw o kom unikacji morskiej z 
Indiam i i W schodem  i po drugie p o d ­
trzym ać swą tery toria lną pozycję i sfe­
ry  w pływ ów . W . B rytania już w cią­
gu 1'8-go w ieku utrw aliła swe wpływ y 
w zachodniej, a w początku 19-go w ie­
ku we w schodniej połaci M. Śródziem ­
nego, ale w zrost znaczenia M. Ś ród­
ziem nego zaznaczył się dopiero  w peł­
ni w drugiej połowie 19-go wieku, z 
chwilą otw arcia Sueskiego K anału, 
k tó ry  by ł „dzieckiem francuskiej ima- 
g inacji” inż. F erdynanda de Lessepsa. 
K anał został ukończony  w 1869 r., a 
jego otwarcie — mówił kpt. Liddell 
H art — zw iększyła dziesięciokrotnie 
handel angielski ze W schodem  i p rz y ­
czyniło się do w zm ocnienia pozycji 
brytyjskiej w  Indiach. W  ciągu pięciu 
lat, A nglia stała się głów nym  udziałow ­
cem K anału  Sueskiego przez zakupno 
siedm iu — szasnastych akcyj Kediva, 
kosztem  100 m ilionów  złotych. Po su­
kcesie „biznesow ym ”, przyszedł w 1882 
roku  sukces m ilitarny: okupacja Egip­
tu. W  początku bieżącego w ieku — m ó­
wił kpt. Liddell H art — w zrost flo ty

niemieckiej na M orzu Północnym  zro ­
dził trudności, k tóre rozw iązała A nglia 
w drodze uk ładu  z Francją, a w  rezu l­
tacie A nglia wzm ocniła swe siły m or­
skie na M orzu Północnym , kosztem  o- 
słabienia swych sił na M orzu Śródzie­
mnym. U kład  zobow iązał A nglię do 
zabezpieczenia północnych w ybrzeży 
Francji przeciw  atakom  niemieckiej flo ­
ty, a z zobowiązania zaciągniętego, 
m ówił ekspert m ilitarny, A nglia zdała 
sobie dopiero  w pełni sprawę w k ry ty ­
cznych dniach lipcow ych !li914 roku.

W  czasie w ojny  światowej szczegól­
ne niebezpieczeństw o na M orzu Ś ród­
ziem nym stanow iły  łodzie podw odne, 
zaś w ostatnich latach w zrosło niebez­
pieczeństw o ataków  pow ietrznych na 
flotę prującą fale M orza Śródziem ne­
go. Po w ojnie, b ry ty jska  flo ta odzyska­
ła swą siłę na M orzu Śródziem nym  i 
wzm ocniła swą bazę na Malcie. P ow o­
jenne tarcia pom iędzy Francją i W ło­
chami niem artw iły A nglików  na serio, 
gdyż sądzono, że w zrost sił w łoskich
— po dojściu do w ładzy faszyzm u — 
może być groźny ty lko  dla komunika^ 
cji Francji z jej koloniam i i rezerw a­
mi w A fryce. W  L ondynie w ierzono w 
przy jaźń  W łoch z A nglią. W  sierpniu 
1936 roku  — m ówił kpt. Liddell H art
— nie miała A nglia dostatecznych re­
zerw, ani m ożności sprostania zada­
niom , szczególnie, gdy chodziło o siły 
lądow e i pow ietrzne. By wzmocnić 
garnizon w ojskow y i posłać dywizję 
do Egiptu, musiała naruszyć stan li­
czebny arm ii i ekw ipunek w  dom u, na 
w yspach brytyjskich , tak  na przykład  
by  przesłać ty lko 100 czołgów  trzeba 
by ło  pozostaw ić stacjonow aną w A n ­
glii brygadę czołgów bez now oczes­
nych m aszyn.

W zm ocnienie sił lo tniczych na M o­
rzu  Śródziem nym  nastąpiło  rów nież 
kosztem osłabienia pogotow ia lotnicze­
go w dom u. Świeżo w ydana w L ondy­
nie książka M arszałka de B ono o kam ­
panii abisyńskiej p. t. „A nno X IV ” o- 
brazu je  — m ówił kpt. Liddell H art — 
wielkie obaw y, jakie żyw iły W łochy w 
październ iku 19315' roku, gdy okazało 
się, że miały ty lko  na dwa miesiące

zapasów  nafty  i olejów  dla swych wiel­
kich sił skoncentrow anych w Eritrii, a 
fakt ten wskazuje, jak  w strzym anie d o ­
staw nafty  W łochom , m ogło zmienić 
bieg w ypadków  w A bisyn ii i na M orzu 
Śródziem nym .

W łosi — m ów ił ekspert b ry ty jsk i — 
w yprodukow ali now e typy  bom bow ­
ców o podw ójnym  zasięgu lo tu  na M o­
rzu Śródziem nym . Po zakończeniu 
kam panii abisyńskiej i rozejm ie z W ło­
chami, A nglia przystąpiła do w zm oc­
nienia swych sił m orskich na M orzu 
Śródziem nym . Pierwszy lo rd  adm irali­
cji, po pod róży  inspekcyjnej po M o ­
rzu  Śródziem nym , ośw iadczył, iż A n ­
glia nie skapituluje ze swej pozycji na 
tym  m orzu i nie opuści M altę i że je- 
dyńie przystępuje się do now ych w a­
runków , w drodze w zm ocnienia bazy 
brytyjskiej flo ty  na M alcie i stw orze­
nia z w yspy C ypr w w schodniej p o ła ­
ci M orza Śródziem nego zarów no bazy 
m orskiej, jak  i pow ietrznej dla A nglii.

C yp r leży w odległości 270 mil od 
now ych baz, k tóre W łochy stw orzyły 
sobie w D edekanezie, a w przyszłości 
A nglia uw ażać będzie groźbę z Dede- 
kanezu jako  „boom crang”, albow iem  
te w yspy mogą być odcięte od kon tak­
tu i dostaw  z W łoch, tak  samo jak i Li­
bia i wielkie kolonie w łoskie we 
W schodniej A fryce są w dużej mierze 
uzależnione od m ocarstwa, k tóre k o n ­
tro low ać będzie „bram ę w ejściow ą" do 
M orza Śródziem nego.

P ort Said znajduje się w odległości 
niespełna1 400 mil od włoskich baz p o ­
w ietrznych w D odekanezie, a M alta le­
ży 70 mil od brzegów  Sycylii i mniej 
niż >200 mil od T ripolisu.

Przechodząc do rew olty  w H iszpa­
nii, nasz rozm ów ca pow iedział, iż na 
skutek pow stania, zagrożony jest d o ­
stęp do bazy brytyjskiej u w ró t w ej­
ściowych do M orza Śródziem nego. G i­
b ra lta r nie nadaje się na bazę lotniczą, 
a niebezpieczeństw o zw iększyło się 
w raz z utw orzeniem  baz łodzi podw od­
nych i pow ietrznych na w yspach Ba- 
learskich.

L. C harap.

N a arenie ukazuje się piękna p o ­
grom czyni. Po chwili w chodzi dum ­
nie bujnogrzyw y lew j Piękna pogrom ­
czyni bierze kaw ałek cukru, w kłada 
go sobie do ust i podaje  lwu.

N agle z galerii k toś w oła:
— To do tego potrzebuje pani lw a?

— Jakie jest podobieństw o m iędzy 
Rooseveltem  i Bernardem  Shaw ?

_  ? ?  ?
— Takie że obaj z w yjątkiem  Ro- 

osevelta m ają brody .

D o Ignacego Paderew skiego zgłosił 
się jakiś m łody muzyk.

— Chciałem  prosić m istrza — rzekł 
— aby  b y ł łaskaw  w ysłuchać i ocenić 
u tw ór mój, k tó ry  jak sądzę pow inien 
znaleźć miejsce w rzędzie naszych 
najlepszych utw orów  muzycznych.

M łody  człowiek zagrał. G dy  skoń­
czył, Paderew ski rzekł.

— D oskonała rzecz. T ylko  w k il­
ku  miejscach szalenie przypom ina 
C hopina.

M łody człow iek macha ręką:
— N ie szkodzi. C hopina nigdy n i­

kom u nie jest za dużo.

ZAW SZE PIERWSZY

N ow y nauczyciel spotyka jednego 
ze swoich uczniów :

— Jak się nazyw asz?
— Jak  ojciec.
— A  jak  się zowie twój ojciec?
— Jak  ja.
— A  więc jak  cię m atka nazyw a, 

gdy w oła na ob iad ?
— M atka mnie n igdy nie w ola: ja 

zawsze jestem pierwszy!

N ASZE DZIECI

— W  twoim w ieku n igdy n ie  k ła­
małam ! — oburza się m atka złapawszy 
syna na “kłamstwie.

— A  w jakim  w ieku zaczęłaś, m a­
m usiu?

KW ESTIA BIBLIJNA

— .Tatusiu, co to  jest „proch" w 
pow iedzeniu „Z prochuś pow stał” ...

— M niej więcej tyle, co kurz.
— A  więc ludzie byli zrobieni z 

ku rzu ?
— A  m urzyni, ta tu siu?  Ich chyba 

zrob iono  z węglowego m iału?

N A U K A  I W Y CH O W A NIE

Stasio podchodzi na pauzie do w y­
chowawcy:

— Panie profesorze — mówi — czy 
m ożna być karanym  za coś, czego się 
n iez rob iło?

N auczyciel uśm iecha się:
•— N o  to całe szczęście, bo ja  w ła­

śnie nie odrobiłem  lekcji.

PODRÓŻE KSZTAŁCĄ

Stary K leinem ar odprow adza syna 
na pociąg. Po gw izdku K leinem ar w y­
ciąga z kieszeni chustkę i pow iew ając 
nią, w oła:

— Jedź Saluś z Bogiem.
M łody Kleinerm an w ychyla się z 

okna:
— Co tatun io  m ów i? C zy Pan Bóg 

pójdzie jechać trzecią klasą.

M AŁŻEŃSTW O

Dwóch przyjaciół rozm awia p o u ­
fnie ze sobą.

— N o pow iedz, W acuś, tyle lat że­
śmy się ze sobą nic w idzieli. O żeni­
łeś się?

— Tak, już daw no.
— N o i jak  tam ?
— W spaniałe. M oja żona jest a- 

niołem.
Przyjaciel w zdycha:
—• Masz szczęście, bo inoja jeszcze 

żyje.

ZARZĄD MIEJSKI 
W CZĘSTOCHOWIE

WODOCIĄGI  
I K A N A L I Z A C J E



MINISTER BECK 
W  BUKARESZCIE

W  poprzednim  num erze „N arodu  i 
W ojska" om awialiśmy cel zamierzanej 
pod róży  m inistra Becka ido B ukaresz­
tu . O becnie należy zastanow ić się nad 
jej wynikam i, nie pom ijając p rzy  tym 
dyskusji, k tó ra  w zw iązku z pow yż­
szym rozw inęła się w pew nym  odłam ie 
prasy  europejskiej.

Sojusz polsko-rum uński, zaw arty  w 
roku  1921, nosił pierw otnie charakter 
w zajem nego ubezpieczenia się dw óch 
sąsiadujących ze sobą i przyjaźnie u- 
sposobionych państw  na w ypadek m o­
gącego zagrażać im niebezpieczeństw a 
ze w schodu.

W  tej konstrukcji um ow a, zaw arta 
przez dw óch w odzów , M arszałka P ił­
sudskiego i k ró la  F erdynanda I-go, 
by ła  sojuszem  ograniczonym  i dopiero  
w następstw ie dalszych umów Polska i 
R um unia poręczyły sobie wzajem nie 
nietykalność ich całkow itego obszaru 
państw ow ego. O d tąd  — rzec m ożna — 
wszelkie elem enty n a tu ry  politycznej i 
geograficznej um acniają w obydw óch 
społeczeństw ach konieczność pogłęb ia­
nia w zajem nych stosunków  sąsiedzkich, 
w najszerszym  tego słow a znaczeniu.

M ów iąc o węzłach, istniejących p o ­
między R um unią i Polską, nie sposób 
jednak pom inąć milczeniem pew nych 
kwestii. R um unia m ianowicie, ściślej 
zaś kierow nictw o upraw ianej przez nią 
polityki zagranicznej znajdow ało  się 
przez czas jakiś p o d  w pływam i kó ł 
m iędzynarodow ych, nie wiele co 
w spólnego m ających z tym , co słusznie 
nazw ać by  m ożna zdrow ym  i uzasad­
nionym  egoizmem państwow ym .

Jest to w praw dzie kwestia dotycząca 
ty lko Rum unii i — rzecz oczywista — 
w yłącznie do niej należy rozstrzyganie
0 takim  czy innym  kursie w polityce 
m iędzynarodow ej, z racji jednak  ist­
niejących sojuszniczych i przyjaciel­
skich stosunków , niechaj będzie w olno
1 nam na ten tem at sform ułow ać i 
przedstaw ić nasz pogląd.

Politykę naszą na forum  m iędzyna­
rodow ym  charakteryzują zwłaszcza 
dwie z niezm ienną skrupulatnością 
przestrzegane zasady: 1) nie uznajem y 
żadnych debat, poruszających spraw y 
nas obchodzące, a prow adzonych bez 
naszego udziału, 2) we w szystkich po ­
sunięciach naszych kierujem y się ty lko 
i w yłącznie naszym  w łasnym  polskim 
interesem.

N a drodze sojuszniczej i przyjaciel­
skiej w spółpracy polsko-rum uńskiej 
przez czas jakiś, jako  elem ent negatyw ­
ny, zaciążyły te p rądy  w  rum uńskiej 
polityce' zagranicznej, k tó re  aż nazbyt 
często starały  się z niej uczynić ekspo­
zyturę interesów  nie rum uńskich, lecz 
obcych, nie zawsze określonych, o ty ­
pie mniej lub  więcej m iędzynarodów - 
kow ych.

O sobiste i wnikliwe poglądy  króla 
K arola R um uńskiego, jak  rów nież o b ­
jęcie teki ministra spraw  zagranicz­
nych przez cenionego pow szechnie mę­
ża stanu, ministra A ntonescu w prow a­
dziły  ostatnio do stosunków  po lsko-ru- 
muńskich z pow rotem  tę atm osferę 
w spółpracy i wzajem nej ufności, k tóra  
nieodłącznie cechowała je  przez lat 
szereg.

Po wizycie m inistra A ntonescu w 
W arszawie przybyli do stolicy naszej 
ko le jno : Szef Sztabu G eneralnego R u­
m unii, D yrek to r Rum uńskiego Banku 
N arodow ego i rum uński m inister o- 
światy.

W  niedługim  czasie udać się ma do

B ukaresztu Pan Prezydent R zeczypo­
spolitej, prof. Ignacy Mościcki, następ­
nie za’ K ról K arol rew izytow ać go b ę ­
dzie w W arszawie.

Jak  w idać sojusz polsko-rum uński 
nie ty lko  nad a l trw a w sw ojej mocy, 
lecz pogłęb iany  jest system atycznie.

W  tym  niew ątpliw ie doszukiw ać się 
trzeba zgoła nieoczekiw anej reakcji, z 
jaką spotkała się w prasie sowieckiej 
oraz w części p rasy  francuskiej ostat­
nia w izyta, złożona przez m inistra Be­
cka w Bukareszcie.

Posiadając charakter kurtuazy jnej re­
w izyty, dała ona okazję do gruntow nej 
w ym iany poglądów  m iędzy królem  K a­
rolem, prem ierem  Tatarescu i m inistrem 
A ntonescu  z jednej, a kierow nikiem  
polskiej po lityk i zagranicznej, m ini­
strem  Beckiem z drugiej s trony . K onfe­
rujący mężowie stanu przyszli do prze­
konania, że zasady, k tórym i k ieru ją  się 
są całkowicie w spólne i że stanow ią 
trw ałą podstaw ę dla istniejącego mię­
dzy obu  państw am i sojuszu.

Rum unia, obserw ując dyplom atyczną 
działalność poszczególnych państw  
b loku  bałkańskiego zamierza podobno  
w kroczyć intensyw niej niż dotąd , na 
drogę t. zw. um ów  bilateralnych, n o r­
m ując swój sąsiedzki stosunek z B uł­
garią, stosunki z królestw em  W łoch o- 
raz ew entualnie z W ęgrami.

W ystarczyło jednakże ogłoszenie k o ­
m unikatów  oficjalnych o w yniku roz­
mów bukareszteńskich i o całkowitej 
zgodności poglądów  Polski i Rumunii 
na bieżące problem y po lityk i eu ropej­
skiej, by w M oskwie u d e rzo n o  n a  a- 
larm. W  Bukareszcie zgodzono  się 
całkowicie na to , że zarów no Rum unia 
jak i Polska przeciwne są pogłębianiu

K U  CZCI 
OC H O TNIK Ó W  POLSKICPI 
POLEGŁYCH WE FRANCJI

Stow arzyszenie „Przyjaciół Polski" 
(16. ul. A bbe de 1’Epee, Parts V-e) 
podjęło  zadanie wzniesienia pom nika 
ku czci ochotników  polskich poległych 
za Francję — w dziesiątkach tysięcy w 
arm iach z czasów: W ielkiej Rewolucji, 
D yrek toria tu , Pierwszego Cesarstw a, 
w ojny  1870 i wreszcie W ielkiej W ojny.

P ro jek t pom nika został pow ierzony 
do w ykonania rzeźbiarzow i bretoń- 
skiemu Francis R enaud.

B. K O M BATAN C I BRYTYJSCY  
N A  KORONACJI JERZEGO VI
B. kom batanci ze w szystkich tery to­

riów  Im perium  B rytyjskiego udadzą się 
na koronację Jerzego V I do L ondynu, 
na nadchodzący  dzień 12 maja.

Partia australijska udała  się już d ro ­
gą m orską z M elburnu  16 marca ro ­
biąc w drodze przerw ę w Egipcie, Pa­
lestynie i GalHpoli — miejscach sław­
nych bitew w czasie wojny. Podróżnicy 
australijscy w ylądują w W enecji, skąd 
udadzą się pociągiem do Paryża i po 
zw iedzeniu pól bitew  skierują się do 
A nglii.

P onadto  p rzybędą b. kom batanci po- 
łudniow o-afrykańscy i kanadyjscy 
członkow ie Legionu K anadyjskiego.

W  cerem oniale koronacyjnym  — 
przew idziane jest miejsce w pochodzie 
koronacyjnym  na 1.600 sztandarów  
B rytyjskiego Legionu.

W YCIECZKA  
Z CZECHOSŁOW ACJI 

D O  FRANCJI
N a zaproszenie kom batantów  fran­

cuskich Koła Północnego grupa b. 
kom batantów  czechosłowackich odw ie­
dzi Francję w czerwcu b. r. W  skład 
wycieczki w ejdą liczni zaw odow i m u­
zycy, k tórzy  w ydadzą koncert w Lille, 
A m iens i Paryżu. Przew iduje się w y­
cieczkę na cmentarz narodow y czecho-

się antagonizm ów  ideow ych w E uro ­
pie, że całkow icie negatyw nie odnosić 
się zam ierzają do  w szelkich prób, 
zm ierzających do podziału  E uropy  na 
dw a w rogie i zw alczające się obozy.

A larm om  moskiewskim odpow ie­
działy w tórem  pew ne głosy francuskie- 
publicystyki, zarzucające nam  po p ro ­
stu... nielojalność, przew rotność i 8óg 
wie jeszcze jakie cechy diabelskie.

Sądzim y, że z tego  rodzaju  głosami 
nocchodzącym i z Paryża nie warto 
w ogóle wszczynać żadnej rzeczowej 
po m n ik i. W ystarczy  stwierdzić, że są 
one dok ładnym  pow tórzen iem  tego, 
co na  cztery dni p rzed  tym  w ygady­
w ano w radio  moskiewskim .

N EU TRA LN O ŚĆ  BELGIJSKA

W  Brukseli zaszły w ypadki, zasługu­
jące n a  uwagę ;z p u n k tu  widzenia' o- 
gólno-europejskiego.

W  t. zw. um ow ach locarneńskich, 
podobn ie  jak we wszelkich aktach mię­
dzynarodow ych, poprzedzających te 
um ow y, Belgia w ystępow ała jako  so ju ­
sznik Francji i A nglii. O trzym ała nie 
ty lko  gw arancje m ilitarnej pom ocy w 
w ypadku  gdyby  została zaatakow ana, 
ale rów nież przyjęła na siebie obow ią­
zek pom ocy m ilitarnej na w ypadek za­
atakow ania Francji przez stronę trze­
cią.

W  dniu  6-tym marca 1936 r„ t. j. 
z chwilą obsadzenia przez N iem cy zde- 
m ilitaryzow anej strefy nadreńskiej — 
L ocarno przestało istnieć. Żm udne i 
długotrw ałe rokow ania m iędzy daw ny­
mi kontrahentam i toczą się nieustannie, 
a nic w chwili obecnej nie zapow iada 
rychłej ich finalizacji.

słowacki de la Targette, gdzie biła się 
kom pania „N azdar” ochotników' cze­
chosłowackich w armii francuskiej.

AUSTRALIJSKI 
POM NIK W O JEN NY  

WE FRANCJI

A ustralijsk i pom nik w ojenny — obe­
cnie będący w budow ie we Francji — 
w ykonany  będzie w kształcie ściany, w 
środku  której wznosić się będzie wieża 
30 m. wysokości.

Pom nik ten wznosić się będzie na 
cm entarzu w ojennym  V ilłers-Breton- 
neux koło  Amiens.

SEKCJA JU G O SŁO W IAŃ SK A  
F ID A C U  POM OCNICZEGO

Przew odnicząca Sekcji Jugosłow iań­
skiej F idacu Pom ocniczego została w y­
brana p. M aria S tephanovitch w m iej­
sce ustępującej p. D anity  A gathono-

N ie zapom inajm y przy  tym , że 
w spólny fron t Stresy, obejm ujący 
W łochy, Francję i W . B rytanię, roz­
pad ł się w konsekw encji w ypraw y abi- 
syńskiej a rozbieżności p o g ląd ó w 'n a  
w ojnę dom ow ą w H iszpanii b y n a j­
mniej w chwili obecnej nie p rzyczynia­
ją się do zbliżenia na linii Rzym — P a­
ryż.

W  tych  w arunkach przypom nieć je ­
szcze należy  coraz bardziej akcentow a­
ny  w B rukseli naw rót do zasad ścisłej 
neutralności belgijskiej i niechęć do u- 
czestniczenia we wszelkich perypetiach 
polityki w ielkich m ocarstw .

W ym iana zdań  m iędzy prem ierem 
van  Zeelandem  a kierownictw em  po li­
tyki zagranicznej Francji i W . B rytanii 
dała w  w yniku  znam ienną deklarację, 
z łożoną rządow i belgijskiem u przez 
am basadorów  wyżej w spom nianych 
państw.

W . B rytania i F rancja ośw iadczyły, 
że zgadzają się na przestrzeganie przez 
Belgię zasad neutralności, że gw aran- . 
tu ją  jej pom oc m ilitarną w w ypadku 
gdyby  stała się kiedyś tak jak w  1914 
r. ofiarą napaści niesprow okow anej, ze 
swej strony  zaś nie żądają analogicz­
nych zobow iązań ze strony  Belgii na 
rzecz sąsiedzkiej i zaprzyjaźnionej 
Francji.

W  ten sposób jedna strona zagadnie­
nia została w yczerpana. Pozostaje jed ­
nakże stosunek Niemiec do Belgii i ca­
łe rokow ania o pak t zachodni, które 
problem  ten mają zdefiniow ać. Jak  d o ­
tąd, jest on ciągle przedm iotem  d yp lo ­
m atycznych rozm ów, k tóre z całą pew-

A C U
vitch (przew odniczącej honorow ej Fi- 
dac’u Pom ocniczego).

AM ERYKAŃSKI FID AC  
POM OCNICZY

Stan liczebny członkiń Pom ocnicze­
go A m erykańskiego Legionu na rok  
1936 zarejestrow any urzędow o w yno­
si 424.311, b ijąc rekord  w szystkich po ­
przednich lat. O statecznie przew yższa 
on stan r. 1935 o 17.992 i r. 193:1 o 
12.248.

W YCIECZKA D O  AMERYKI
Stow. Inw alidów  i b. kom batantów  

z H aw ru  organizuje tego lata podróż 
do Stanów  Z jednoczonych dla b. kom ­
batan tów  i ich rodzin . Program  prze­
w iduje przede w szystkim zwiedzenie 
N ew  Y orku  i okolic jak  rów nież i 
wycieczkę do W aszyngtonu, w odospa­
du N iagary, D etroit, Chicago, Ł ańcu­
cha Rocheuses, W ielkiego K anjonu, 
San Francisko, Los A ngeles i H o lly ­
w ood.

Bezpieczeństw o O procentow an ie

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU KRAKOWSKIEGO

w K r a k o w i e ,  ul. Pi  j a r s k a  1
T e l e f o n y  Nr.: 101-03, 115-97, 131-73 

Rok założenia 1882.

R-k żyro wy w Banku Polskim  
Konto czekowe w P.K.O. Nr. 400.347

B iu ra  czynne  dla s trcn  od 8— 13% godz.
Przyjmuje w kłady oszczędnościowe na książeczki oprocentowując je przy 
półrocznej kapitalizacji na 5%, 57,1%, 5 % %—zależnie od term inu w ypow ie­

dzenia
O gó lna  sum a  w k ła d ów  w y n o s i 28.000.000 zł.

Ilość książeczek  o szczędnośc iow ych  32.000.—  
Bezwzględna tajemnica wkładek ustawowo zagwarantowana

Prowadzi rachunki czekowe. Skarb iec — automat

Za bezpieczeństw o w kładów  ręczy pow iat krakow ski całym swym m ająt­
kiem i siłą podatkow ą

Majątek własny Kasy wynosi około Zł. 5.500.000.—  A  własne gmachy

nością długo jeszcze potrw ają.
Jan Szczęsny

K R O N I K A  F I D



T Y G O D N I O W A  K R O N I K A  W Y D A R Z E Ń
W KRAJU

— D nia 23 kw ietnia b . r. jako w 
drugą rocznicę ogłoszenia K onstytucji 
K wietniow ej, na  której złożył ostatni 
swój podpis M arszałek Piłsudski — 
odbyła się w Belwederze uroczy­
stość złożenia wieńca przez P. P rezy­
denta Rzplitej w obecności M arszałka 
Śm igłego-Rydza, R ządu z prem ierem  
gen. Sław oj-Składkow skim  na czele, 
m arszałkiem  Sejmu i Senatu.

— Prem ier gen. Składkow ski prze­
prow adził inspekcję na terenie w oje­
w ództw a łódzkiego, objeżdżając 5 
pow iatów , w k tórych  badał spraw ę za­
trudn ien ia  bezrobo tnych  i w ysokości 
zarobków  robotniczych.

— W icem ini­
strem spraw ie­
dliwości został 

zam ianow any 
adw. A dam  
C hełm oński, pro  
fesor nadzw y­
czajny U niw er­
sytetu Stefana 
B atorego w W il­
nie. M in. C heł­
moński jest p o ­
rucznikiem  rez. 

ko rpusu  sądow ego. D o w ojska w stą­
pił w r. 1920 jako  ochotnik. D otych­
czasowy wiceminister Sieczkowski zo ­
stał przeniesiony w stan  nieczynny.

— M arszalek Sejmu p. Stanisław  
C ar w yjechał na k ilko tygodniow y 
w ypoczynek, udając  się do Egiptu.

— W  G rabow nie (pow iat W yrzy­
ski w  W ielkopolsce) zm arł w  80 ro k u  
życia M ichał D rzym ała, k tó ry  przed 
33 la ty  oparł się w ynaradaw iającym  
zakusom  N iem ców , gdy go chcieli 
pozbaw ić ziemi. O słynnym  na cały 
świat „W ozie D rzym ały” piszem y o- 
sobno poniżej.

— W  W arszaw ie zm arł Zbigniew  
Zapasiewicz, przeżyw szy la t 31. Z m ar­
ły  (syn ppułfk.-lekarza) by ł założy­
cielem Legionu M łodych.

— W  Stanisławow ie odby ła  się u- 
roczystość przekazania  tam tejszem u 
okręgow i LO PP dziesięciu sam olotów  
R W D  8 i jednego R W D  13, u fundo ­
w anych ze składek społeczeństw a ślą­
skiego. Sam oloty te są przeznaczone 
dla pow stającej w Stanisławow ie 
szkoły p ilo tów  m otorow ych.

— W  całej M ałopolsce W schod­
niej w strzym ano egzam iny do jrza ło ­
ści w szkołach średnich, gdyż w y­
szło na jaw , że tem aty  zadań m atu ­
ralnych  zostały  w ykradzione przez 
pew nego urzędnika kura to rium  lw ow ­
skiego i rozsprzedane po  całej tej 
dzielnicy p rzy  pom ocy szajk i żydow ­
skich pośredników .

— Zakończenie roku  szkolnego od­
będzie się norm alnie 22 czerwca br. 
T ylko w  ostatnich klasach szkó ł p o ­
w szechnych, k tórych uczniow ie zda­
wać będą egzam iny w stępne do gi­
m nazjów , lekcje zakończone będą już 
16 czerw ca br.

— W7 zw iązku z utw orzeniem  cen­
tralnego okręgu przem ysłow ego, do 
k tórego należy rów nież i pow iat łań ­
cucki, .mają pow stać w  tym  powiecie 
duże fab ryk i i p rzedsiębiorstw a. W  
Łańcucie zbudow aną będzie fabryka 
parow ozów .

— Inż. A dam ow i D oboszyńskie- 
m u, isprawcy napadu  na  M yślenice, 
doręczono akt oskarżenia.

D oboszyński oskarżony  jest o zo r­
ganizow anie i kierow anie bezpraw ­
nym  związkiem zb ro jnym  na  terenie 
pow iatów  krakow skiego, m yślenickie­
go, brzeskiego i lim anow skiego, o 
dostarczenie b ro n i członkom  tego 
zw iązku i w ydanie polecenia p rze­
cięcia p rzew odów  telekom unikacyj­
nych w  M yślenicach, zabranie 14 k a ­
rab inów  i 4 rew olw erów  i am unicji 
na  p o ste runku  P. P. jak  rów nież w y­
danie polecenia spalenia tow arów  za­
b ranych  ze sk lepów  żydow skich w 
M yślenicach.

N ad to  D oboszyński oskarżony jest 
o w targnięcie do m ieszkania starosty  
B assary w  M yślenicach, zniszczenie 
jego m ieszkania, zatrzym anie i ro z ­
bro jen ie  strażnika miejskiego i strze­
lanie do policjantów  celem udarem ­
nienia pościgu.

W  rozpraw ie przeciw ko D oboszyń- 
skiem u przed sądem przysięgłych w 
K rakow ie staw ać będzie pow ołanych 
przez sąd 40 św iadków .

— D ochodzenie w  spraw ie krw a­
w ych zajść w Racławicach w ykazały, 
że w śród zatrzym anych aw an tu rn i­
ków  by ło  17-tu karanych  za kradzież 
i paserstw o, 5-ciu zaś notow anych 
było  jako  ag itatorzy  kom unistyczni.

SPRAW Y POLSKIE 
Z A  G R A N IC Ą

— W  W atykanie odby ł się w obec­
ności O jca Sw. akt odczytania dekre­
tu  o cudach, dokonanych  za p o ­
średnictw em  błogosław ionego A n ­
drzeja B oboli, k tó ry  niebaw em  ma 
być ogłoszony świętym (kanonizo­
w any) .

— Poseł Rzeczypospolitej Polskiej 
w A tenach min. Sohw arzburg-G untner 
w ręczył królow i greckiem u Jerze­
mu II insygnia o rderu  O rla Białego, 
nadanego mu przez Prezydenta Rzpli- 
tej.

— Ż andarm  gdański, spoifkawszy 
ucznia szkoły  pryw atnej im. M arsz. 
P iłsudskiego Polskiej M acierzy Szkol­
nej w  G dańsku  i zapytaw szy go do­
kąd idzie, zaprow adził chłopca p rze­
mocą do szkoły  niemieckiej.

G dy  nazaju trz  chłopiec szedł z rana 
do  szkoły polskiej w raz z matką, Za­
stąpił im drogę ten sam żandarm  i 
odprow adził ich do kom isariatu .poli­
cji, gdzie chłopca zatrzym ano (!!).

— 8-letni obyw atel polski B ogu­
sław  Szikodroń zoistał przez w ładze 
czesko-słowaekie w ysiedlony do P o l­
ski. O statnio przebyw ał on w siero­
cińcu w Koszycach, gdyż m atka jego

po śmierci ojca w yjechała w głąb 
C zechosłow acji za pracą.

ZA G R A N IC Ą

— Podczas poby tu  min. Becka w 
Rum unii (o czym piszem y osobno w 
przeglądzie po lityki zagranicznej) u- 
zgodniony  został program  w zajem ­
nych w izyt szefów państw  Polski i 
R um unii. C hodzi tu  w pierwszym 
rzędzie o. w izytę k ró la  K arola w 
Polsce i Pana P rezydenta w Rum unii.

— Syn kró la  K arola rum uńskiego, 
następca tro n u  wielki w ojew oda M i­
chał, k tó ry  reprezentow ać będzie ojca 
na uroczystościach koronacyjnych  w 
Londynie, w yjedzie z L ondynu  w prost 
do W arszaw y, gdzie w ręczy P. P re­
zydentow i R. P. oficjalne • zaprosze­
nie k ró la  K arola n a  przybycie  P. Pre­
zydenta M ościckiego do Bukaresztu.

P. P rezydent R. P. w yjedzie do 
stolicy Rum unii 6 czerwca, p o  czym 
kró l K arol zrew izytuje P. P rezydenta 
Mościckiego w  ciągu czerwca w  W ar­
szawie.

— B rat k ró la  rum uńskiego, M iko­
łaj, k tó ry  — jak w iadom o — zrzekł 
się p raw  członka rodz iny  k ró lew ­
skiej nie chcąc się rozejść z żoną, jak 
tego żądano — opuścił Rum unię już 
jako M ikołaj B ranu. Ex-książę przy ­
by ł sam olotem  do W iednia, a ponie­
waż nie uprzedził w ładz o swym 
przybyciu , musiał zapłacić grzyw nę. Z 
lo tn iska udał się on do G rand  H o te­
lu, gdzie oczekiwała go m ałżonka, 
k tóra przyjechała do W iednia wcześ-

W ó z  D r z y m a ł y

L egendarny bohater b. zaboru  nie­
mieckiego M ichał D rzym ała, k tó ry  się 
teraz przeniósł do wieczności, m ie­
szkający w Podgradow icach pod  R a­
koniew icam i w pow . w olsztyńskim  za­
mierzał w r. 11904 na w łasnej parceli 
kilkum orgow ej zbudow ać dom  w łasny. 
Rząd pruski odm ów ił m u praw a p o b u ­
dow ania dom u na własnej ziemi, gdyż 
nie uzyskał on zezw olepia osiedleń­
czego.

D rzym ała pozostał z rodziną bez da­
chu nad  głow ą. M imo, że cierpiał skraj­
ną nędzę, nie uległ pokusom  i nie 
sprzedał z trudem  zdobytego kaw ałka 
ziemi pruskiej kom isji kolonizacyjnej, 
odrzucając ofiarow ane pieniądze.

Kupił od C yganów  w óz na .kołach i

w nim zam ieszkał w raz z rodziną, nie 
opuszczając swej parceli.

Społeczeństw o polskie pośpieszyło 
D rzym ale z pom ocą. Dzięki in terw en­
cji znakom itego pisarza W eyssenhoffa 
i ofiarności publicznej, D rzym ała o- 
trzym ał na mieszkanie dla siebie i swej 
rodziny  now y biało-zielony wóz, do 
którego w staw ił piec, dzięki czemu 
mógł przygotow yw ać straw ę i ogrzać 
ruchom e mieszkanie podczas zimy.

N a bohaterskiego chłopa posypały 
się grzyw ny. N ie złam ało to  w nim d u ­
cha. N ie chcąc płacić grzyw ien w ła­
dzom zaborczym , odsiadyw ał liczne 
kary. G dy  mu zabierano przem ocą 
piec, D rzym ała kupow ał drugi i z w o­
zu nie ustąpił, ani też nie sprzedał swej 
ziemi. T ak przetrw ał wszelkie zakusy 
hakatystów  i doczekał się w olnej P o l­
ski.

W  r. .1927 sejmik w ojew ódzki w P o ­
znaniu  przyznał 70-letniemu już w ów ­
czas D rzym ale zasiłek roczny.

W  następnym  ro k u  zaś otrzym ał on 
osadę od Państw ow ego B anku R olne­

go w G rabow nie w pow . w yrzyskim . 
T u  Iteż d o k o n a ł ipo długich cierpie­
niach żyw ota.

N a  trum nie D rzym ały złożone będą 
odznaki o rderu  „Polonia R estitu ta”, 

którym  go odznaczono po śmierci.

W s o w i e c k i e j  a r m i i
ROZW IĄZANIE  

BATA LIO N Ó W  KOBIECYCH

M arszałek W oroszylow  zarządził 
rozw iązanie wszystkich batalionów  k o ­
biecych armii sowieckiej.

R ozporządzenie głosi, że bataliony 
kobiece m iały m inim alną w artość w oj­
skow ą i służyły jedynie dla parady. 
Przede wszystkim jednak  rozw iązły 
tryb  życia kobiet-oficerów  narażał na 
szw ank hono r m unduru.

M arszałek W oroszylow  oświadcza 
dalej, że miejsce kobiet jest w  dom u: 
w kuchni, przy  dzieciach i przy  cero­
w aniu pończoch.

D ecyzja W ozoszyłow a oznacza zu ­
pełną zmianę poglądów , gdyż dotąd  
czerw one bata liony  kobiece by ły  b a r­
dzo popularne.

„ROPA ŚMIERCI”

Przem yślow i w ojcnno-chem icznem u 
w Sowietach, liczącemu 37 fabryk, u-

dalo się wynaleźć now y gaz, k tó ry  
silą swego działania znacznie prze­
wyższa iperyt.

Bom ba lotnicza napełn iona tym  ga­
zem, — k tó ry  ochrzczono nazw ą „ropa 
śm ierci” — na znacznej przestrzeni za­
bija w szystkie żywe istoty oraz prze­
mienia żyzną ziemię w jałow ą pusty ­
nię.

D otychczasow e maski i ub io ry  o- 
chronne zabezpieczają p rzed now ym  
gazem ty lko na k ró tk i czas.

Pierwsze dośw iadczenie z „ropą 
śm ierci” przeprow adzono  na ludziach 
na poligonie artyleryjskim  poci M o ­
skwą. Z  w ięzienia na Łubiance p rz y ­
w ieziono 4 w ięźniów  politycznych i 
w prow adzono ich do m urow anej piw ­
nicy, dokąd  w rzucono am pułkę z ga­
zem.

Skutek tego strasznego eksperym entu 
by ł p io runujący : w ciągu niespełna m i­
nu ty  w szystkie ofiary udusiły  się na 
Śmierć.

niej pociągiem. M ikołaj wraz z żoną 
otrzym ał paszporty  dyplom atyczne, 
na k tó rych  znajdu ją  się w izy :. polska, 
francuska, w ęgierska i belgijska. W ło ­
skiej wizy nie ma, gdyż zgodnie z u- 
mową włoskoirum oińską jest ona 
zbędną dla obyw ateli rum uńskich 
przy  wjeździe d o  Italii.

O d lo t z B ukaresztu trzym any byl 
do ostatniej chw ili w w ielkiej tajem ­
nicy. N a lo tn isku  zgrom adzili się 
jednak  mimo to członkow ie G w ardii 
Żelaznej, żegnając bardzo  serdecznie 
M ikołaja, k tó ry  otrzym ał garść ziemi 
rum uńskiej, w odę, oraz -chleb i sól.

M ikołaj po starcie okrążył samolotem 
dwa razy  stolicę n ad  pałacem  k ró ­
lewskim, p o  czym odleciał szybko w 
stronę W iednia.

Z  armii rum uńskiej ustąpił dem on­
stracyjnie płk. M anolescu, do tychcza­
sow y ad iu tan t przyboczny  b. ks. M i­
kołaja.

— A ngielski k ró l Jerzy V I za p o ­
średnictw em  posła bryty jskiego w 
W iedniu  przesiał b ra tu  swemu ex- 
królow i E dw ardow i zlecenie, w  myśl 
którego ks. W indsoru  poślubić m iał­
by  pan ią  Sim pson nie w C hateau 
C ande ko lo  T ours we Francji, lecz w 
A ustrii, ze w zględu na  to , że fakt 
ten nie nabierze tam takiego rozg ło ­
su, jak  We Francji, d o k ąd  udaje  się 
wielu obyw ateli bry ty jskich  z dom i­
niów , przybyw ających na koronację 
do Londynu.

Z  tego  też  w zględu w yrażone mia­
ło być życzenie, aby ślub odby ł się 
nie. 22 maja, jak to  by ło  pierw otnie 
planow ane, lecz dopiero  w czerwcu, 
po koronacji.

R odzinę królew ską na uroczy­
stościach ślubnych reprezentow ać m a­
ją książę i księżna Kentu. Ś lub ma 
być na życzenie królow ej M arii k o ­
ścielny.

— W  Londynie odby ły  się już trzy 
p ró b y  uroczystości koronacyjnych. 
O statnia m iała za p rzedm iot przejazd 
do kościoła. W  próbach  tych b io rą  
udział wszystkie w ysokie osobistości 
dw oru, k tóre uczestniczyć będą we 
w łaściwym akcie koronacji za w yjąt­
kiem ty lko osób z rodziny  królew ­
skiej.

— Jakkolw iek oficjalne kola so ­
wieckie zaprzeczają o w ykryciu spi­
sku na życie Stalina przez pod łoże­
nie bom by w loży  jego w teatrze rzą­
dow ym  — pism a zagraniczne zapew ­
niają, że pogłoski te nie są by n a j­
mniej bezpodstaw ne.

M ediolański dziennik „C orriere 
della S era” donosi, że n iedaw no sp ro ­
w adzono do M oskw y z G ruzji so- 
botw óra Stalina, k tó ry  do  złudzenia 
pod o b n y  jest do czerwonego dyk ta­
tora. Sobow tór ten figuruje obecnie 
na rozm aitych oficjalnych uroczy­
stościach jako  Stalin. O strożność ta 
okazała się bardzo  celowa, niedaw no 
bowiem d o k onano  zamachu, w czasie 
którego* sobow tór dyk tato ra  odniósł 
ciężką ranę w Tękę. K ula, k tó ra  go 
granila, by ła  naturaln ie przeznaczona 
dla samego Stalina.

— Niem ieckie B iuro Inform acyjne 
donosi z M oskw y, że żona b. szefa 
czrezw yczajki ostatnio oresztow anego 
Jagody, k tóra  była urzędniczką w 
p rokuratorze odebrała  sobie życie.

Liczba aresztow anych urzędników  
G PU  w ynosi podobno  300 osób.

— K om isja ko n tro li sowieckiej przy 
radzie kom isarzy  ludow ych ZSRR p o ­
leciła p rokura tu rze  pociągnąć do o d ­
pow iedzialności sądow ej za spekula­
cję prezesa trustu  kw iaciarskiego G o ­
dunow a za spekulację.

S traty  trustu  za rok  ubiegły w yno­
szą 1.200 tys. rub li. Celem pokrycia 
tych s tra t zarząd  trustu  sprzedaw ał 
kw iaty  p o  tysiąc i 2 tys. proc. drożej 
od norm alnych cen.

W  czasie pogrzebu  O rdżonikidze 
trust sprzedaw ał w ianki różnym  insty­
tucjom  ipo 2 i 3 tysiące rub li sztuka.

— D o Rzymu p rzy b y ł prem ier p ru ­
ski G oering, k tó ry  odbył z M ussoli- 
nim godzinną rozm owę.

N iem iecki minister spraw  zagrani­
cznych baron  von  N eurath  przybyw a 
do Rzymu 3 maja i zabaw i dw a dni.

O czekiw any jest także w  Rzymie 
minister w ojny  Rzeszy feldm arszałek 
von  Blom berg, k tó ry  weźmie udział 
w uroczystościach zw iązanych z 
pierwszą rocznicą ogłoszenia Im pe­
rium, przypadającą w dn iu  9 maja.



Towarzystwo Kopalń i Zakładów Hutniczych Sosnowieckich
Tow arzystw o K opalń i Z akładów  

H utniczych Sosnow ieckich, Spółka A k ­
cyjna, oparte na kapitałach francu ­
skich, pow stało w 1890 r., jako naj­
w iększe spośród  tow arzystw  p rze­
m ysłu węglowego na' terenie Z agłę­
bia D ąbrow skiego.

K apitał zak ładow a Tow arzystw a 
w ynosi 29.750.000 złotych.

Podstaw ą dla rozw oju  tego T ow a­
rzystw a są. rozległe n adan ia  górnicze 
na węgiel w okolicach Sosnow ca, 
Będzina i D ąbrow y ogólnej pow ierz­
chni 6500 hektarów , a także nadania 
na rudy  cynkow o-ołow iane w okoli­
cach Bolesławia i O lkusza — o prze­
strzeni 4160 hektarów , oraz na rudy  
żelazne.

N a terenach pow yższych nadań 
posiada też T ow arzystw o K opalń 
Sosnow ieckich w łasne grunty , zajęte 
w znacznej części pod  urządzenia 
zakładów  (przem ysłowych, ko lon ie  
m ieszkalne, bądź też .pod eksploata­
cję p iasku po trzebnego  dla robó t 
górniczych. i

C ałkow ite zapasy  węgla, znajdu ją­
cego się we w szystkich nadaniach 
Tow arzystw a, b iorąc p o d  uwagę ty l­
ko pok łady  nadające się do eksploa­
tacji, z p u n k tu  w idzenia obecnych 
w arunków  technicznych, i licząc do  
głębokości 600 mtr., m ożna w  p rz y ­
bliżen iu  oszacow ać na p ó ł m iliarda 
ton.

Z  pow yższego stanu posiadan ia  
korzysta rów nież w iększa część są­
siednich tow arzystw , k tórym  T ow a­
rzystw o K opalń Sosnow ieckich w y­
dzierżaw iło poszczególne części swych 
nadań, w spółdziałając w ten  spoisób 
w rozw oju  przem ysłu węglowego dla 
w spólnego d ob ra  Państwa.

E ksploatacja pokładów  węglow ych 
do 1933 roku prow adzona by ła  na 
pięciu dużych kopaln iach : N iw ka,
M ortim er, M ilow ice, K lim ontów  i 
M odrzejów , z k tórych  ty lko  trzy  
pierwsze Tow arzystw o przejęło od 
poprzednich  właścicieli. Pozostałe 
dw ie kopalnie za łoży ło  Tow arzystw o 
w procesie .swego norm alnego r o z ­
w oju, w praw dzie pow ażnie zakłóco­
nego podczas w ojny św iatowej. W  
ten sposób w latach 1906 — 1910 
pow stała now a k o pa ln ia  K lim ontów , 
u rządzona n a  dużą skalę, zaś u rzą­
dzenie drugiej dużej kopaln i M o­
drzejów , której szyb w ydobyw alny  
przebito  w latach 1911 — 1914, m o­
gło być ukończone dopiero  po w oj­
nie św iatowej. Jeszcze jedna k o p a l­
n ia węgla, zapoczątkow ana przez 
T ow arzystw o K opalń  .Sosnowieckich 
w 1911 roku , mianowicie kopałn ia  
P orąbka, o fundam entalnym  szybie 
znacznego p rzekro ju , pogłębionym  
do głębokości 460 .mtr., do po k ład u  
R eden, gdzie trafiła  na spód  niecki 
tego bogatego pokładu , otw ierając 
dostęp do w ielkich zapasów  w ęglo­
w ych, — uległa zupełnem u zatrzym a­
niu, w skutek zatopienia jej dolnej 
części, w okresie okupacji austriac- 
ko-niem ieckiej. T rzeba tu  zauważyć, 
że w ładze okupacyjne nie ty lko  za­
ham ow ały  rozw ój kopalń  T ow arzy­
stwa, ale nad to  przez rabuńko/wą 
gospodarkę  niszczyły urządzen ia ,i 
zasoby  kopalń . T oteż z odrodzeniem  
Polski m usiało podjąć Tow arzystw o 
w ytężoną pracę w celu  usunięcia 
pow stałych szkód i zaniedbań , a 
następnie w celu rekonstrukcji te ­
chnicznej kopalń  odpow iednio  do 
w spółczesnych postępów  techniki.

P rzystąp iono  więc przede w szyst­
kim do elektryfikacji u rządzeń ko­
palnianych, p rzez  budow ę na now o- 
urządzonej kopaln i M odrzejów  w iel­
kiej elektrow ni z centralną stacją ro z ­
dzielczą dla zasilania energią pozo­

stałych kopalń , w zam ian do tych­
czasow ych niew ielkich stacji elek­
trycznych na każdej z kopalń  T ow a­
rzystw a. D ało to  m ożność stopn io ­
wej m odernizacji urządzeń kopaln ia­
nych, przez zastosow anie ekonomicz- 
niejszych i dogodniejszych m aszyn 
i pom p elektrycznych.

R ów nocześnie z tym  szło po d n o ­
szenie w ydajności pracy górników  
dzięki szerokiem u zastosow aniu sprę­
żonego pow ietrza do u robku  węgla 
i m echanizacji przew ozu podziem ne­
go za pom ocą rynien potrząsalnych, 
odstaw  linow ych i trakcji elektrycz­
nej, jak rów nież przez koncentrację 
odbudow y pok ładów  p rzy  racjonal­
nym systemie ro b ó t z p łynną po d ­
sadzką.

D la ulepszenia zaś sortym entów  
węgla w ybudow ano na kop. K li­
m ontów  płuczkę system u strum ien io ­
wego, a na kopaln i N iw ka now ą u- 
doskonałą  sortow nię m echaniczną 
w raz z płuczką.

W obec braku  odpow iednich  miesz­
kań pryw atnych dla licznej rzeszy ro ­
bo tn ików , T ow arzystw o .pobudow a­
ło też przy  kopalniach w łasne ko lo ­
nie m ieszkalne. O becnie posiada  T o ­
w arzystw o K opalń Sosnow ieckich 341 
w łasnych dom ów  dla swoich ro b o t­
ników  i urzędników , ogólnej ilości 
izb 6356, zam ieszkałych przez 2645 
rodzin.

W łożony  w wyżej w zm iankow ane 
inw estycje k ap ita ł w yniósł z końcem 
1936 r. ogółem 22.054.000 zł.

O gólna produkcja  węgla pięciu 
kopalń  Tow arzystw a, t. j. M ilowice, 
M odrzejów , N iw ka, K lim ontów  i 
M ortim er miała swoje maksimum w 
1929 roku , k iedy przew yższyła
1.600.000 ton, będąc jednak  daleką 
jeszcze od najw yższej zdolności p ro ­
dukcyjnej tych kopalń , k tóra łącznie 
wynosi przeszło 3,3 m ilionów  ton.

O gólne w ydobycie  w czasie od 
1920 r. do końca 1936 roku , w ynosi 
20.705.161 ton.

C ałość działalności przem ysłow ej 
Tow arzystw a K opalń Sosnow ieckich 
obrazuje się też w następujących cy­
frach :

W ypłacone zarobki robo tn ików  od 
1920 — 1936 r. w łącznie 180.999.903 
zł. W ypłacone pensje urzędników  od 
1920 —• 1936 r. w łącznie 42.950.006 zł. 
Razem 223.949.909 zł.

O gólha suma zapłaconych p o d a t­
ków  w tym że czasie: 24.324.520 zł.

U rządzone przez T ow arzystw o w 
szerszym  zakresie' C entralne W arszta­
ty  M echaniczne w N iw ce są p raw ­
dziwą now oczesną fab ryką m aszyn, 
k tóra p rzeprow adza nie ty lko  w szel­
kie reparacje, m aszyn i urządzeń k o ­
palnianych, ale; konstruu je  rów nież 
i now e pow ażniejsze urządzenia.

N iestety  zby t w ielka rozpiętość 
m iędzy p rodukcy jnym i m ożliw ościa­
mi Tow arzystw a, a zby t niskim  jego 
udziałem  w  wysyłce konw encyjnej — 
musiała spow odow ać zupełne zam ­
knięcie dw óch  k o p a lń : M ortim er i
K lim ontów , nie m ów iąc już o nie­
m ożności uruchom ienia kopaln i P o ­
rąbka. M imo to  jednak pozostałe ko ­
palnie nie m ogą pracow ać pełnym  
norm alnym  ruchem , i m uszą stosow ać 
t. zw. świętówiki oraz u rlopy  tu rn u ­
sów e.

K ryzys przem ysłu  do tknął rów ­
nież dział cynkow y, t. j. kopaln ię  i 
hutę cynkow ą tak, że cały ten dział 
p rodukcji uległ zawieszeniu.

M ówiąc o działalności T ow arzy­
stwa K opalń Sosnow ieckich, należy 
jeszcze pośw ięcić słów  kilka temu 
hum anitarnem u stanow isku, jakie T o ­
w arzystw o K opalń Sosnow ieckich 
zajm uje w obec po trzeb  życiow ych 
ludności na terenie swych zakładów

przem ysłow ych. Tak więc, wobec 
ciężkiej niedoli bezrobotnych , T ow a­
rzystw o, niezależnie od udziału  swe­
go w akcji zbiorow ej społeczeństw a, 
u trzym uje stale od  lat kilku 2 bez­
p łatne kuchnie dla najbiedniejszych 
rodzin  p rzy  unieruchom ionych k o ­
palniach M ortim er i K lim ontów , od­
daje bezpłatnie do uży tkow ania przez 
bezrobotnych  g run ty  pod  ogródki 
działkow e, organizow ane przez m iej­
scowe w ładze sam orządow e i zap ro ­
w adziło ścisłą ew idencję zw olnionych 
p rzy  unieruchom ieniu kopalń  ro b o t­
ników , k tó rych  stopniow o stara się 
w miarę m ożności zatrudnić  na p o ­
zostałych kopalniach i zakładach, u- 
w zględniając w pierw szym  rzędzie o- 
barczonych większą rodziną i m ają­
cych za sobę szereg lat pracy w T o ­
w arzystwie.

Pozaustaw ow e św iadczenia socjalne 
T ow arzystw a, jak  stałe zapom ogi dla 
em erytów  oraz w dów  i sierot p o  pra-

Z życia 
armii czynnej
DYW IZJA H U C U LSK A

W  D zienniku R ozkazów  M. S. 
W ojsk, ukazał się rozkaz, przew idują­
cy dlk żołnierzy  11 dyw izji piechoty 
specjalne p ióra do czapki garn izono­
wej oraz now y typ  kapeluszy filco­
w ych, w ykonanych w edług najstar­
szych w zorów  kapeluszy huculskich, ze 
skórzaną podpinką, nab ijaną  b łyszczą­
cymi gw oździam i.

Jedna z kom panii bata lionu  stołecz­
nego otrzym ała praw o do noszenia ka­
peluszy now ego typu.

O ddziały  huculskie m ają w łasną o r­
kiestrę kobziarzy.

N iezależnie od  dyw izji huculskiej 
są też w arm ii polskiej, dyw izje podha­
lańskie, k tóre noszą peleryny i kapelu ­
sze góralskie rów nież z piórkam i.

N A D A N IE  ZIEMI

W skutek zupełnego w yczerpania 
zapasów  ziemi d la celów osadnictw a 
w ojskow ego, nadaw anie ziemi z ty tu ­
łu ustaw y z dnia 17, X II. ,1920 r. o na­
daw aniu ziemi żołnierzom  W . P. zo­
stało zakończone.

O becnie pozostaje ty lko  m ożność 
starania się o nabycie ziemi z parce­
lacji państw ow ej i w te j sprawie na le ­
ży zwracać się po inform acje do m iej­
scowego Starostw a.

cow nikach w raz z pom ocą w kształ­
ceniu dzieci pracow ników  w zak ła­
dach naukow ych średnich i w yż­
szych w ynoszą około 200.000 zł. ro ­
cznie.

W ydatn ie  w spom aga też T ow a­
rzystw o utw orzone przy  zakładach 
bib lio teki, czytelnie, ko ła  sportow e i 
wszelkie pożyteczne organizacje ku l­
turalno-społeczne, a w każdym  p o ­
w ażniejszym  poczynaniu  obyw atel­
skim miejscowe organy sam orządow e 
i insty tucje społeczne znajdu ją  zaw ­
sze z;e strony  tego T ow arzystw a chęt­
ną w miarę środków  pom oc, bądź  
finansow ą, bądź  w naturze, uzysku- 
kując dla siebie odpow iednie lokale, 
tereny p o d  boiska i t. ,p.

A dresy  Tow arzystw a K opalń i Z a­
k ładów  H utniczych Sosnow ieckich S. 
A. w  Sosnow cu ul. 3 M aja 27 i w 
W arszaw ie ul. K apucyńska 3.

Komunalna Kasa Oszczędności
POW. RADOMSKIEGO W RADOMIU

Pl ac  3-go Ma j a  Nr. 1 , t e l e f o n  15-6 5

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe już 
od 1 zł.—Otw iera r-ki czekowe udzie­

la pożyczek i załatwia wszelkie sp ra­
wy w zakres bankowości wchodzące

Godziny urzędowania od 8—15 i od 17—19

Kupuj tylko porcelanę „ĆMIELÓW”
Prosimy zwracać uwagę na znak fabryczny:



E L IG IA  W A C H N O W S K A

Z w y c i ę s k i m  s z l a k i e m
Powieść historyczna na tle roku 1919 i 1920

W idok D ynaburga

Dnia 31 grudnia 1919 r.
Jutro N o w y  R ok. C iekawe co ten 

„nowy" 1920 przyniesie?
S to im y nad D źw iną  — m am y zd o b y­

wać D ynaburg. Znaleźliśm y się tutaj 
w imię hasła: „za naszą wolność i wa­
szą". W a lczym y ze sprzym ierzoną z 
nami Łotwą, przeciw ko Rosji. Łotwa  
prosiła nas o pomoc, więc p rzybyliś­
m y z tą pomocą. Arm ia łotewska pod­
porządkowała prawe swe skrzyd ło  gen. 
Śm igłem u.

Badaliśmy dzisiaj rzekę w  tych  miej­
scach, przez które ewentualnie będzie­
m y przechodzić. Spoglądam y w  stronę  
miasta, po drugiej stronie D źw in y  pó ł­
kolem  rozłożonego. P atrzyliśm y na nie 
jesienią — misja koalicyjna n ie  pozw o­
liła nam tam w kroczyć. Teraz zdobę­
dziem y miasto. S łyszeliśm y, że  moc 
tam jest Polaków  — wielu ginie w  ka­
towniach czerezw yczaiek. Z  rana by­
ła silna zawieja.

1 stycznia 1920 r.
W  nocy opuściliśmy Skrudelino  •— 

zb liżyliśm y się do D źw iny. Ju ż chy­
ba prędko przepraw im y się przez rzekę 
i ru szym y na D ynaburg. B olszew icy  
patrolują swój brzeg, oświetlając rakie­
tami rzekę. M róz dzisiaj zelżał, jest 
ciepło i pogodnie. H um or żołnierzy  
św ietny. W szyscy  jesteśm y pew ni zw y ­
cięstwa.

2 stycznia.
W ydano  dzisiaj kom paniom  granaty 

ręczne i uzupełniono amunicję. Po- 
tym  nastąpiła odprawa. A  więc rusza­
m y do natarcia.

3 stycznia.
Został odczytany przed frontem  ko m ­

panii rozkaz gen. Śmigłego. Słuchali­
śm y w milczeniu i z  powagą. Serce 
bilo ze wzruszenia, gdy usłyszeliśm y:

„D yw izje lęgionowe mogą ty lko  zw y ­
ciężać".

— Tak, panie generaleJ — nie zawie­
dziesz się na nas. Z w yciężym y!

R o zka z ko ń czy ł się słowami:
„Czeka W as uznanie W odza N aczel­

nego i całej A rm ii Polskiej. W ięc na­
przód!"

W czesny ranek. Panuje jeszcze 
m rok.

Pruszy dużym i p łatkam i rzadki 
śnieg. Spi pod  g rubą pow łoką lodu  
D źwina.

N ad  strom ym  brzegiem  rzeki, w śród 
zarośli, spow itych w białe śniegowe 
festony, poruszają  się ciemne punkty , 
znikają, znow u się ukązują. O to z ja­
wiły się na lodzie.

O ślepiającym  światełem błysnęła ra­
kieta — czarne punk ty  ruszyły w ów ­
czas biegiem. Zaledw ie kilka minut 
upłynęło, gdy się znalazły  na drugim 
brzegu rzeki.

Ż ołnierze polscy stanęli na p rzed­
mieściu D ynaburga.

O d daw na już, jeszcze od jesieni, 
mieszkańcy D ynaburga, z upragnie­
niem oczekiwali ukazania się w ojska 
polskiego. W szak by ło  tak b lisko! 
Po drugiej stronic rzeki! A  jednak 
nie przyszło, nie w ybaw iło Polaków , 
skazanych na śmierć przez w szech­
w ładną „C zekę”.

Z  białego dom u na „D am bie”, d o ­
mu zam ienionego przez bolszewików

na więzienie dla „kontr-rcw ulocjoni- 
stów ”, setki oczu patrzyło  na w idocz­
ny z okien drugi brzeg D źwiny, skąd 
miało przyjść w ybawienie. Ludzie, 
prow adzeni na rozstrzelanie, jeszcze 
patrzy li w stronę D źwiny. A  m oże? 
a może p rzy jdą?!

Pustym i uliczkami D ynaburga, roz- 
jedżali kom isarze bolszewiccy w pa­
pachach, p rzystro jonych gwiazdam i 
czerwonym i. D ynaburg  konał z prze­
rażenia i g łodu pod  w ładzą kom isarzy.

M ijały miesiące, przestano już w ie­
rzyć, że przyjdzie osw obodzenie od 
„czerwonej w olności”.

I oto dnia 3 stycznia wczesnym ran­
kiem rozległy się strzały. R ozpoczę­
ła się w alka, a o godzinie 3 po p o łu ­
dniu, bolszew icy opuścili całkowicie 
D ynaburg. N a ich miejsce w kroczył 
do miasta 1 pułk  p iechoty legionów.

Z niknęła zm ora stale grożącej' 
śmierci. Ludzie wybiegali w szale ra ­
dosnym  na ulice, by ujrzeć tych, k tó ­
rzy na swych bagnetach wolność 
praw dziw ą przynieśli.

C ieszą się drzewa stojące w bieli 
nad Dźwiną, cieszą się domki drew ­
niane, cieszą się wyboiste uliczki, cie­
szy się cale miasto.

4 stycznia.

Po zdobyciu D ynaburga, m ieliśmy 
noc spokojną. Spałem jak zabity. D zi­
siaj w yruszam y w  stronę W yszek . Zda­
je się. że  czeka nas tam ciężka bitwa, 
gdyż tam właśnie bolszewicy skoncen­
trowali sw oje siły. Chociaż zdobyliśm y  
D ynaburg, przez co nawiązaliśmy łącz­
ność z wojskiem  łotewskim , jednak nie 
rozbiliśm y głów nych sił bolszewickich, 
które nam wobec tego zagrażają. Tak, 
tak, pod W yszkam i ciężko będzie.

S taszek sm utny  siedzi obok m nie i 
list pisze. N o , teraz ju ż  wiem do kogo! 
A  jednak chciałbym i ja mieć także  
jakąś swoją „Ankę".

V II.

Z dziesiątkow ane pod’, W yszkam i, nie 
mające najm niejszej ochoty do dalszej 
walki, cofały się bolszewickie brygady.

Jeszcze jeden cios miał ich spotkać 
— pod  Ruszoną, cios, zadany  przez 
I barygadąi piechoty, legionów .

Gen. Smigly-Rydz, po odniesionym 
zwycięstwie, w ydaje rzokaz osiągnię­
cia nowej linii, biegnącej przez jezioro 
Ejksze, Czeress, wsie A niw ierny, Puza- 
niszki i Rybaczki.

W  trzaskający mróz, poprzez zwały 
śniegowe, zapadając się po pas w tę 
zim ną biel, ruszyła znow u naprzód  
B rygada.

13 stycznia.
Bitwa pod W yszkam i ciężką bardzo 

była. Ciągnęła się kilka  dni. Pierwsze 
natarcie sił bolszewickich nastąpiło w  
nocy z  7-go na 8-go stycznia. B yliśm y  
co prawda o tym  natarciu uprzedzeni 
gdyż udało się założyć świetnie dzia­
łający podsłuch telefoniczny. Zaczęło się 
około ósmej rano, ogniem z pancerki. 
Stałem w Pejpunach, właśnie na Pejpu- 
ny skierow any byl ogień. Szczęśliwie, 
że chaty w  których siedzieliśmy, zakry­
wało w zgórze  — w przeciw nym  razie 
byłoby to, co się słało w  Kazułach, 
gdzie w szystkie  dom y zostały rozwa­
lone.

Pod osłoną silnego ognia natarli na 
nas bolszewicy, sytuacja była fatalna, 
g dyż nie m ieliśm y okopów. Kompanie 
m usiały leżeć w  śniegu, a wobec tego 
były  widoczne dla nieprzyjaciela. Jed­
nak odparliśmy atak ogniem karabinów  
m aszynow ych. A le  był to ciężki dzień. 
Nocą odbyło się u nas przegrupowa­
nie. Bolszew icy zauw ażyli ruch i zaczę­
li znow u strzelać. Jedną kompanię, idą­
cą do W ajskuniszek, trafił szrapnel, 
k tóry  ciężko zranił kilkunastu szerego­
w ych. N azajutrz, telefoniczny podsłuch 
doniósł nam, że  bolszewicy mieli ol­
brzym ie straty, — poza tym , że ma być 
znow u natarcie na nas. M ój B oże! Ile 
dobrego zrobiła ta podsłuchowa ma­
szynka !

Przygotowaliśm y się do odparcia dru­
giego ataku. Panowała straszna śn ieży­
ca, ta k  straszna, że na przestrzeni kilku  
kroków  nic nie było widać. W  pełnym  
pogotow iu 10 stycznia, czekaliśm y na 
nieprzyjaciela. O  świcie, ujrzeliśm y  
sznurek czarnych punktów , ■— była to 
bolszewicka tyraliera. D opuściliśm y ją 
na odległość strzałów i dopiero daliśmy 
do nich ognia. W  bezładnej ucieczce, 
zostawiając rannych, cofnęli się bolsze­
wicy na swe stanowiska. W  dwie go­
d zin y  potem , pancerka nieprzyjacielska 
dala o sobie znać, ostrzeliwuiąc Pejpu- 
ny. N a  nieszczęsne K azule ogień byl 
w yją tkow o celny, to też zginęło tam 
wielu naszych żołnierzy. Miła ta pan­
cerka wycofała się dopiero, gdy się uka­
zała pancerka łotewska.

12 stycznia natarliśmy na nieprzyja­
ciela. O 6-ej rano ruszyliśm y. C óż to 
był za marsz- Trzym ając karabiny w  
pogotowiu, posuwaliśm y się wśród zasp 
śnieżnych, zapadając się w  nie do pasa. 
M róz byl 30 stopniow y. M arsz ten, był 
stokroć gorszy od najcięższej bitwy. 
Przyszła i ona — dla nas zwycięska, bo 
przecież: „dywizje legionowe mogą ty l­
ko  zw yciężać!". N o  i nastąpił odwrót 
sil bolszewickich z pod W y s z e k 1

Sto im y teraz w  okolicy stacji R uszo­

na i odpoczyw am y . Zasłużyliśm y na 
odpoczynek rzetelnie.

Z ygm unt od łoży ł ołów ek i zam knął 
kajet.

W  wiejskiej chacie, w której m iał 
kw aterę, cisza panow ała. W stał od sto­
łu  i podszedł do okna.

Przez małe szybki w yjrzał na świat.
Zamieć śnieżna, —, rzecz zw ykła w 

tym  kraju , hulała za oknem.
— Ciekawe, gdzie się w łóczy S ta­

szek? — pomyślał..
P rzeszedł się parę razy po izbie, w ło­

żył kożuszek, nacisnął m aciejówkę i do 
sieni w yszedł. D oleciał do niego tu b a l­
ny głos:

W yszki ciężkie były, ale i po d  Las­
kami ciężko było , jak  sobie w spom nę 
te czasy, jak  w spom nę dow ódcę pułku 
— Śmigłego...

Z ygm unt uśm iechnął się — poznał 
głos sierżanta M aliniaka, starszego le- 
guna, z ,1-ej kadrow ej. Przeszedł sień 
i uchylił cicho drzw i.

N a ławce, siedział M aliniak. D okoła 
niego skupiło  się k ilkunastu  żołnierzy, 
patrzących z uw agą w tw arz swego 
sierżanta, — tw arz a  dużych  jasno- 
b lond  wąsach, sterczących zaw adiacko. 
N iew idziany przez zebranych, Z yg­
m unt słuchał.

— A le jużern wam o Laskach mówił, 
to1 teraz o K ozinku opowiem. Wiecie 
wy, ile ta bitw a trw ała?  Dziesięć dni.

P rzy  tych| słowach, M alniak dum ­
nym  w zrokiem  po słuchaczach p o to ­
czył. ,

— Byłem ja tam w lasku, — lasek 
ten koziniecki się nazyw ał. T rzeba go 
było koniecznie utrzym ać. A rm aty  Mo- 
chów  grały  bea przerw y, gęsto padała 
w iara, — a m ajor Śmigły (bo majorem  
jeszcze w tedy był) uśm iechnięty stoi. 
Tyle, że met tw arz zczerniała, ale oczy 
i usta się śmieją. Bo to  o generale Śmi­
głym gadać by  całą noc m ożna! Pam ię­
tam  na ten przykład  pod  A nielinem  — 
prow adził nas sam do bo ju . W ierzyli 
my wszyscy^ że obyw atel Śmigły to 
szczęśliwy dow ódca, że przy  nim zab i­
tych nie ma. A  sam ranny  nigdy nie 
byl, choć chadzał zawsze 'w tyralierce. 
Pod  O ptow ą, jakżeśm y się cofali, to o- 
byiwatel Śmigły osłaniał ze swoim ad iu ­
tantem  D ąbrow ą, ty ły . Bił się wręcz 
z M ocham i! Tam , pod  O ptow ą, był 
dw orek tak i mały. Sam pułkow nik  Śmi­
gły (bo już -wtedy pułkow nikiem  byl) 
razem  z innym i dw orek ten zbudow ał 
i „A nielinem ” go nazw ał.

A lem  o K ozinku mówił. Piękne tam 
czyny by ły! C hoć wspom nieć sierżan­
ta D ankę. Podszedł on sobie cicho do 
okopów  M oskali, podszed ł ze swoją 
sekcją i w ezw ał do poddania  się. Co 
pow iecie? M ochy m yślały, że to  wielki 
oddział i po d d a ły  się 150 żołnierzy i 
oficer, p odda li się!

A  o dow ódcy Śmigłym pięknie w 
rozkazie K om endant napisał, o p ięk­
nie! Że jem u to zawdzięczać trzeba, je ­
go odw adze1 i spokojow i, że III batal- 
jo n  w lasku kozinieckim  się utrzym ał. 
K om endant Piłsudski naszego dow órcę 
cenił! hoho ! jak cenił! Jak  żegnał się 
z nami, jak odchodził, od nas, to  k o ­
m endę nad  nami w ręce pułkow nika 
Śmigłego oddał! A  pu łkow nik  Śmigły 
miał nasze zaufanie i w ielką naszą mi­
łość miał. Kule padają, szrapnele pisz­
czą, a pułkow nik  Śmigły uśm iecha się!

— Panie sierżancie, ale pow iedzcie o 
tym K ozinku jeszcze, a i Łowczówek 
żeście nam obiecali...

(d. c. n.)



T u r y s t y k a
W YJAZDY D O  R U M U N II

O gólne ożyw ienie stosunków  p o l­
sko-rum uńskich w ostatnich czasach 
w płynie dodatn io  na ruch turystyczny 
m iędzy obu krajam i. Tym  więcej, że w 
czasie poby tu  m inistra spraw  zagrani­
cznych, p. Becka, w Bukareszcie został 
podpisany  uk ład  turystyczny  polsko- 
rum uński. U k ład  ten stwarza podstaw y 
do dużych ułatw ień w dziedzinie p a ­
szportow ej i  w załatw ianiu kwestyj de­
wizow ych.

Ze w zględu na sąsiedzkie położenie 
Polski i Rum unii oraz na zakorzen io­
ne już stosunki w spółpracy gospodar­
czej i ku ltu ra lnej, należy spodziewać 
się, że zarów no Rum uni do Polski, jak 
Polacy do Rum unii odbędą szereg w y­
cieczek w ciągu tego lata. W yjazdy  tu ­
rystyczne i urlopow e oraz p o b y ty  na 
plażach czarnom orskich będą  organizo­
wane przez O rbis. Szczególnie a trak ­
cyjne będą p o by ty  w ypoczynkow e nad  
M orzem  C zarnym  w C arm en Sylva i w

Efocie, pięknie urządzonych słonecz­
nych kąpieliskach morskich.

T A N I POBYT W  KRYNICY
W iosenny p o b y t w K rynicy u łatw io­

ny jest dla w szystkich dzięki Z jazdow i 
m asowem u organizow anem u od  29 
kw ietnia do 5 maja r. b. na podstaw ie 
kart uczestnictwa L. P. T. T uryści o- 
trzym ują zniżkę kolejow ą 66%, a p o ­
wracać mogą z K rynicy m iędzy 1 a 19 
m aja. Tym  sposobem  m ożna skorzystać 
z paro tygodniow ego odpoczynku w 
najpiękniejszym  naszym  uzdrow isku 
podkarpackim .

O prócz nabycia k a rt uczestnictwa w 
placów kach O rbisu  m ożna rów nocze­
śnie p rzy  tym zamówić sobie z  góry  
opłacony p oby t w  pensjonacie. C eny 
ustalone dla gości O rb isu  są zryczałto­
w ane i w ynoszą w pensjonatach pierw ­
szej kategorii zł. 7.— od  osoby dzien­
nie, w  pensojnatach Ii-ej kategorii zł.
6.— od osoby  dziennie za mieszkanie z 
utrzym aniem .

Bacon Export Gniezno
S p ó łk a  A kcyjna

Dyrekcja w Bydgoszczy 

ul. Maksm. Piotrowskiego 12/14.

O d d z ia ł y  fa b ry c z n e  w B y d g o sz c z y ,  G r o d z is k u ,  G n ie ­

źnie, Dubnie, Tczewie, S k a lm ie rz y c a c h ,  w W a r s z a ­

wie, w Cho jn icach .

Eksporł mięsa, konserw mięsnych i roślinnych, 

smalcu, przetworów mięsnych, drobiu, jaj.

MYDŁO JELEŃ »SCHICHT

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  
FABRYK METALOWYCH

I r b l B - i t a h i T l n r
Zarząd w Warszawie, ulica Żelazna Nr. 51

Telefon: Centrala 569-90, 663-01 i 220-33

Skrzynka pocztowa Nr. 6 1 7

W y k o n y w a  n a  z a m ó w ie n ie :

B lach ę  handlową, miedzianą i mosiężną, jak również 
blachę paleniskową do kotłów parowych 

Druty  m iedziane i mosiężne, krzem obronzowe i alu­
miniowe do telefonów, telegrafów i tramwajowe 
„Trolley" 

R u ry  miedziane, mosiężne i aluminiowe, ciągnione 
bez szwu, systemu M anesmanna

Pręty i S z y n y  miedziane, mosiężne i aluminiowe 

K a b le  - Linki miedziane gołe

P o le c a  g o t o w e  n a  sk ła d z ie :

Platery: Sztuciec z białego metalu, grubo srebrzony, 
gładki i stylowy

G a la n te r ję :  kosze, etażery cukiernice, lichtarze i t. p.

Przedmioty kościelne 

Urządzenia dla restauracji i hoteli

W A R S Z A W S K A  WYTWÓRNIA KABLI

S P Ó Ł K A A K C Y J N A

(daw niej Fabryka K ab li Polsk ich Z a k ła d ó w  Sko d y  S. A.)

Fabryka: Warszawa-Okącie tel.565-60. Biuro Sprzedaży: Warszawa, ul. Złota 68, tel. 610-44.
W Y T W A R Z A :

Kable silnoprądowe na napięcie nominalne do 60.000 V.
Kable kolejowych urządzeń bezpieczeństwa Kable telefoniczne (abonamentowe)

Kable telefoniczne dalekosiężne Kable telegraficzne



GWARECTWO kopaln ie  w ę g la  kam iennego
WALCOWNIA RUR I ŻELAZA„HRABIA RENARD” BROWAR PAROWY 
I GOSPODARSTWA ROLNE

Adres te leg r.: R e n a r d  — S o s n o w i e c  
A dres pocztowy — Sosnowiec, Zamkowa 5 

Telefony: Nr. Nr. 28, 38 i 2-28 
Rachunek P. K. O. Nr. 60.785

POL E C A:

W ĘG IEL  kamienny pierwszorzędnej jakości z kopalni „Hrabia Renard" 
do zapotrzebowań wszelkiego rodzaju, jak przemysł, koleje żelazne, 

żegluga morska i rzeczna i t. p.

Znakomity węgiel do opału domowego W ęg ie l  poszuk iwany w eksporc ie  w nas tępu jących  kra jach: 
Austr ja , C zechos łow ac ja , W ęgry, F rancja , Szwecja, Danja, 

Holandja, W ło ch y  i inne.

\ l 1 I X 1 10  wm7 9§ F A B R Y K A  n a c z y ń

o K  1 1 ̂  X  E M A L I O W A N Y C H

SPÓŁKA AKCYJNA W O LKUSZU
P R O D U K U J E :

p o z a  n a c z y n i a m i  e m a l i o w a n y m i ,  a l u m i n i o w y m i ,

o c y n k o w a n y m i ,  o c y n o w a n y m i  i l a k i e r o w a n y m i

STALOWE WANNY
kqpielowe obustronnie emaliowane, a to: normalne, wqskie,

prostokqtne, ludowe i dziecinne oraz zlewy i płóczki klozetowe

Dla kgpieli leczniczych produkuje się specjalne wanny kwasoodporne

T O W A R Z Y S T W O

A K C Y J N E

Z A K Ł A D Ó W

H U T N I C Z Y C H

U U TA B A N K O W A
R ok  za łożen ia  Z a k ł a d ó w :  1 8 3 4  

R ok  za łożen ia  Tow arzystw a: 18 7 7
D yrekcja  i Z a k ła d y  Hutnicze: 

D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A

Biuro Warszawskie ul. Pierackiego 11

Ruda żelazna. Żelazo i s tal. Belk i żelazne. Szyny ko le jow e  i kopalniane. Stal sprężynow a i resorowa. Drut 
żelazny i s ta lo w y . D rut na sprężyny i kable. Blachy żelazne i s ta lowe. Blachy dekapowane. B lachy fa l is te . 
Obręcze i os ie  parow ozow e i w agonowe. Sztuk i kute w sze lk ich  w ym ia rów  do 15 tonn wagi. W a ły  fasonow e 
i ko lanowe. W a ły  do m o to rów  Diessla. A kceso r ja  ko le jowe. Kule do mielenia cementu. Żerdzie w ie r tn icze  
i pompowe. W sze lk ie  od lew y że l iwne i od lewy s ta low e do 35 tonn sztuka. Ko ła  parow ozowe i wagonowe. 
W sze lk ie  części do parowozów. W a lce  że l iwne u tw ierdzone i s ta low e . S ta l „ l s te g “  do żelazo - betonu.



R A D O M S K I E  T O W A R Z Y S T W O  E L E K T R Y C Z N E
Sp. Akc.

Radom, Traugutta 53

Telegramy: „ELEKTROWNIA RADOM"

TELEFONY:
Gabinet D yrektora Nr. 2102 
Buchalteria Nr. 2101
Reklam acja Nr. 2100

P O L E C A :

Grzejn ik i elektryczne dla ogrzew ania, 
gotow ania, prasow ania i p ieczenia.
D o  tych ce lów  specjalna taryfa. Inform a­
cje w  Biurze.
R ad ioodb iorn ik i w szelk ich  typ ów .

TOWARZYSTWO B EZ IM IEN N E  
K O P A L Ń  W Ę G LA

iiCZELADZ
w P ia s k a c h / C z e la d z i

pod Sosnowcem

I I

poleca znakomitej jakości w ę­
giel kamienny dla celów prze­
mysłowych i potrzeb domowych 
ze swych g łę b o k ic h  k o p a lń  

w C z e la d z i .

R o c z n a  p r o d u k c j a  6 0 0 .0 0 0  t o n n

A d re s  poczt.: p. So sn ow iec  Skrz. poczt. 301 

A d re s  d la depesz: C ze lad ź  — So sn ow iec  

Tel.: So sn ow iec  6 -8 5  i 6 -8 6

Zakłady Wapienne „Wietrznia” 
A. ZAGAJSKI i S-wie

w  K i e l c a c h

K o n t o  PKO. 100.354

Telefony:  10.05, 13.62, 17.50 i 12-21

W apno budow lane, w ap no dla celów  chem icznych, 
w ap no naw ozow e, tłuczeń do dróg żelaznych i bitych  
oraz do betonu, marmur m ielony dla hut szklanych, 

kam ień w ap ien n y  dla cukrow ni i hut żelaznych.

Elektrownia w mm . A.
E L E K T R Y F I K U J E :

fabryki
warsztaty

gospodarstwa domowe

KIELCE, S I E N K I E W I C Z A  59
T E L E F O N  1 6 3 7

Spółka Akcyjna

F A B R Y K  C H E M IC Z N Y C H

„RADOCHA”
W SOSNOW CU

Skrzynka poczt. 50

PRODUKUJE:

CHLORAN POTASU 
NADCHLORAN POTASU 
CHLORAN SODU  
FOSFORAN DWUSODOWY  

TRÓJSODOWY 
KWAS CYTRYNOWY 

WINOWY 
SOLE KWASÓW WINOWEGO  

I CYTRYNOWEGO

Sp. Akc. Gnaszynskiej Manufaktury
w Gnaszynie, pod Częstochową

Przędzalnio, Tkalnia, Farbiarnia, Wykończalnia, Bielnik 

i Aprefura Juty, Lnu i Konopi.

A d r e s  d l a  l i s ł ó w :  C z ę s t o c h o w a ,  sk rz .  p. 116  

A d r e s  d l a  d e p e s z :  G N A J U T A — C z ę s t o c h o w a .

PRZEDMIOTY WYTWÓRCZOŚCI:

Przędza lniana i konopna we wszystkich numerach: 
Rymarska, wędliniarska, szewska, do wyrobu sieci, 
uszczelnień, dywanów, kilimów, nici lniane. Tkaniny 
lniane: Na letnie ubrania m arynarki, robocze, ochron­
ne, szpitalne, prześcieradłowe, maglowniki, ręczniki, 
wsypy, brezenty, płótno na opony wagonowe, żaglowe, 
hangarowe, sztywnik krawiecki, płachty żniwne, ścierki.



Societe Textile 
„LA CZENSTOCHOVIENNE”

Towarzystwo Przędzalnicze 

„ L A  C Z E N S T O C H O V I E N N E "

F ra n cu sk a  S p ó łk a  A k c y jn a  
z k a p ita łe m  35 m il io n ó w  f ra n kó w

Zarząd w Roubaix (Francja)

Fabryka i siedziba prawna 
na Polskę w Częstochowie

P rz ę d z a ln ia ,  T k a l n i a  
F a r b ia r n ia  i W y k o ń -  
c z a ln i a  W y r o b ó w  
B a w e ł n i a n y c h

P r z ę d z a ln ia ,  T k a l n i a  i W y k o ń c z a l n i a  
W y r o b ó w  J u t o w y c h

Adres Telegraficzny; ,,T E X T I L E“ Częstochowa

Tele fo ny: 1 1 -0 3 , 20 -31  i 1 3 -9 6

MACZKA FOSFORYTOWA
marki „ F O S F O R Y T Y  P O L S K I "

jest p ro d u k te m  

ca łk o w ic ie  k r a ­

jowym , b a rd z o  

d o b r z e  d z ia ­

ła ją c y m  dz ięk i  

o d p o w ie d n ie m u  

zm ie len iu  i p e ł­

nej z a w a r to śc i  

16% P2 O s

Żąd a jc ie  w yłączn ie  m ączki produkcji

PAŃSTWOWEJ 
WYTWÓRNI PROCHU

O D D Z I A Ł  W  K IE L C A C H , U L .  Z A G N A Ń S K A  41 

T E L .  1 5 - 7 9

w oryginalnym opakowaniu, gwarantującym jakość towaru

KLINKIERN1A

n o r
Będz iń sk iego  Pow iatow ego  

Z w i ą z k u  Sa m o rzą d o w e go

W  G R O D K O W IE

p rod u k u je w y s o k o w a r to ś c io w y  k l i n k i e r  
d r o g o w y  o w y tr z y m a ło ś c i  

p o n a d  2000 k g /c m 3

wykonywa wszelkie typy nawierzchni klinkierowych 
na ulicach, podwórzach, w lokalach fabrycznych 
i t. p. opracowuje fachowo projekty, udziela rad 
i wskazówek co do zastosowania klinkieru przy 
budowie n a w i e r z c h n i  drogowych, buduje drogi 

o ulepszonych nawierzchniach

B ę d z in ,  s k r z y n k a  p o c z t o w a  3 6

Z A K Ł A D Y  
PRZEMYSŁU METALOWEGO

Broda SZAJll
S p ó ł k a  A k c y j n a

B Ę DZ I N
M A Ł A C H O W S K I E G O  Nr. 29

T E L E F O N Y :

B i u r o  w B ę d z i n i e :  7 11 01

F a b r y k a :  7 1 1 1 7
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TOWARZYSTWO KOPALŃ 
I ZAKŁADÓW HOTNICZYCH 
SOSNOWIECKICH SP. AKC.

ZARZĄD W SOSNOWCU TEL. Nr. 6 
UL. 3 MAJA 27 Nr. J  

Nr. 8

STRZELAJ PROCHEM
„SOKÓŁ” i „KUROPATWA”

' • i ' y ' .: 'a  •

P A Ń S T W O W A  
WYTWÓRNIA PROCHU
PICINKI Telefon:  R A D O M  10-00  r  IU W IM Adres telegraf.: „PEWUPE"

KOPALNIE WĘGLA : M I L O W I C E  • M O D R Z E J Ó W  • N I W K A

K L I M O N T Ó W *  M O  R T I M E R

FABRYKA  MASZYN w NIWCE. p r o j e k t y  i w y k o n a n i e

W S Z E L K I C H :

K O NSTR UKCYJ  Ż E L A Z N Y C H  

URZĄDZEŃ GÓRNIGZYCH  

KÓŁ ZĘBATYCH 

O B R Ó B K I  METALI  

PĘDNI  I O D L E W Ó W

O R A Z  R A D IC A L  P A T E N T O W A N Y  Ś R O D E K

Z W A L C Z A J Ą C Y  K A M I E Ń  K O T Ł O W Y


